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ODRODZENIE
Rok III

T Y G O D N I K
Kraków, dnia 28 lipca 1946 r. Nr 30 (87)

Nagrodę „Odrodzenia44 za najwybitniejszy tom prozy polskiej
wydany po 1 września 1939 r.

otrzyma!

TADEUSZ BREZA za powieść „M u ry  Jerycha4*.

Jury nagrody literackiej „O drodzen ia44 w składzie: Kazimierz Czachowski, Maria Dąbrowska, Julian 
Krzyżanowski, Wacław Kubacki, Karol Kuryluk, Stanisław Łempicki i Kazimierz W yka, zebrane w dniu 
20 lipca 1946 r „  przyznało czterema głosami przeciwko trzem nagrodę w wysokości 100.000 zl za najwybit­
niejszy tom prozy polskiej, wydany po 1 września 1939 r„ powieści Tadeusza Brezy „M u ry  J e ry  c li a

Drugim kandydatem do nagrody był Wojciech Żukrowski jako autor książek „Z  k ra ju  m ilczen ia
i  „P orw an ie  w T iu t iu r l is ta n ie 44.

Oprócz tego brano pod uwagę jako wyróżniające się książki: Jerzego Andrzejewskiego „Noc , Kazimierza 
Brandysa „M iasto  n iepokonane44, Stanisława Dygata „Jez io ro  Bodeńskie44, Michała Rusinka „Z  bary­

kady w d o lin ę  g łodu44 i  Seweryny Szmaglewskiej „D ym y nad B irke n a u 44.

W dniu 22 lipca b. r., dniu
Święta Odrodzenia Polski, odbyło 
się w Krakowie w lokalu klubu 
„Kuźnica“  uroczyste wręczenie 
nagrody Tadeuszowi Brezie.

W czasie obiadu, wydanego 
z tej okazji przez redaktora „Od­
rodzenia“ , przemawiali po kolei: 
Maria Dąbrowska, Stanisław Łem­
picki, Tadeusz Breza, Kazimierz 
Czachowski, Jerzy Andrzejewski, 
Julian Krzyżanowski, Zofia Dem­
bińska, Stanisław Witold Balicki, 
Karol Kuryluk, Julian Przyboś 
i Jerzy Ronard-Bujański. TADEU SZ BREZA

Prócz członków jury w obie- 
dzie wzięli m. i. udział: Stefan 
Flukowski, Walery Goetel, Kon­
stanty Grzybowski, Adam Mar­
czyński, Hanna Mort.kowicz-01- 
czakowa, Wojciech Natanson, 
Andrzej Pronaszko, Zbigniew 
Pronaszko, Marian Promiński, 
Czesław Rzepiński, Józef Sie­
radzki, Tadeusz Lehr-Spławiński, 
Leopold Staff, Jerzy Szaniawski, 
Jan Alfred Szczepański, Helena 
Wielowieyska, Julian Wołoszy- 
nowski.
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W zw iązku z szeroko pom yślaną przebudo­
w ą naszej s tru k tu ry  gospodarczo-społecznej, 
na m arginesie żyw ej dyskus ji nad zacofaniem 
technicznym  P olsk i oraz narzekań nad atech- 
niczną m entalnością ziom ków, żeby nie  m ó­
w ić  w ręcz o maszynowstręcie i niechęci do 
k u ltu ry  m a te ria ln e j —  postanow iłem  p rzy ­
pom nieć parę głosów z n ieda lek ie j przeszłości. 
Są to m arzenia filo m a tó w  w ileń sk ich  o in d u ­
s tr ia liz a c ji ojczyzny, jako nowoczesnej drodze 
do potęgi gospodarczej, oświecenia pu b licz ­
nego obyw ate li, wzmożenia dobrobytu  i  „szczę­
śliw ości“  (ówcześni m ate ria liśc i, encyklopedy­
ści i re fo rm a to rzy  n ie  lę k a li się tak ich  ludz­
k ich , idea listycznych akcentów). C hcie li w  ten 
sposób stworzyć w a ru n k i najodpow iednie jsze 
do. obrony narodowości i  po lityczne j odbudo­
w y  k ra ju .

Towarzystw o F ilom a tów  zam ierzało w yd a­
wać pismo periodyczne. Sztab filo m a c k i p rzy ­
gotował p ro je k ty . P rzed rukow u jem y tu ta j 
ustępy z re fe ra tów  Tomasza Zana, Jana So­
bolewskiego, Teodora Łozińskiego i  M icha ła  
Rukiew icza.

Na posiedzeniu naukow ym  w yd z ia łu  I I ,  
dn ia 16 k w ie tn ia  1820 roku  p rzedstaw ił Zan 
swoje uw ag i nad program em  zamierzonego 
czasopisma. Spo tykam y tam  m iędzy in n y m i 
następujące m yś li:

„P rzy  poznaniu ziem i, je j up raw ie , p rzy  
w iadom ości pożytków  z płodów, jakie , z siebie 
w yda je , ważną rzeczą ro ln ik o w i są narzędzia 
i  m achiny, k tó re  jego p racy ulżyć, w iększą 
korzyść z p ro du k tó w  wyciągnąć pomogą. M e­
chanika zatem stosowana, czy li opisanie ła ­
tw ych , niekosztownych, a w ie lk iego  sku tku  
w  użyciu, do ro ln ic tw a  i gospodarstwa służą­
cych, narzędzi, m achin, apara tów  niech nie  
będzie w  piśm ie naszym zapomniane, owszem, 
m iędzy in n y m i przedn ie jszym i naukam i m ie j­
sce zajm ować pow inno, a to ta k im  sposobem 
■wykładane, iżby  najn ieuczeńszy czy te ln ik  po­
ją ł, W yrozumieć i  doświadczać mógł.

Na próżno by ro ln ik  zna ł p łod y  pożyteczne 
z iem i i ła tw o  je  zb iera ł, gdyby nie znał, ja k im  
sposobem n a jle p ie j przerob ić je  d la  użytku , 
zdrow ia  ł  wygody. G in ie  i  k to  w ie, ja k  idzie 
z ia rno n ieum ie ję tn ie  na gorzałkę lu b  p iw o  
przerabiane. M am y k ro w y , m am y owce, a sery 
zagraniczne drogo opłacane sprowadzać m u- 
sim. W ęd liny  naw e t za granicą kup u ją . N ie - 
chajże cuk ru  z bu raków , n ie  dobędziem, niech 
cuk ie r z A m e ry k i idzie, bo trzem y n ie  m am y; 
ależ z równego m leka —  m asła i  serów, z ró w ­
nego jęczm ienia — piw a, z rów ne j trzody  —  
mięsa, z rów nych  jagód, owoców —  soków 
i  m iodu, napo ju  równego m ieć n ie  możemy? 
Rozszerzać zatem i  upowszechniać sposoby 
p rze rab ian ia  p łodów  do naszego u ży tku  n ie ­
chaj będzie naszym staran iem ; chemia ro ln i­
cza, technologia, fa rm ac ja  m iędzy m echaniką 
i  h is to rią  na tu ra lną  k w itn ą ć  pow inna. (Wszyst­
k ie  podkreślen ia pochodzą od Zana. P rzypisek 
m ój).

T akie  nauki, takife w iadomości, ta k ie  na u k i 
popu larne mogą podnieść ro ln ic tw o , mogą po­
m óc do dobrego b y tu  i  dobrego u trzym an ia  
życia. A leż sp o jrzy jm y  na pow ierzchn ię na­
szej ziem i, prze jedźm y obszernego k ra ju  l i ­
tewskiego p ro w in c je : postrzeżemy cha łupy 
ro ln ik a , ledw o by do przechowania trz ó d k i s łu ­
żyć mogące, postrzeżemy nędzne dw o rk i, m ia ­
steczka krzyw e , nieczyste i  zaw aleniem  się 
grożące. M am y drzewo, z k tórego Prusacy 
p iękne i  trw a łe  budow le staw ią ; gdzie n ie  ma 
drzewa, tam  g lina  1 ziem ia, a gdzie te j dobyć, 
przerob ić i  na budowanie użyć trudno, tam  
ka m ie n i pełno. (Zapewne n ie jednem u czyte l­
n ik o w i przypom ną się często przytaczane przed 
drugą w o jną  św iatow ą słowa N o rw id a  z „P ro - 
m e th id ionu “ :

.. .w ię c  m i s m u tn o *
Ze m a z o w ie c k ie  a n i je d n o  p łó tn o
N ie  je s t s z ta n d a re m  sztuce — że c ioso w y
W  k ra k o w s k im  k a m ie ń  z a p o m n ia ł ro z m o w y ,
Ze w s z y s tk ie  c h a ty  c h ło p s k ie  k rz y w e ...

(p rz y p is e k  m ó j )

Czemuż byśm y w ięc sami — ciągnie dale j 
Zan — uczyć się i  d rug im  środk i ja k  n a j­
oszczędniejsze i  najlepsze podawać do budo­
w an ia  m ieszkań dla ludz i, stodół dla przecho­
w an ia  trzody (!), p roduk tów , narzędzi i  (do­
m yślne: budowania) fa b ry k  n ie  m ogli? A rc h i­
te k tu ra  przeto, z tego względu uważana 
i  wszystko, co do n ie j należy, jako  p rze rab ia ­
n ie  g lin y  na cegły, kam ien i na wapno, użycie 
ziem i, drzewa, kam ien i do budow ania czw ar­
te m iejsce zająć w  piśm ie periodycznym  musi.

Cóż m ó w ić  o p rze rab ian iu  w e łny, ln u  na n i­
c i, n ic i na sukna, p łó tna, p łócienka, co o fa r ­
bow aniu , b ie len iu , co o dobyw aniu  i przera-

, b ia n iu  ru d y  żelaznej, co o papierniach, co 
o m łynach, mostach, groblach? co o rozm aitych 
rękodzie ln iach , ła tw o  zaprowadzić się mogą­
cych? co o tym  w szystk im  k tó re  (zamiast: co) 
k w itn ie n ie  i  szczęście zewnętrzne lu d ó w  po­
kazuje? W szystkie te przedm io ty  ma nasze 
pism o periodyczne m ieć na uwadze, jego w spó ł­
p racow n icy do tego się p rzyk ładać i  w  tym  
■względzie pracować (pow inni). Takow e pismo 
m usi być od na jw iększe j liczby  m ieszkańców 
chw ytane i czytane, tak ie  pismo ze staranno­
ścią, gorliw ością  wydawane może pomagać do

o industrializacji i oświacie ■ i

(Głosy z przeszłości)
gotowaną i  społecznie dynam iczną uważał 
w ars tw ę średnią, zdradzając znajomość d ia - 
le k ty k i re w o lu c ji francusk ie j i  wolnościo­
w ych  ruchów  europejskich na przełom ie 
osiemnastego i  dziewiętnastego w ieku. Ta 
w ars tw a średnia w  jego u jęc iu  zdaje się 
składać z oświeconych mieszczan i postę­
powych sfer szlacheckich, zapewne drobno- 
szlaeheckich, ciążących k u  m iastu. To m a­
ją  być k a d ry  przyszłe j powszechnej ośw ia­
ty. Na tę klasę zdaje się też spadać zadanie 
odzyskania wolności, ja k  się można domyślać 
z ostrożnych jego słów. B łąd  powstania l i ­
stopadowego, wąska społeczna jego podsta­
wa, wyłączenie z g ry  po lityczne j chłopa, jako  
s iły  jeszcze h is to ryczn ie  n iedo jrza łe j, naw e t 
tu , w  studenckim  kó łku , w idoczny! Dyskusja 
nad pism em  periodycznym  odbyw ała się w  ro ­
k u  1820. Za dziesięć la t  członkow ie tych  kó łek  
będą odpow iedzia lnym i za losy k ra ju  obywa­
te la m i!

T rag izm  tego pokolenia polegał n ie  ty lk o  na: 
tym , że dążąc do wo lności metodycznie p rz y r 

-g o to w yw a ło  klęskę nie  stwarza jąc odpow ied­
n ich  do w a lk i sił, ale także na tym , że chło­
pom  chcia ło dać gotowe dobrodzie jstw a swo­
body, zam iast ich uczynić w spó łbo jow n ikam l
0 wolność. Oprócz błędu politycznego, m y w i­
dz im y dziś jeszcze błąd poważniejszy, „s tru k ­
tu ra ln y “ : wyzw olone masy chłopskie m ia ły  
uczestniczyć w  dobrodzie jstw ie , będącym 
owocem tru d ó w  to prawda, ale równocześnie 
będącym także w ypadkow ą idea łów  i  in te ­
resów obcych w a rs tw ie  ch łopskie j, in teresów
1 idea łów  przeznaczonej do historycznego 
dzia łan ia  w a rs tw y  średniej.

K ry ty k a  klasowa jes t w  ty m  przyk ładzie  
ła tw a , w ięc ją  ty lk o  zaznaczam. B łąd s tru k ­
tu ra ln y  odnosi się także do sfery pedagogicz­
ne j i  k u ltu ra ln e j:  R uk iew icz ja k  in n i f i lo ­
m aci i  w  ogóle ich nauczyciele m ó w ili o je d ­
ne j, un iw ersa lne j oświacie d la  wszystk ich 
czasów, k ra jó w , lu dz i i  klas, bo w ie rz y li w  ja ­
kąś powszechną, abstrakcyjną, ahistoryczną 
na tu rę  rozum u ludzkiego. N auka ówczesna 
zaledw ie doszła do spostrzeżenia w p ływ u  k l i ­
m atu  na obyczaje i  um ysłowość ludzi. M ó­
w iła  ty lk o  o użytkach w y n ik ły c h  z postępu 
w iedzy d la  społeczności, co wcale nie jest 
równoznaczne ze społecznym celem i społecz­
nym  charakterem  ośw iaty. D latego Rukiew icz, 
podobnie ja k  jego epoka, m ógł na razie ze 
w zg lędów  taktycznych chłopa zostawić na 
boku: klasa średnia, bardzie j zaawansowana, 
ob iecywała spełnić szybciej te same w  g ru n ­
cie rzeczy zadania: „N ie  masz co pod tym  
względem  uważać k la sy  z iom ków, k tó ra  prze­
znaczoną ty lk o  być się zdaje na srogą i w iecz­
ną niewolę, bo ta zaledwo poznać może sw oją 
egzystencję“ . T ak i b y l bieg m yś li, k tó ra  ska­
zyw a ła  na bierność masy „egzystencja lis tów “ , 
czy li lu d z i ograniczonych do na jzw yk le jszych  
potrzeb bytow an ia  na pó ł zwierzęcego; od zu­
pełnego osunięcia się do stanu zw ierząt b ro ­
n i ł  ich  „p rz y w ile j“  pracy. B y ła  to cecha lu dz ­
ka, a lbow iem  większość zw ierząt n ie  pracuje.

Po w ykszta łcen iu  k a d r ośw ia tow o-po litycz- 
nych następuje d ru g i etap pracy społecznej: 
ośw iata powszechna: „Pow iększona liczba 
ziom ków, do dalszego ośw iecania się przygo­
tow anych, m ając n ieskrępowane usta i  wo lne 
ręce, ła tw o  w szystkie  gałęzie nauk wydosko­
n a li i  sm ak w ykszta łc i, k ie d y  w łasne (tj. upo­
śledzenie społeczne; przyp isek m ój) i  całego 
k ra ju  nieszczęścia (tj. n iew o la  po lityczna 
p rzyp isek m ój) n ie  staną na przeszkodzie...“

W  samej h ie ra rc h ii potrzeb R ukiew icz idzie 
za epoką rac jona lizm u: „D z ie je  narodów  nas 
przekonyw ają , że w  nich, n iź li wszelkie gałę­
zie nauk podn ios ły  się do wysokiego stopnia

szczęścia b rac i naszych. K ra j stanie się ogro­
dem i  m iastem, m ieszkaniec go po lub i, bo m u 
an i z iem ia an i praca nie będzie niewdzięczna; 
wszystko co do tego szczęścia przeszkodzi, po­
czuje i  up rzątyw ać zechce. Tak gdy oświece­
nie  um ysłu, naprostowanie serca k u  tem u się 
przyłączy, a każdy poczuje, co to jes t być w o l­
nym  narodem  — o, gdyby się nasze życzenia 
gorące spe łn iły ! —  w  naszej ubogiej L itw ie  
n ie  zazdrościlibyśm y W łochom, F ranc ji, A n ­
g l i i “ . (A rch iw um  F ilom atów , część I I .  „M a te ­
r ia ły  do h is to r ii Tow arzystw a F ilo m a tów “ , t. I I ,  
str. 231— 3. K ra k ó w  1921. Polska Akadem ia 
U m ieję tności, w yd . St. Szpotański i  St. P ie- 
traszkiew iczów na).

Pewnego w y jaśn ien ia  w ym aga ustęp o cu­
krze. Zan ła tw o  godzi się na im p o rt cu k ru  
trzcinowego, naturalnego, ja kbyśm y dziś po­
w iedz ie li, bo cuk ie r syntetyczny, buraczany, 
k tó ry  d la  nas sta ł się z ko le i rzeczy cukrem  
na tu ra lnym , b y ł wówczas m arzeniem  i  p ro ­
d u k c ją  jego w ym aga ła wyższego stopnia u - 
przem ysłow ienia i  większego kap ita łu . B y ł to 
niedoskonały, drog i surogat z czasów ekonom ii 
w o jenne j, pam ią tka  to ta lizm u  napoleońskie­
go, europe jsk ie j sam owystarczalności gospo­
darczej. Rezygnacja z cu k ru  buraczanego m a 
w  ustach studenta wszechnicy w ile ń sk ie j spe­
c ja lną  wym owę. P rzypo m n ijm y  p rzy  te j spo­
sobności, że jedna z p rzyrodn iczych s ław  im -  
peratorskiego un iw ersyte tu , p ro f. Jędrzej Śnia­
decki, sceptycznie się zap a tryw a ł na ka rie rę  
buraka cukrowego, dw orow a ł sobie z zagra­
n icznych technologów i  przem ysłowców , a bu ­
ra k o w i przeznaczał ro lę  bardzie j sielską i  w ię ­
cej odpow iadającą cha rak te ro w i narodowem u 
m ieszkańców W ie lk iego K sięstw a L ite w s k ie ­
go. O tto S lizień, słuchacz ku rsu  chem ii p ro f. 
Jędrzeja Śniadeckiego opisu jąc w  sw ym  „P a ­
m ię tn ik u “  w y k ła d y  głośnego n a tu ra lis ty , je ­
go „s ło d k i sposób w ys łow ien ia  się“ , głęboką 
znajomość i  zam iłow an ie przedm iotu, dodaje: 
„W  cu k ie r jednak buraczany, b y  ten wszedł 
w  praktyczne użycie, chem ik Śniadecki n ie  
w ie rz y ł i  iron iczn ie  odzyw a ł się na le k c ji:  
„B o tw in k a  i  barszczyk z bu rakó w  to  w y ­
śm ien ity  wynalazek, ale z cukrem  n iechaj- się 
schowają“ . („Z  filom ack iego św iata. Z b ió r 
wspom nień z la t  1816— 1824“ . W yda ł H e n ryk  
M ościcki. W arszawa 1924, s tr. 112— 3).

Ż a l do bu raka  cukrowego, że zaw iód ł po ­
k ładane w  n im  nadzieje, pobrzm iew a także 
z a r ty k u łu  ks. S tan is ława Jundz iłła , profesora 
h is to r ii n a tu ra ln e j w -' U n iw ersytec ie  W ile ń ­
skim , pt. „O  daw nych i  now ych oszczędzania 
ka w y  sposobach“ . Czytam y tam : „N a  koniec, 
b u ra k i cukrowe... k tó re  przed k i lk u  la ty  cie­
szy ły  nadzie ją dostarczenia c u k ru  na całą E u­
ropę, n ie  mogą ziścić w ie lk ic h  ob ie tn ic  A ch a r- 
da, do zastępstwa kaw y, a p rzyn a jm n ie j do 
znakom itego je j oszczędzenia wezwane zo­
s ta ły “  („D z ienn ik  W ile ńsk i“ , 1805, n r  9, s tr. 
517-8.). Sprawa syntetycznego c u k ru  n ie  da­
w a ła  uczonym spokoju. W  ro k u  1820 „D z ien­
n ik  W ile ńsk i“  poda ł za ro sy jsk im  pe riody­
k iem  „S yn  O jczyzny“  w iadom ość z M ona­
chium , że jeden z n iem ieck ich  uczonych 
sprawdzał doświadczenia n ie jak iego B rakom - 
pa z Nancy, k tó ry  o trzym yw a ł substancję cu­
k row ą  i  gumę dzia ła jąc ¿wasem siarczanym  
na troc in y , sieczkę, szmaty i  stare gazety ( t  
I, s tr. 352-3).

D ru g i z ko le i głos zasługuje na jeszcze w ię k ­
szą uwagę. W  piśm ie Jana Sobolewskiego, czy­
tanym  na posiedzeniu naukow ym  w yd z ia łu  I I ,  
drga 28 k w ie tn ia  1820 roku , zna jdu jem y prze­
b ły s k i m yś li o gospodarce p lanow e j, o scentra­
lizo w a n iu  środków  p ro d u k c ji ro lne j, jakbyśm y 
.dziś w  gwarze urzędowej się w y ra z ili,  a na­
w e t o pewnej k o le k ty w iz a c ji ja ko  następ­
s tw ie  up rzem ysłow ien ia  i  rac jona lne j mecha­
n iczne j u p ra w y  ro li:

„N a jw iększa  u  nas liczba m ieszkańców u - 
p raw ą  ro l i się tru d n i i  w  łon ie  z iem i swych 
bogactw  szuka, lecz razem na jw iększa część 
dla n iedosta tku  rob o tn ika  na pó ł ty lk o  u p ra w ­
ną ro lę  zasiewać musi. Jakim że sposobem 
przy jść  do powiększenia liczby  rąk , nad ro lą  
pracujących? L iczba ludności powiększona za­
rad z iła by  temu, lecz do tego pism em  przyczy­
nić się n ie  można. Zaprowadzenie m achin, 
k tó re  dziś tysiące lu d z i zastępować m usi, do­
starczy łoby znaczną liczbę rą k  do ro li.  A b y  
wszakże tego dokazać, zdaje m i się, iż  należy: 
naprzód przekonać wszystk ich o koniecznej 
potrzebie m achin i  o użytkach, jak ie , by  stąd 
k ra j i  każdy w  szczególności obyw ate l odno­
s ił; po w tóre , ponieważ n iek tó re  m ach iny są 
tak  kosztowne, iż sporządzenie ich  przechodzi 
możność p ryw a tnych  obyw a te li w  szczególno­
ści branych, dlatego zachęcić, aby w  pewne 
fo rm o w a li się tow arzystw a i  w spólnym  kosz­
tem, a przeto mało dla ob yw a te li znaczącym, 
zaprow adzali je ; trzecie: dawać opisy m achin 
pożytecznych, z w y liczen iem  pożytków , ja k ie  
każda przyn ieść może, z obrachowaniem  w y ­
datków , ja k ic h  na zaprowadzenie ich  po trze­
ba, starając się z porów nania w yd a tkó w  i  p rzy ­
chodów wyciągnąć i  oczyw iście pokazać, ja k ie  
ta  lu b  owa m achina korzyści przyniesie. Za 
rozszerzeniem m achin, skoro ich  u jrzą  poży­
tek, znajdzie się chęć zakładania fa b ry k , przez 
co rękodzieła, sztuk i i kunszta, dziś u nas z u ­
pełn ie zaniedbane, w zrost wezmą“ . („M a te ria ­

ły  do h is to r ii Tow arzystw a F ilo m a tów “ , t. 11, 
str. 237).

U w agi Teodora Łozińskiego, czytane na po­
siedzeniach . naukow ych w yd z ia łu  I I ,  19 m ar­
ca i  17 czerwca : 1820 roku, przynoszą now y 
cenny m ateria ł. T rzeźw y i  prozaiczńy Ło z iń ­
sk i n ie  jes t zw o lenn ik iem  m ierzenia s iły  na 
zam iary, w id z i jasno, że entuzjastyczn i ko le ­
dzy zakreśla ją  sobie zadania przechodzące 
ich m ożliwości:

„O  statystyce trak tow ać, trzeba być s ta ty ­
stą; chcąc dokładnie je j kogo nauczyć, trze ­
ba samemu doświadczać, a k tó ryż  się z nas te­
raz tym  pochlub ić może? Udzie lan ie tedy w ia ­
domości statystycznych, gospodarczych i ręko ­
dzie ln iczych w  naszym piśm ie niech ma m ie j­
sce, jestem  za tym , lecz n ie  w ięcej, ja k  w  ksz ta ł­
cie w iadom ości naukow ych, p rzyn a jm n ie j do 
czasu, p ó k i sami p raktykow ać, albo w  p ra k ­
tykach  przez inne osol^y w ięce j pożytku  nie 
będziem y w idz ieć“ .

Z zagadnień praktycznych, w  obawie przed 
szkod liw ą im p row izac ją  i  n iekom petencją  
szlachetnych re fo rm a to rów  (bo ju ż  wówczas 
apostołam i te ch n ik i b y l i poeci, lite ra c i, hum a­
n iści), przesuwa Łoz ińsk i p u n k t ciężkości na 
zagadnienia czysto naukowe, k tó re  nazywa 
„ś rodk iem  u ła tw ia ją cym  i  przyśpieszającym  
pom yślny sku tek“  uszczęśliw ienia narodu 
przez postęp techniczny. K u l t  nauk ścisłych, 
oprócz ich  teoretycznej użyteczności i  ro l i 
p rak tyczne j w  upragn ione j in d u s tr ia liz a c ji 
k ra ju , m a m ieć nadto cele pedagogiczne, ma 
unowocześnić umysłowość rodaków  i  w  ten 
sposób przygotow ać now ych ob yw a te li do no­
w ych  „techn icznych“  w a run ków  b y tu :

„O dłożyw szy m iłość narodową na stronę, 
z upokorzeniem  wyznać m usim y, że nasz na­
ród  co do nauk ścisłych czy li dokładnych na 
bardzo n isk im  stoi stopn iu  po K o p e rn iku  i  po 
jego nauczycielu , znakom ite j gwiaździe A ka ­
dem ii k ra ko w sk ie j, a lubo w  zeszłym w ieku  
Poczobut i  dotąd ży jący jeszcze Śniadecki 
u trz y m u ją  sławę narodu polskiego u  obcych, 
zawsze jednakże daleko niże j s to im y od F ra n ­
cuzów i  A ng lików . N ie możemy pochlebiać 
sobie, abyśm y p ie rw s i b y li, k tó rz y  by  sławę 
narodową i  w  te j gałęzi nauki, a w  ogólności 
i  we w szystk ich  naukach tego oddzia łu  pod­
n ieś li; p rzy łożyć się jednak do tego ile  moż­
ności za obow iązek naw et poczytuję . N iech 
prace nasze i  w  tym  względzie idą  w  ręce 
z iom ków  przez pismo periodyczne, a k ie dy  
n ie  z dokładności i  rzeczy i  n ie  z now ych w y ­
nalazków , to  p rzyn a jm n ie j z usiłności z jed­
nam y zaszczyt d la  siebie; prócz tego m iłą  
rzeczą dla  nas będzie, gdy może b ieg le js i 
w  tych  przedm iotach, k tó rych  przez to m iłość 
w łasna do tkn ię tą  zostanie, n ie  chcąc się dać 
uprzedzić, zaczną g o rliw ie j pracować nad roz- 
krzew ian iem  i  udoskonalaniem  tych  nauk 
w  naszym narodzie“ . („M a te ria ły  do h is to r ii 
Tow arzystw a F ilom a tów ", t  I I .  str. 245— 6).

N a jba rdz ie j po lityczn ie  w y ro b io n y  w  g ro­
nie  filo m a ck im  b y ły  napoleończyk i  późniejszy 
czynny spiskowiec, M ich a ł R ukiew icz, w  u - 
wagach czytanych na posiedzeniach naukow ych 
w yd z ia łu  I, 20 k w ie tn ia  i  22 czerwca 1820 ro ku  
g łów ny nacisk po łożył na uspołecznienie nauk i, 
w iedzy i  te ch n ik i:

„W szelk ie  dzieło um ysłu  lu b  rę k i człow ie­
ka, je ś li cechę rzeczyw iste j w a rtośc i na sobie 
m a nosić, ja k  na jb liższy  zw iązek z rze te lnym  
dobrem  lu d z i m ieć pow inno. Celem przeto ma 
być pożytek pośredni lu b  bezpośredni spo­
łeczności lu łtzk ie j, sposoby zaś, do osiągnięcia 
zamierzonego celu w 'n im  używane, takie , k tó ­
re  na jb a rdz ie j zapewnić mogą pom yślny sku­
tek prac i  us iłow ań autora. P łody ro ln ic tw a , 
sztuk i  rękodzie ł, zaspokajając konieczne po­
trzeby  i  w ygody życia naszego, przynoszą 
bezpośredni użytek w szystk im  mieszkańcom, 
a ścisłe um ie ję tności, coraz now ych dostar­
czając do ich  ulepszenia sposobów, czynią je  
coraz pożyteczniejszym i.

Rzecz się ma inaczej, szczególniej w  n ie ­
szczęśliwym  k ra ju  naszym, z p łodam i um y­
słu. W  n im  pisarze, zapom inając o ważności 
powołan ia, p ió ra  swoje albo zabawie n iepo- 
żytecznej, albo przedm iotom , im  samym ty lk o  
zrozum ia łym , poświęcają. W szystkie p raw ie  
ich pism a z m a łym  bardzo w y ją tk ie m  dale­
k ie  są od bezpośredniego uży tku  licznych  k las 
m ieszkańców, w  nieoświeceniu i  zepsuciu po­
grążonych. Dlaczegóż uczeni, k tó ry m  los po­
z w o lił poznać p raw a  człow ieka, przeznaczenie 
i  środki, k tó ry m i tra f ić  do niego może, nie 
zw rócą szczególniej swych us iłow ań  k u  te j 
części w spó łz iom ków  i  n ie  obm yślą pewnego 
rodza ju  pisma, k tó re  by, mieszcząc w  sobie 
najpożyteczniejsze dla n ich  p ra w d y  i  w iado ­
mości, w yk ładane w  sposób ła tw y  a dlą czy­
te ln ik ó w  swoich przystępny, dało im  poznać 
godność człow ieka i  podawało środk i do za­
pew n ien ia w łasnego szczęścia, a przeto i  spo­
łeczności, k tó rą  składa ją?“ .

Uw ażając ośw iatę za,n iezawodny środek po­
stępu m oralnego i  uszczęśliw ienia rodu lu dz ­
kiego ten  wychow anek rac jona lizm u jes t ró w ­
nocześnie działaczem i  żołnierzem, czy li czło­
w iek ie m  p raktycznym , w ięc pragn ie oderw a­
nym  ideałom  nadać ksz ta łt w idom y i  obm y­
ślić najlepszą ta k tykę  ośw iatowo-społeczną, 
a zarazem polityczną. Za na jb a rdz ie j p rzy -

W  p o p rz e d n im  29 (86) n u m e rz e  „O d ro d z e n ia "
z d n ia  21 lip c a  1946 r . :  J e rz y  B u rz y ń s k i:  W y ja ś n ia m  
n ie p o ro z u m ie n ia . — F ra n c is z e k  G il:  R a n io n e  la to . — 
H ie ro n im  E . M ic h a ls k i:  N a p o z y c ja c h  h u m a n ita ­
ry z m u . — Z  p o e z ji f ra n c u s k ie j:  C ha rles  Cros (p rze ­
ło ż y ła  J u lia  H a r tw ig ) :  S z lif ie rz . S tephana  M a lla rm é  
(p rz e ło ż y ł M ie c z y s ła w  J a s tru n ): D z ie w icze  ż y w e  
p ię k n e  dziś. S a in t-P o l- I to u x  (p rz e ło ż y ł A dam  W a­
ż y k ) : Ł a z a rz  ( fra g m e n t). E m ile  V e rh a c re n  (p rz e ło ­
ż y ł A l la n  K o s k o ): M le k o . T r is ta n  D ere m e  (p rz e ło ż y ł 
R ysza rd  M a tu s z e w s k i) : D O m y cze rw one ... G u illa u m e  
A p o ll in a ire  (p rz e ło ż y ! A d a m  W a ż y k ): C ień . Ju le s  
S u p e rv ie n e  (p rz e ło ż y ! J u lia n  R o g o z iń s k i) : *  *  *• 
Ju le s  S u p e rv ie n e  (p rz e ło ż y ! A d a m  W a ż y k ): * *  *. 
M a x  Jacob (p rz e ło ż y ła  J u lia  H a r tw ig ) :  Z  te k i p o ­
ś m ie r tn e j:  M iło ś ć  b liź n ie g o . C ie p la rn ie . P a u l E lu a rd  
(p rz e ło ż y ł Z b ig n ie w  B ie ń k o w s k i) :  Bez u ra z y . Z ło to  
w a rg  tw o ic h . P ie rre -J e a n  Jo uve  (p rz e ło ż y ł S ta n is ła w  
B ru c z ) : D y w a n  ja b ło n i.  G u illa u m e  A p o ll in a ire  
(p rz e ło ż y ! À d a m  W a ż y k ) : S tre fa  (u ry w e k ) . L e o n - 
P a u l F a rg ue  (p rz e ło ż y ł S ta n is ła w  B ru c z ) : S ny. — 
W o jc ie c h  N a ta n s o n : P oe ta  d y re k to re m  K o m e d ii 
F ra n c u s k ie j.  — M a la rs tw o  fra n c u s k ie  (H on o ré  D a u ­
m ie r) . — J a n in a  L ip s k a  (ry s o w a ł A d a m  M a rc z y ń ­
s k i) :  S e rw a n tk a . — Tadeusz P e ip e r : M ło d y  p oe ta  
w  d o m u  K a n d id y . W  z w ią z k u  z p rz e d s ta w ie n ie m  
w  K ra k o w ie . — W a c ła w  K u b a c k i:  D y s k u s ja  m ic ­
k ie w ic z o w s k a . — Z O g ó ln o p o ls k ie g o  S a lonu  w  W a r­
szaw ie  (A le k s a n d e r R ak). — ks. H e n ry k  W e ry ń s k ii  
K a to l ic y  p o ls c y  w ob e c  le w ic y , L is t  o tw a r ty  do  re d . 
Je rzego  T u ro w lc z a  1 red . W o jc ie c h a  K ę trz y ń s k ie ­
go. — Tadeusz D o b ro w o ls k i:  W  s p ra w ie  spo łeczne j 
r o l i  s z tu k i.  — W  p ra c o w n ia c h  p is a rz y  1 u czon ych . 
A n k ie ta  „O d ro d z e n ia “ . (Z b y s z k o  B e d n o rz , R o m a n  
K ie łk o w s k i,  J a n u a ry  K o ło d z ie jc z y k ) . — K ro n ik a  
ilu s tro w a n a . — K o n s ta n ty  G rz y b o w s k i: O s ta tn ie  
a ta k i „p o d z ie m ia “ . - -  A n d rz e j R y s z k ie w ic z : N a 
m a rg in e s ie  k a ta lo g u  w y s ta w y  „Z b ro d n ie  n ie m ie c ­
k ie  w  P o ls c e ". — js :  N e o a n ty s e m ity z m . — jaszcz t 
P rze g lą d  p ra s y . — S igm a : Z  te k i d r . P ro ta  S o w iz ­
d rza ła . M ło t  na  s y re n y . — K a z im ie rz  W y k a : D u ­
c h y  p o e tó w  p o d s łu cha n e . — M a r ia n  P ro m lń s k lt  
K ro n ik a  f i lm o w a , t-  jaszcz : Z  m o je g o  z ie ln ik a . — 
K . I. G a łc z y ń s k i: D w a  p a s z k w ile  na K o e iu b iń s k ą  
H e rm e n e g ild ę . — K o re s p o n d e n c ja  (W ito ld  W irÿ n  
sza). — 11 i lu s t r a c j i .  — 12 s tro n .
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doskonałości, p ie rw e j starano się o dobry byt 
na jw iększe j części m ieszkańców, po czym 
szczęście ogólne narodu, razem i  wszystkie 
na u k i o lb rzym im  k rok iem  naprzód postępo­
w a ły “ - („M a te ria ły  h is to r ii Towarzystw a F i­
lom atów “ , t. I I ,  20— 2). Osiemnastowieczny 
jes t też op tym izm  i  autom atyczny charakter 
tego wymarzonego postępu.

P ro jektem  filom ackiego czasopisma zajm o­
w a ł się w  swoim  czasie p ro f. St. Pigoń. M o­
żna stw ierdzić, że wzorem  „p racy  organicz­
n e j“  dla f ilo m a tó w  b y li profesorow ie Im pe- 
ratorskiego U n iw e rsy te tu  w  W iln ie . Organ 
profesorski, „D z ienn ik  W ile ńsk i“ , p iln ą  uw a­
gę poświęcał zagadnieniom ośw iatowym , pe­
dagogicznym (re fe ra ty  o Pestalozzim), śledził 
rozw ój tech n ik i w  Europie, popu laryzow ał 
zdobycze w iedzy przyrodn icze j (m atem atyka, 
fizyka, chemia, medycyna) i  p row adz ił parę 
dzia łów  o charakterze in fo rm acy jn o -p rak tycz- 
nym.

W  ro k u  1820, ro ku  filom ack ich  snów o in ­
dus tria lizac ji i  oświacie, m am y obok dzia łów  
hum anistycznych ja k  h is to ria , podróże, f i lo ­
zofia, lite ra tu ra , poezja i  oświecenie publiczne, 
następujące dz ia ły  techniczne w  „D z ienn iku  
W ileńsk im “ : 1) R o ln ic tw o (in fo rm acje  o sta­
nie i  metodach p racy za granicą), 2) doświad­
czenia gospodarskie, 3) sztuk i przemysłowe, 
4) budow nictw o, 5) fizyka, 6) w yna lazk i i  7) 
geografia.

Oto parę ważnie jszych spraw, k tó re  po ru ­
szono w  ro k u  1820 w  rubryce „D ośw iad­
czenia gospodarskie“ : sposób popraw ienia 
zboża spleśniałego, m lekom ierz, sztuczne droż­
dże, sposób fa rbow an ia  ko lorem  żółtym  i  sza­
rym  za pomocą k a r to f li,  sposób w yrab ian ia  
ln u  i  konopi bez moczenia, o różnych sposo­
bach pędzenia w ó d k i z ziem niaków , o to r­
fie, o szukaniu m ie jsc do kopania studzien, 
o korzystnym  urządzaniu saletrzarn i, o popra­
w ie  masy używanej do po lew y naczyń g li­
n ianych, o udoskonalonej p ro d u kc ji dachó­
wek, o środkach przeciw  gąsienicom, o osu­
szaniu ziem i, o p rze rab ian iu  chm ie lin  na 
w łókno, o w yrob ie  nieprzem akających m ate­
r i i  wełn ianych, ln ianych  i  bawełnianych.

W  ro k u  1821 „D z ienn ik  W ileńsk i“  przyda 
nowe ru b ry k i:  S tatystyka, Ekonom ia po litycz ­
na, Meteorologia, Technologia i  H is to ria  na­
tura lna. W iadomości do tych ru b ry k  czerpało 
pismo z w yd a w n ic tw  francuskich , niem iec­
k ich  i  z dziennika technologicznego Peters­
bu rsk ie j A kad em ii Nauk. Osobny dzia ł 
w  „D z ienn iku  W ileńsk im “  s tanow iły  „R apor­
ty  osób w ysłanych przez cesarski un iw ersyte t 
W ileński d la  doskonalenia się w  naukach“ . 
Stypendyści op isyw a li po lonica w  b ib lio te ­
kach zagranicznych, bada li zak łady edukacyj­
ne w  S zw a jcarii, organizację szkoln ictw a 
Wyższego we F ra n c ji („D z ienn ik  W ileńsk i“ , 
1819) i  zdobycze techniczne obcych k ra jó w . 
W  sprawozdaniu z w y jazdu  do F ra n c ji zna j­
du jem y w  ro k u  dyskus ji filbm aek ie j opis 
„m ach iny  do tkan ia  i  do postrzygania sukna“ , 
ta ranu i  prasy hyd rau liczne j, maszyny do ro ­
bien ia  pończoch, h u ty  żelaznej, m łyn ów  zbo­
żowych i  kana łu  St. M au r na M arn ie.

N aw et an ty rać jona lis tyczn ie  nastaw iony 
„P a m ię tn ik  M agnetyczny“  prow adzi ru b ry k i 
„M echan ika“ , „H is to r ia  na tu ra lna “  i  „Gospo­
darcze w iadom ości“ , in fo rm u ją c  swych czyte l­
n ikó w  o szkockich m łockarn iach, angielskich 
maszynach przędzalniczych, o m achinach w y ­
nalezionych w  Rosji, o w yro b ie  octu i  ekono­
m icznej budow ie pieców. Ze skojarzenia m e- 
d ium izm u i teozofii z gospodarką ro lną  po­
w staw a ły  czasem tak ie  zabawne h is to rie , ja k  
opisy przem iany owsa w  żyto w sku tek  czę­
stego koszenia ‘ ru n i owsianej, co iry tow a ło  
P ion ierów  postępu z „D z ienn ika  W ileńskiego“ .

U n iw ersyte t, zorganizowany według p ra k ­
tycznych założeń K o m is ji E dukacyjne j, św ie­
c ił przyk ładem  uspołecznienia. Z w ią zk i na u k i 
z potrzebam i społecznym i i  państw ow ym i 
b y ły  ścisłe. Ks. S tan is ław  J u n d z iłł n ie  ty lk o  
W ykładał, organ izow ał gabinety przyrodnicze, 
uk ład a ł p lany akadem ii w e te ryna ry jne j, za­
k ła d a ł i  la ta m i p ie lęgnow ał s ław ny ogród bo­
tan iczny w  W iln ie  i  p isa ł podręcznik i z za­
kresu bo tan ik i i  zoologii, lecz także na w e­
zwanie w ładz adm in is tracy jnych  obm yślał 
ś rodk i przeciw  szarańczy nawiedzającej po­
łudn iow o-w schodnie gubernie, p row adz ił po­
szukiwania geologiczne, udzie la ł porad h u tn i­
czych i  trząs ł się staruszek bryczkam i po w y ­
boistych po lsk ich  drogach, by badać —  czę­
sto m y ln ie  in fo rm ow any — złoża to r fu  i  źró­
dła solankowe. (Por. „P a m ię tn ik “  w  „A rc h i­
w um  dla h is to r ii l i te ra tu ry  i  ośw iaty“ , t. X III . ) .

Za naukam i przyrodn iczym i n ie  zostawała 
W ty le  hum anistyka. Z akw ita  wówczas w  P o l­
sce wspaniale filo lo g ia  klasyczna oparta w e­
dług w zorów  angielskich i  n iem ieckich o ści­
słą metodę naukową. H is to ria  staje się szko­
łą życia, nauką m oralności. Zaczyna kie łko. 
Wać ludoznawstwo. L ite ra tu ra  przygotowuje 
się systematycznie do ro l i duchowego prze 
Wodnika narodu. Poezja opiewa try u m fy  w ie ­
dzy. Jak nowoczesny jest Ignacy Szydłowski. 
Sdy pisze „O dę na pam iątkę urodzin  dokto­
ra Jennera“ ! („D z ienn ik  W ileńsk i“ , 1820, t. II) 
Charakterystyczne jest dla Oświecenia, łączą 
cego k u lt  nauk ścisłych z ku lte m  an tyku  
■hotto do te j ody wyśpiew anej na cześć me­
dycyny. M o tto  z „O dysei“ : „Leka rz  dosko­
na ły  wyższy jest nad w szystkich lu d z i“ .

W ybra ł i  ob jaśn ił ustępy z „M a te ria łó w  do 
W sto rii Tow arzystw a F ilo m a tów “

W acław K ubacki

STANISŁAW A. MAJEWSKI

Pax Britannica
Powojenna sytuacja międzynarodowa widziana z wysp brytyjskich

Na kon fe ren c ji pokojow ej w  Paryżu w  1919 
r. amerykańscy i  b ry ty jscy  delegaci postano­
w i l i  u tw orzyć w  swych k ra jach  in s ty tu ty  
naukowo-badawcze dla spraw  m iędzynarodo­
wych, szczególnie d la  zagadnień w o jn y  i  po­
ko ju . W  tym  celu powstał w  Stanach Z jedno­
czonych The Council o f Foreign Relations 
in  New Y o rk  (Rada Stosunków Zagranicznych 
w  N ow ym  Jorku), a B ry ty jczycy  założyli 
u  siebie The Royal In s titu te  o f In te rn a tio ­
na l A ffa irs  (K ró lew sk i In s ty tu t Spraw  M ię ­
dzynarodowych), znany obecnie pod nazwą 
Chatham House. Gdy sytuacja m iędzynarodo­
w a coraz bardzie j się zaostrzała i  gdy w y ­
buch d rug ie j w o jn y  św iatowej w ydaw a ł się 
ju ż  n ieun ikn iony, Foreign O ffice  zw róc iło  się 
do Chatham House o przydzie len ie m u k ilk u  
ekspertów ; u tw o rz y li oni ta jn ą  ins ty tuc ję  
pod nazwą Foreign Research and Press 
Service. Do je j zadań w  czasie w o jn y  na le­
żało badanie spraw zagranicznych i  urabianie 
op in ii publiczne j w  A n g lii i  w  państwach 
sprzym ierzonych. Jednym  z tych  ekspertów 
by ł L ion e l Curtis. Zlecono m u w yk łady  
w  Uniwersytecie Ok;. a<'dzkim, na k tó re  k ie ­
rowano w o jskow ych b ry ty js k ic h  i  sprzym ie­
rzonych. Z w yk ładó w  powstała seria książek. 
W osta tn ie j z n ich  autor om awia ew entua l­
ność... trzecie j w o jn y  św iatowej i  przedstaw ia 
p ro je k t tak ie j o rgan izacji m iędzynarodowej, 
k tó ra  —  zdaniem jego —  m ogłaby skutecz­
n ie j, an iże li L iga  Narodów, stać na straży po­
wszechnego poko ju  *).

Geneza ks iążk i u ła tw ia  należyte zrozum ie­
nie i  w łaśc iw ą ocenę wyłożonych w  n ie j m y­
śli. N ie są to indyw idua lne, p ryw a tne  po­
glądy autora, z rodz iły  się one ze zbiorowej 
w ie lo le tn ie j p racy b ry ty jsk iego  M SZ i  jego 
licznych przybudówek. D latego w a rto  się n im i 
zainteresować. L io n e l C u rtis  jest zawodowym  
dyplom atą. W ie lo le tn i rzecznik Foreign O f­
fice  z na łogu zachowuje swoisty s ty l no t dy­
p lom atycznych naw et wówczas, gdy pisze dla 
szerokie j publiczności. Poglądy ja k ie  sugeruje 
w  swych książkach, są m n ie j istotne, an iże li 
m yś li n iedom ówione i  spraw y zupełnie prze­
m ilczane; cum tacent clamant.

P osłuchajm y jednak n a jp ie rw  sugestyw­
nych w yw odów  autora.

Każda w ojna, zwłaszcza św iatowa, przynosi 
ludzkości ogrom  nieszczęść. E w entualna trze­
cia w o jna  św iatowa przyn iosłaby niechybnie 
ka tastro fę  cyw iliza c ji. P ierwszym  w ięc obo­
w iązk iem  i  zadaniem współczesnych jest szu­
kanie sposobów, ja k  n ie  dopuścić do te j k a ­
tas tro fy . Dzieje X IX  w ie k u  mogą nas po­
uczyć, ja k  zapobiec trzecie j w o jn ie  św iato­
w e j. Jedna bowiem  stronica dz ie jów  więcej 
nauczy, an iże li cały tom  lo g ik i, a jeden do­
brze zrozum iany fa k t  h is to ryczny je s t ba r­
dziej p rzekonyw ający an iże li cała lita n ia  a r­
gumentów. Otóż h is to ria  współczesna po­
uczyła nas, że entente cordia le n ie  zapobiegła 
pierwszej w o jn ie  św iatow ej i  że L iga  Naro­
dów okazała się in s ty tu c ją  tragicznie bez­
radną wobec k o n flik tó w  m iędzynarodowych, 
k tó re  —  sum ując się —  doprow adziły  osta­
tecznie do d rug ie j w o jn y  św iatowej. A n i więc

•) W o r ld  W a r  Its  Cause a nd  C u re  b y  L io n e l C u rt is . 
F o re w o rd  b y  S ir  W il l ia m  B e ve rid g e , L o n d o n , 1945. 
In n e  k s ią ż k i a u to ra  p o św ię con e  te j sam ej s p ra w ie : 
D ec is ion , 1941; A c tio n , 1942; F a ith  a nd  W o rk s , 1943; 
T h e  W a y  to  Peace, 1944.
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przym ierza g rupy m ocarstw  św iatowych, ani 
zjednoczenie państw  według wzoru L ig i N a­
rodów nie mogą zabezpieczyć poko ju  i  zapo­
biec trzecie j w o jn ie  św iatowej.

Bezradność L ig i Narodów  w yn ika ła  z je j 
bezsilności: nie m ia ła  ona własnego ram ienia 
zbrojnego. Z tego samego powodu także p ra ­
w o m iędzynarodowe nie  m ia ło  jak iegoko lw iek 
znaczenia. Cóż to bowiem  za Spraw iedliwość, 
k tó ra  posiada ty lk o  wagę, a n ie  m a karzą­
cego miecza? Zresztą to, co powszechnie na­
zyw ają prawem  m iędzynarodowym , n ie  jest 
wcale praw em  w  ścisłym słowa znaczeniu. 
Jest to jeden z licznych w ypadków  n iew łaści­
wego używ ania te rm inu . Co na jw yże j można 
m ów ić o is tn ien iu  pewnych zw ycza jów  m ię­
dzynarodowych w  czasie w o jn y  i  pokoju. 
M iędzynarodow y T rybun a ł może te zwyczaje 
wyjaśniać i in terpre tow ać, ale n ie  jest w  m o­
cy an i je  zmieniać, ani ustanaw iać nowe. 
Tworzyć bowiem  nowe prawa, albo zm ieniać 
stare, może ty lk o  w ładza ustawodawcza, k tó rą  
w ykonyw a naród lu b  zespół narodów, bez­
pośrednio lu b  przez swoich reprezentantów 
w  tym  celu w yb ranych  i  upełnomocnionych. 
N ie ma w ięc w łaściw ie  dotąd p raw a m iędzy- _ 
narodowego, gdyż nie ma dotychczas m iędzy­
narodowej w ładzy ustawodawczej, an i m iędzy­
narodowej s iły  zb ro jne j, k tó ra  by stała na 
straży p ra w  uchwalonych przez ową między^, 
narodową w ładzę ustawodawczą.

A ng ie lsk i filo zo f Hobbes w  dziele pod ty tu ­
łem  „L e w ia ta n “  w ychodził z założenia, że b y ł 
czas, gdy wcale nie było  społeczeństwa ludz­
kiego. B y ł to  stan chronicznej anarch ii i  n ie ­
ustannej w a lk i jednostek m iędzy sobą. B e llum  
om nium  contra omnes. Pojaw ien ie się i  wzrost 
w ładzy państwowej po łoży ł k res te j anarch ii: 
z p ierwotnego chaosu w y ła n ia ły  się zorgani­
zowane społeczeństwa. Stało się to jednak k o ­
sztem przyrodzonych p ra w  jednostek, k tó re  
w ładza państwowa m usia ła ograniczyć, aby 
m ógł powstać pokój w ew nątrz poszczególnych 
społeczeństw. W  ten sposób powstało praw o 
narodowe, k tó re  regu lu je  wzajem ne stosunki 
poszczególnych członków społeczeństwa. Isto ta 
praw a polega na tyim, że zakazujć ono je d ­
nostce używać przemocy, k tó re j stosowanie 
uznano za m onopol w ładzy państwowej. 
Z  rozw ojem  cyw iliza c ji w ładza państwowa 
coraz rzadzie j stosuje przemoc; sama św ia­
domość je j is tn ien ia  w strzym u je  jednostk i od 
w kraczan ia w  sferę życia innych  jednostek. 
Na ogół we współczesnych państwach anar­
chia ustąp iła  m iejsca praworządności, a stan 
w o jn y  w ew nętrznej —  poko jow i i  bezpie­
czeństwu.

A le  —  w yw odzi dale j au to r —  prastan 
cyw iliza c ji opisany przez Hobbesa istn ie je  
dzisiaj nadal we wzajem nych stosunkach 
60 suwerennych narodów  świata, k tó re  zorga­
nizowane jako państwa stanowią jednostki 
rzędu wyższego. Jeżeli chce się ratować 
współczesną cyw ilizac ję , to na jw yższy czas, 
aby ograniczyć suwerenne praw a narodów - 
państw  na korzyść nadpaństwa m iędzynaro­
dowego. W  tym  celu należy odebrać narodom  
praw o posług iw an ia się s iłą  zbro jną, przeka­
zując je  jako  m onopol ins ty tuc jom  m iędzy­
narodow ym  stojącym  ponad poszczególnymi 
państwam i. Ins ty tu c je  tak ie  dysponując siłą 
zbro jną z lik w id u ją  anarchiczny stan w o jny  
m iędzy poszczególnymi państw am i i  będą sta ły 
na straży poko ju  i  bezpieczeństwa powszech-
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nego. W  ten sposób un ikn ie  się fatalnego b łę ­
du, ja k i pope łn iły  zwycięskie m ocarstwa po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej. Zam iast stw o­
rzyć m iędzynarodową siłę zbro jną, k tó ra  
m ogłaby odstraszyć każdego agresora, g ło­
szono i  częściowo realizowano hasło po­
wszechnego rozbrojenia. Zam iast dać m iędzy­
narodowej spraw iedliw ości karzący miecz 
pokładano wszystkie nadzieje w  obezwładnie­
n iu  i  bezsilności napastn ików. N ie doceniono 
ogromnej, ale dyskre tne j ro l i psychologiczno- 
wychowawczej, ja ką  i  dzisiaj jeszcze odgryw a 
siła w  państwach naw et na jbardz ie j p raw o­
rządnych. Tak ja k  w  każdym  państw ie m usi 
istnieć s iła zbro jna gotowa do natychm iasto­
wego dz ia łrn ia , ilek roć  nastąpi naruszenie 
bezpieczeństwa publicznego, tak  i  w  życiu 
m iędzynarodowym  należy stworzyć siły, k tó re  
by s ta ły  na straży bezpieczeństwa narodów 
i powszechnego pokoju. Muszą być one tak  
w ie lk ie , aby odstraszyły nawet na jpotężn ie j­
szego agresora. Można m ieć nadzieję, że 
w  m ia rę  rozw o ju  k u ltu ry  s iły  te będą córa* 
rzadzie j używane, że sama świadomość icn 
is tn ien ia  będzie pow strzym yw ała od ry z y ­
kow nych napaści.

Słowem, pacyfizm  tak i, ja k i głoszono po 
pierwszej w o jn ie  św iatow ej, okazał się czystą 
utopią. Pacifism is not enough nor Patriotism  
either! (Nie wystarcza pacyfizm , nie w ys ta r­
cza pa trio tyzm !). Ten sugestywny ty tu ł książ­
k i lo rda  Lothiana, byłego ambasadora b ry ­
ty jsk iego w  Stanach Zjednoczonych, jest ha­
słem raz po raz powracającym  na stronicach 
ks iążk i C urtisa  *).

Wyrzeczenie się suwerenności narodowej na 
rzecz rządu federalnego, k tó ry  by z biegiem 
czasu obejm ował coraz w ięcej narodów, 
a w  końcu wszystkie narody dem okratycz­
ne — jest nieodzownym  w arunk iem  trwałego 
poko ju  powszechnego. Tymczasem —  K a rta  
A tlan tycka , deklaracja  m oskiewska i s ta tu t 
O rgan izacji Narodów  Zjednoczonych ułożony 
w  D um barton Oaks uznają „rów ność suwe­
renną wszystk ich państw  m iłu ją cych  po kó j“ . 
Otóż na te j w łaśnie zasadzie była  oparta daw ­
na L iga  Narodów. „K a r ta “  zastąpiła „s ta tu t“ , 
a „L ig ę " — „O rgan izacja“ . Rządom bardzo 
często się zdaje, że rozw iąza ły pewne p rob le­
m y, gdy znalazły dla n ich nowe nazwy. Rów­
ność ta zresztą jest ty lk o  czysto form alna, 
bo dla  w ie lk ic h  m ocarstw  zastrzeżono w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa libe ru m  veto, k tó re  bę­
dzie para liżow ało działalność O. N. Z. w  tym  
samym stopniu, ja k  działalność L ig i Narodów 
para liżow ała daw nie j zasada jednom yślności 
w  je j Radzie.

Takie  oto na u k i wysnuwa au to r z nowej 
i  najnowszej h is to rii. Jak wyobraża on sobie 
powstanie ponadpaństwowego aeropagu m ię­
dzynarodowego, zbudowanego na innych pod­
stawach aniże li L iga  Narodów? A u to r prze­
w id u je  trz y  fazy. W  pierwszej nastąpiłoby 
ścisłe zespolenie dom in iów  i  In d y j ze Z jedno­
czonym Kró lestw em . W  d : . .,'.cj fazie do tak  
przekształconego Im perium  B ry ty jsk ie go  p rzy ­
s tąp iłyby —  Francja , Belgia, Holandia i  pań­
stwa skandynawskie... Z ko le i przy łączy łyby 
się i  S tany Zjednoczone. O statn ie fazy wyzna­
cza au tor „ in n y m  sprzym ierzeńcom  europe j­
sk im “ , ZSRR, Chinom  i  ew entualn ie także 
by łym  państwom  to ta lita rn y m  po o trzym an iu  
przez nie edukac ji w  duchu dem okratycz­
nym... M im o podeszłego w ieku  autor spodzie­
w a  się dożyć pierwszej i  d rug ie j fazy. Zazna­
cza jednak z m elancho lijną  rezygnacją, że nie 
lic zy  na to, aby jeszcze za jego życia S tany 
Zjednoczone do jrza ły  do tego kroku . Czwartą 
zaś fazę zdaje się odkładać ad calendas 
graecas...

Celowo ( i przezornie...) au tor om awia 
w  szczegółach ty lk o  kwestię ściślejszego ze­
spolenia dom in iów  z K ró lestw em  Zjednoczo­
nym . Przypom ina on, że Adam  S m ith  pow ie­
dział kiedyś, iż W ie lka B ry ta n ia  jest ty lk o  
p ro jektem  im perium . D zis ia j jest ona ty lko  
p ro jektem  comm onwealth, k tó ry  należy do­
piero zrealizować. W edług bow iem  obecnego 
sta tu tu  im peria lnego —  o po ko ju  i  w o jn ie  de­
cydu je ty lk o  rząd Jego K ró lew sk ie j Mości, 
w  k tó ry m  rządy dom in iów  nie są reprezento­
wane. Jest rzeczą zrozum iałą, że ten k to  de­
cyduje w  pewnej sprawie, ponosi rów nież 
wszystkie koszty z n ią  związane. W ten spo­
sób ca ły  n iem al ciężar w yd a tków  na zbro je­
nia w  czasie poko ju  spada na wyspy b ry ty j­
skie, ja kko lw ie k  zbro jen ia  te m ają  na celu 
bezpieczeństwo 1U ludności świata. Otóż Z jed ­
noczone K ró lestw o nie może ani finansowo, 
ani ludnościowo w ytrzym ać tak ich  ciężarów. 
Stąd słabość W ie lk ie j B ry ta n ii i n ieprzygoto­
wanie je j do w o jny , m im o ogrom nych bo­
gactw. Od czasu w o jn y  stanów am erykańskich 
o niepodległość, parlam ent angie lski nakłada 
poda tk i ty lk o  na ludność tych obszarów, 
k tóre w ysy ła ją  do niego posłów. K onferencje  
im peria lne, szczególnie kon ferencja  w  1926 r., 
k tóra uznała dom in ia jako  suwerenne pań-

ta ch /9 3 9 -1 9 4 0  W  r  1935 w y d a ł on  pod W a s z y m  
ty tu łe m  k s ią żkę , w  k tó re j  p rz e d s ta w ił p r o je k ty  po » 
dobne  do p o g lą d ó w  C u rtis a , a le  jeszcze z n a c z n i*
d a le j idące.
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stwa, ¡pominęła tę  kw estię  tak  bardzo żyw ot­
ną d la  B ry ty jsk ie go  Im perium .

A u to r w ysuw a w ięc p ro je k t zm iany zm ie­
rza jący do stworzenia nadparlam entu  ogólno-' 
im peria lnego, w  którego sk ład w chodz iliby  
przedstaw icie le zarówno Zjednoczonego K ró ­
lestwa, ja k  w szystk ich  dom in iów  i  In d y j. T ak i 
nadparlam ent w y ła n ia łb y  ze siebie rodzaj 
nadrządu im peria lnego. Do zakresu tych no­
w ych im peria lnych  in s ty tu c ji na leża łyby w y ­
łącznie spraw y w o jn y  i  pokoju, zbrojenia,, ba­
zy strategiczne, bezpieczeństwo szlaków  ko ­
m un ikacy jnych , kształcenie k a d r wo jskow ych, 
budżet na te cele i  rozłożenie ciężarów na 
poszczególne państwa Im p e riu m  B ry ty jsk iego . 
Rozkład ciężarów i  ilość reprezentantów  
w  parlam encie im p e ria ln ym  pow in ny  opierać 
się na zasadzie, że każde państwo im p eriu m  
ponosiłoby tym  większe ciężary 1 posiadałoby 
tym  licznie jszą reprezentację, im  w iększy jest 
przecię tny dochód roczny przypadający na 
głowę ludności. T a k i k lucz  podzia łu  c iężarów 
i  przedstaw ic ie ls tw a m ia łb y  także i  tę ważną 
zaletę, że zapobiegałby zm a joryzow an iu  nad­
pa rlam entu  im peria lnego przez reprezentan­
tów  In d y j, k tó re  liczą 390 m ilio n ó w  m ieszkań­
ców na 500 m ilio n ó w  ogólnej ludności im pe­
rium ...

Oto w  skrócie w yw ody  1 p ro je k ty  Curtisa. 
Uzasadnia je n ib y  filo zo fią , okrasza suto sło­
w a m i tro s k i o hum an itaryzm , cyw ilizac ję  
i  opiekę społeczną, p rze ryw a n iek iedy, ja k  to 
jes t w  zw ycza ju  Anglosasów, cy ta tam i z P i­
sma Świętego i  nabożnym i westchnieniam i. 
S próbu jm yż te w yw o d y  przełożyć z języka 
Fore ign O ffice  na zwyczajną ludzką mowę.

We wstępie do ks iążk i pisze S ir Beweridgè: 
i,B ry ty js k i Com m onwealth, na którego kon ­
t ro l i  m órz op iera ła  się w  w . X IX  P ax B r ita n ­
nica, dw ukro tn ie  w  ciągu w. X X  nie  m ógł 
spełn ić swego głównego zadania“ . Rzeczywi­
ście w  obu w o jnach św iatow ych W ie lka  B ry ­
ta n ia  okazała się niezdolną do k ie row an ia  b ie ­
giem  w ypadków , m usiała, ja k  to  n ie jedno­
k ro tn ie  m ó w ił C h u rch ill, dać się unieść fa li. 
W skutek tego znalazła się dw ukro tn ie  w  c ią­
gu ćw ierćw iecza na s k ra ju  przepaści. W  tw a r­
dej rzeczyw istości po lityczne j ty lk o  faktyczne 
s iły  posiadają znaczenie, a s iły  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii m aleją.

W  w y n ik u  obu w o jen  św iatow ych s trac iła  
ona ostatecznie p ry m a t na m orzu, a f lo ta  ma 
w  Im p e riu m  B ry ty js k im  znaczenie całk iem  
specjalne, s tanow i główną w ięź m iędzy m a­
cierzą a dom in iam i i  ko lon iam i rozrzuconym i 
po w szystkich kontynentach. Każde osłabie­
nie  pozyc ji m orsk ie j przyspiesza rozpad im ­
pe rium  tak  bardzo skłóconego z geografią. Już 
na pierwszej kon fe ren c ji im p e ria ln e j w  ro ku  
1923 zaznaczył się w y b itn ie  w zrost tendencji 
odśrodkowych. Na d rug ie j ko n fe re n c ji im pe- 

" 'r  r ia ln e j w  r. 1920 został p rzy ję ty , ułożony 
przez B a lfoura , s ta tu t w estm instersk i, k tó ry  
us tanow ił dom in ia  i  p rzyzna ł im  ca łkow itą  
n iem a l suwerenność państwową. A le  geogra­
f ia  i  ekonom ia dz ia ła ły  w  dalszym ciągu na 
niekorzyść im perium : dom in ia nie przesta ły 
Ciążyć coraz bardzie j k u  Stanom Zjednoczo­
nym , zwłaszcza pod względem gospodarczym. 
K on fe renc ja  im peria lna  w  O ttaw ie  w  r. 1932 
by ła  próbą gospodarczego zespolenia im pe­
r iu m , na ogół m ało skuteczną. Przebieg i  w y ­
n ik  d rug ie j w o jn y  św iatow e j znacznie pogor­
szył ten stan rzeczy, bow iem  w  świadomości 
lu d ó w  dom in ia lnych u s ta lił się ca łk iem  uza­
sadniony pogląd, że w łaśc iw ym  pro tekto rem  
in tegra lności okazała się n ie  w ysp iarska m a­
cierz, ale S tany Zjednoczone, k tó re  posiadają 
na jpotężniejszą na świecie flo tę  m orską i  po­
w ie trzną , 'rozległą sieć baz hand low ych i  s tra - 
teg iczn/ch, a tym  samym kon tro lę  nad wszyst­
k im i szlakam i m o rsk im i i  pow ie trznym i. Po 
d ru g ie j w o jn ie  św iatow e j przed Z jednoczo­
nym  K ró lestw em  coraz w yra źn ie j zarysowuje 
się perspektyw a osamotnienia, jeże li rych ło  
n ie  powstrzym a się dotychczasowego rozw o ju  
sytuacji. Ta smętna perspektyw a jes t p raw do­
podobnie dziś w  A n g lii jedną z tych  spraw, 
o k tó rych  zawsze się m yś li, a n igdy nie  m ów i.

Inną  kw estią  n iem n ie j niepokojącą A n g li­
k ó w  jes t zubożenie ludności wysp w sku tek 
w o jny . Okazało się, że W ie lka  B ry ta n ia  by ła  
bardzo słabo przygotow aną do d rug ie j w o jn y  
św iatow e j i  ja k  to w iadom o teraz —  głównie 
z powodu b ra ku  odpow iedn io w ie lk ic h  środ­
k ó w  finansowych. N ie znaczy to byna jm n ie j, 
aby B ry ty jsk ie go  Im p e riu m  nie  stać by ło  na 
finansowanie przygotow ań w ojennych, ale ju ż  
w  r. 1910 u ja w n ił lo rd  Lo th ian , że w y d a tk i na 
u trzym an ie  f lo ty  w o jenne j rozłożone są w  ten 
sposób, iż przecię tn ie na jednego obywate la 
wypada rocznie: w  Zjednoczonym  K ró le ­
s tw ie  — 15 s. 6 d., w  A u s tra lii — 1 s. 6 d., 
w  Południow ej A fryce  — 1,5 s. 6 d., w  Nowej 
Z e land ii — 2 s. 2,5 d., w  N ow ej F un d la n d ii — 
3 d., a w  Kanadzie — 0. Od czasu u jaw n ien ia  
tych  danych n iew ie le  się pod tym  względem 
zm ieniło. Tak np. koszty u fo rty fik o w a n ia  S in- 
gapoore w ynos iły  18,2 m i. fun tó w , z czego 14,5 
m il. p o k ry li podatn icy Zjednoczonego K ró le ­
stwa. Jeżeli w ięc im p eriu m  ma ostać się jako 
w ie lk ie  m ocarstwo w  pow ojenne j ko n fig u ra ­
c ji m iędzynarodowej, w yspy b ry ty js k ie  muszą 
odzyskać utraconą hegemonię w  b ry ty js k im  
com m onwealth i  m ieć możność m obilizow ania 
wszystk ich zasobów dom in iów  na cele w o ­
jenne.

A u to r pisze: „B ry ty js k ie  dem okracje będą 
m og ły przystąp ić  do spraw y organicznego 
zw iązania się z w o ln ym i państw am i eu rope j­
sk im i, gdy tak ie  organiczne związanie się 
przeprowadzą n a jp ie rw  m iędzy sobą“ . Dzień

16 czerwca 1940 r., w  k tó ry m  ta k  szybko 
i  g run tow n ie  załam ała się potęga F ranc ji, jest 
punktem  zw ro tn ym  w  now ożytne j po lityce 
W ie lk ie j. B ry ta n ii. Z a in ic jow ana przez W il­
helm a Orańskiego w  końcu X V I I  w ie k u  po­
l i ty k a  rów now ag i s ił na  kontynencie —  do­
słownie... zaw isła  w  pow ie trzu. W  tym  k r y ­
tycznym  momencie zaśw ita ła  torysom  m yśl, 
że pod w p ływ e m  niesłychanej k lę sk i F rancja  
do jrza ła  do ro l i  dom in ium  b ry ty jsk ieg o  com­
m onwealth. W  im ien iu  Jego K ró le w sk ie j Mo-, 
ści C h u rc h ill w y s tą p ił z odpow iedn im  p ro je k ­
tem, k tó ry  przez ówczesny rząd F ra n c ji został 
odrzucony trzynas tu  głosami p rzec iw  dziesię­
ciu. G dy niebezpieczeństwo h itle ro w s k ie j in ­
w a z ji zm alało, a szanse zwycięstwa wzrosły, 
nowa koncepcja p o lity k i to rysów  wobec kon ­
tynen tu  europejskiego pogłębia ła się i  rozsze­
rzała. N ie ty lk o  F rancję , ale także Belgię, H o­
landię, państwa skandynawskie i  „ in nych  
sprzym ierzeńców europe jsk ich“  umieszczano 
ja ko  dom in ia  w  ram ach b ry ty jsk ieg o  common­
w ealth . Oczywiście, aby c i no w i przybysze 
m og li się „ko m fo rto w o “  pomieścić, trzeba te 
ra m y  rozszerzyć, o ty le  jednakże ty lko , aby 
zachować hegemonię Zjednoczonego K ró le ­
stwa.

A u to r  cy tu je  jedno z oświadczeń C h urch illa : 
„S tan y  Zjednoczone i  W ie lka  B ry ta n ia  n ie  za­
k łada ją , że ju ż  wcale w o jn y  n ie  będzie. Wręcz 
przeciwnie, zam ierzam y przedsięwziąć ja k  
na jda le j idące środk i m ające na celu zapobie­
żenie w o jn ie  na czas tak  d ług i, ja k  ty lk o  moż­
na przew idzieć; dlatego rozb ro im y  skutecznie 
narody, k tó re  zaw in iły , a sam i będziem y od­
pow iedn io uzb ro jen i“ . N aw iązu jąc do tych
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S to im y uszeregowani d w ó jk a m i w  d ług ie j 
ja k  okiem  sięgnąć sztoln i, o szarych betono­
w ych  ścianach, sklepionej ostrym  gotyck im  
łu k iem , szerokie j na osiem, w ysok ie j na dzie­
w ięć m etrów . W m ontowane w  jednakow ych 
odstępach la m py  rzuca ją  m dłe św ia tło  o f io ­
le tow ym  odcieniu. Odstępy m iędzy lam pam i 
w sku tek  oddalenia zm niejsza ją się w  oku pa­
trzącego, by  wreszcie w  odda li zlać się w  ja ­
sną smugę. K lasyczny p rzyk ład  w yraźn ie  za­
rysow anej perspektyw y. W zdłuż jednej ścia­
n y  stoją potężne, m etalow e maszyny — p ra ­
sy i  sztance, po łyskujące ko łam i zam achowy­
m i, o c iężkich kad łubach (150 ton ciśnienia) 
szczerzące swe u ch w y ty  nad s ta low ym i p ły ­
tam i s to łów  pracy. Kapo w yd a je  rozkaz: „Do 
pracy, rozejść się !“  Przem ykam  się chy łk iem  
ko ło  niego w  ten  sposób, aby m iędzy nam i 
zna jdow a ła się skrzyn ia  z narzędziam i i  u n i­
kam  uderzenia kablem . Dzień zaczyna się po­
m yśln ie.

Dopadana m o je j maszyny. O rien tu ję  się 
szybko, że poprzednia zm iana pozostaw iła m i 
nieskończoną serię p ły te k  sta low ych do w y ­
konania. M o je  samopoczucie popraw ia  się je ­
szcze bardzie j. U n ikam  męczącego nastaw iar 
n ia  maszyny, un ikam  trudnego do zrozum ie­
n ia  be łko tu  wysokiego, ponurego N iem ca — 
m a js tra  Wagner®, j.ego zdenerwowanych o- 
k rz y k ó w  i  częstych uderzeń. Podsuwam b liże j 
skrzyn ię  z p ły tk a m i s ta low ym i, w łączam  kon - 
tak t. Pas transm isy jny  łączący m oto r e lek­
tryczn y  z p ierw szym  ko łem  zamachowym 
drga, ześlizguje się początkowo z cha rak te ry ­
stycznym  świstem  po s ta low e j pow ierzchn i, 
by  wreszcie w yw o łać ruch  obrotow y. Jedno­
s ta jn y  św is t i  szum m aszyny łączy się z le k ­
k im  podmuchem, jakże orzeźw ia jącym  w  na­
szej sztolni, zna jdu jące j się głęboko pod po­
w ierzchn ią  ziem i, od ległe j o k ilk a  k ilo m e tró w  
od w y jśc ia  na pow ierzchnię, w  samym sercu 
„B e rg  C ris ta l“  —  podziem nej fa b ry k i ka d łu ­
bów  M esserschm ittów . Z de jm u ję  m arynarkę, 
składam  ją  we czworo i  k ładę na m aleńki, 
tró jnc iżny sto łek o siedzeniu z a lum in iow e j 
blachy. Bez te j po d k ła d k i siedzenie by łoby  
bardzo bolesne •— jestem przecież ju ż  ta k  ba r­
dzo wychudzony. Naciskam  pedał. Potężna 
głow ica uzbro jona w  tró jk ą tn y  nóż w ykonany 
z najszlachetn ie jszej s ta li narzędziowej opa­
da bezszelestnie w  dół, sunąc m iędzy dwoma 
szynami. W szystko w  porządku. Siadam, od­
suwam  stołek w  ty ł,  bo pedał umieszczony 
jest n iew ygodnie wysoko, poruszeniem  rę k i 
rzucam  snop św ia tła  z podręcznej lam py na 
p ły tę  stołu. Teraz pochylam  się w  prawo, u j ­
m u ję  jedną spośród leżących bezładnie 
w  skrzyn i p ły te k  sta lowych w  obie ręce. 
P ły tk a  ma ksz ta łt n ieregularnego w ie łohoku, 
po lakierowanego z jednej s trony  na popie­
lato. Każda z poprzecznych ściariek p ły tk i ma 
inną grubość. Na niem alow anej stron ie  zna­
czą się co k ilk a  m ilim e tró w  punk ty , zaryso­
w u jąc  k o n tu r zb liżony do olbrzym iego re w o l­
weru. K to  pracow ał nad tym  kaw a łk iem  sta­
li,  zan im  dostał się w  m oje ręce? Dlaczego 
jest z jednej s trony pom alowany? Co zrobią 
z n im  później? W  ja k i sposób zostanie on 
w m ontow any w  samolot?

Na żadne z tych  py tań  nie  um iem  dać so­
bie odpowiedzi. W iem  ty lk o , że to część sk ła­
dowa M esserschm itta niosącego śm ierć w  po­
w ie trzu  m ym  braciom . „Rób pom ału !“  Jak 
na js ta rann ie j nasycam czaszkę tą  myślą. 
W kładam  p ły tk ę  pom iędzy ostrze noża i  o- 
tw ó r w  sta li s to łu  tak, aby lin ia  ostrza p o k ry ­
wała sie z lin ią  zaznaczonych punktów . Na-

w ypow iedz i C h u rch illa  C u rtis  pisze: „T y m i
słowy W inston C h u rc h ill rezygnu je ostatecz­
nie z „rów now ag i s ił“  ja ko  podstaw y porząd­
k u  świata... Zadaniem  n in ie jszych  s tron  jest 
wyjaśnić , że ta  nowa p o lity k a  nie  może być 
przeprowadzona przez rząd, k tó ry  dysponuje 
zasobami nie w iększym i an iże li te, ja k ie  po­
siadają w yspy b ry ty js k ie  i północna Ir lan d ia . 
Naszkicow aliśm y p ro je k t zm ian kon s ty tu cy j­
nych, niezbędnych do tego, aby rząd m ógł dy ­
sponować w iększym i zasobami“ .

In n y m i słowy, nowa p o lity k a  wobec do jh i- 
r ió w  i  nowa p o lity k a  wobec kon tynen tu  euro­
pejskiego, w  u ję c iu  Curtisa, stanow ią orga­
niczną całość i  log iczny system. P o lityka  ta 
jes t w  gruncie  rzeczy bardzie j kunsztowną 
i  dyskre tn ie jszą postacią radyka lnego im pe­
r ia liz m u  określanego w  A n g li i m ianem  jin -  
goizrnu, którego heroldem  p rzy  końcu X IX  
w ie k u  b y ł Joe Cham berla in, a natchn ionym  
piewcą R udyard  K ip lin g . Nowością w  n ie j 
jes t rezygnacja z p o lity k i balance o f pover 
(rów now agi sił), k tó rą  ma zastąpić un ia  re a l­
na z na jb liższym i sąsiadami europe jsk im i.

Czy dom in ia zgodzą się na ograniczenie 
swej suwerenności, czy na nowo poddadzą się 
dobrow oln ie  hegemonii, spod k tó re j się w y ­
zw o liły?  A u to r je s t przeświadczony, że będzie 
to  m ożliw e w tedy, gdy na czele narodów  sta­
ną opatrznościow i m ężowie w  rodzaju... A b ra ­
ham a L inco lna  i  W instona C hurch illa . Za 
w ie lk im i bow iem  m ężam i stanu na rody idą 
naw e t wówczas, gdy on i im  n ic  innego nie 
obiecują, ja k  „k re w , łzy, znój- i  po t —  błędy, 
n iedociągnięcia i  rozczarowania". (Są to  sło­
w a  C h u rch illa  w ypow iedziane w  czasie w o jn y

Praca
ciskam  pedał. I  znów  głow ica zsuwa się w  dół, 
w  pew nym  punkcie  napo tyka jąc na opór. 
Przezwycięża go s ta ł noża z ła tw ością  po­
dobną te j, z ja ką  zagłębia Się nóż sto łow y 
w nieco zeschnięty ser szwajcarski. N ie  od­
ryw a m  nogi od pedału. G łow ica sunie ju ż  
w  górę i  znów opada. Podsuwam  p ły tk ę  od 
lew e j rę k i k u  p raw e j. K a w a łk i s ta li w ie lko ­
ści pude łka  zapałek opadają przez o tw ó r 
w  stole na betonową posadzkę. Jednostajne 
ruch y  następują jeden po drugim . Dochodzę 
do m ie jsc pó łokrągłych. T u  muszę p rzy  każ­
dym  cięciu zdejm ować nogę z pedału. P ie rw ­
sza sztuka gotowa. O dkładam  ją  po lew e j 
s tron ie  maszyny i  u jm u ję  następną. K o ła  pę­
dzą bezszelestnie. Szprychy są niewidoczne. 
G łow ica opada w  dó ł i  jedzie w  górę.

Za każdym  obrotem  ko ła  je s t b liże j ob ia­
du. Za każdym  obrotem  ko ła  zb liża  się koniec 
w o jny . Och, żeby m a js te r w y rz u c ił przez za­
pom nienie starą gazetę, w  k tó rą  paku je  swe 
śniadanie! W iedzia łbym  gdzie jes t f r o n t  S ił 
s tarczy ju ż  chyba ty lk o  na tydzień. Perspek­
ty w a  końca w o jn y  za m iesiąc jes t dla m nie 
nieznośna. Chociaż cóż z tego, że m nie n ie  bę­
dzie? B y le  m a js te r W agner i  „K om m ando- 
fuhre-r“  ze zdum ieniem  w  oczach -patrzy li na 
opadający na ich  szyję stryczek. B io rę  trze­
cią z ko le i p ły tkę . M yś l o m ającym  rych ło  na­
stąp ić końcu w o jn y  i  jakaś radość pracy, te j 
pracy, k tó rą  N iem cy ta k  po tw orn ie  zohydzili, 
każe m i przyśpieszyć tempo ruchów . Szybko 
jednak uśw iadam iam  sobie, że rob ię  g łup ­
stwo.

I  znów  m oje ru ch y  sta ją  się powolne. W  ich 
jednostajności ta ospałość d la  patrzącego z bo­
k u  —  n ie  w yda je  się podejrzana. Sądzi on, że 
jes t w yw ołana powolnością ruchów  maszyny. 
M yś low y proces de lektow ania się tym  fak tem  
p rze ryw a  m i nagle uderzenie w  głowę, tak  
Silne, że czuję n ie  ty lk o  oszołomienie, ale i  ca ł­
ko w ite  zdrę tw ien ie  w  łokc iach i  kolanach! 
Przezwyciężam to  i  z ryw am  się na baczność. 
Przede m ną sto i kapo i  wskazuje kab lem  
(m iedziane d ru ty  oplecione gumą) m arynarkę 
leżącą na zydlu. „N a tychm iast ubrać“  — k rz y ­
czy. N um er w ięźnia m usi być z daleka w i­
doczny. W  m ilczen iu  spełn iam  rozkaz. S ia­
dam znów  do pracy.

Pośladka złożone ty lk o  ze skóry  i  kości bo­
lą  p rzy  każdym  poruszeniu. Znow u b iorę 
w  ręce p ły tk ę  i  naciskam  pedał. Co pew ien 
czas, szm atką umaczaną w  o liw ie  sm aru ję 
ostrze noża. O liw a  ta  s łuży m i poza tym  do 
m ycia rąk, bo w  obozie, w  Gusen I I ,  wodą 
można m yć się ty lk o  raz na tydzień —  w  n ie ­
dzielę (nie wykończona ins ta lac ja  wodociągo­
wa). O liw ą  tą czyszczę d re w n ia k i przed w e j­
ściem do baraku, naciera jąc skórę szmatką 
w ydobytą  z rękaw a (kieszeni m ieć nie wolno).

Zb liża  się godzina dziew iąta. W iem  o tym  
na pewno po znużeniu, ja k ie  m nie ogarnia, 
po w zrasta jącym  głodzie. Fa la  mdłego ściska­
n ia  coraz częściej i  coraz uporczyw ie j prze­
suwa się od żołądka k u  gardłu. Ś lina w  coraz 
to w iększych ilościach zalega jam ę ustną. 
W  g łow ie szum. L in ia  p u n k tó w  na p ły tce  sta­
low e j zaczyna zamazywać się, to znowu prze­
skakiw ać z m iejsca na miejsce. Marszczę 
b rw i i  całym  w ys iłk ie m  w o li staram  się sku­
pić uwagę na drgającej lin ii .  P om yłka ozna­
cza rek lam ację  k o n tro li u  m ajstra . Konsek­
w encja : 25 uderzeń. D la  zdrowych i  s ilnych 
to ju ż  dużo. A  cóż dopiero d la  mnie? W idzia­
łem  lu d z i w  podobnym  stanie ja k  ja, k tó rzy  
po 25 uderzeniach b y li do niczego i  w  parę 
dn i um iera li.

i  często potem  cytowane). W  rozdziale zaty­
tu łow anym  „C d  Napoleona do H itle ra “  au tor 
pisze: „M echan izm  po lityczny, k tó ry  ma rea­
lizow ać po trzeby i  pragn ien ia  zwyczajnego 
człowieka, n ie  do trzym u je  k ro k u  rozw o jow i 
techn ik i. W skutek czega decyzje konieczne dla 
zm niejszenia z ła  społecznego nie zapadają 
w  porę. W ew nątrz państw  re fo rm a  społeczna 
pozostała w  ty le , zaczęło się rozw ija ć  poczu­
cie, podtrzym yw ane przez m yś lic ie li ta k ich  
ja k  M a rx  (?!), - że z łu  będzie można zaradzić 
pow ierza jąc całą w ładzę d yk ta to ro w i w  ro ­
dza ju Napoleona, n ie ja ko  uzbrojonem u nad- 
człow iekow i, k tó ry  będzie d f tć  s ilny, aby 
w  szybkie j decyzji przeciąć węzeł g o rd y jsk i“ . 
Podobne niedom ogi w ykazu je  w edług autora 
rów nież współczesny m echanizm  po lityczny, 
jeże li chodzi o szybkie decyzje w  dziedzinie 
stosunków m iędzynarodow ych. A u to r kończy 
rozdzia ł charakterystyczną '-z ą : „N a leży roz­
w iązać następujący prob lem : ja k  wyposażyć 
rządzących w  ta k  w ie lką  władzę, aby b y li 
zdo ln i do  pode jm ow ania wym aganych decy­
z ji, a jednocześnie upew nić się, że nie uchy lą  
się on i od odpow iedzia lności wobec ludów , 
k tó ry m i rządzą“ .

Na początku naszych uw ag zaznaczyliśmy, 
że w  książce Currtisa szczególnie in teresujące 
jes t to , <» au to r po m ija  m ilczeniem , lu b  czego 
nie  dopow iada do końca. W idz im y jednak, iż 
pewne szczere w ypow iedz i au tora są rów n ież 
nader pouczające. Rzucają bow iem  św ia tło  na 
powojenną m entalność po lityczną  n iek tó rych  
s fe r angie lskich, tra d ycy jn ie  bardzo b lisk ich  
Fore ign O ffice . W yrazem  te j m enta lności by ła  
rów nież głośna m owa C h u rch illa  w  Fu lton .

S tan is ław  A . M a jew sk i

U daje m i się skup ić uwagę. Męczę się nad 
znalezieniem  w y jśc ia  z trudnego dylem atu : 
chcąc pracować uważnie, muszę ocknąć się, 
muszę zwiększyć tempo. A  tego m i n ie  w o lno ! 
N ie w o lno ! Á le  uważać muszę, bo palce. N ie 
m a p ra w ie  dnia, żeby ktoś, ze zmęczenia za­
pewne, n ie  u leg ł w ypadkow i. Ucięcie lu b  
zmiażdżenie palca. Początkowo zran iony szedł 
w p ros t na  opatrunek. Teraz N iem cy, dopa­
tru ją c  się w  ty m  sabotażu, b iją  przed opa­
trunk iem .

W  pew nym  m omencie zauważam z przera­
żeniem, że lin ia  p u n k tó w  została przez cięcie 
noża znacznie przekroczona. Jak się ratować? 
Oglądam się gorączkowo dokoła. M a js te r m a­
n ip u lu je  coś ko ło  przedosta tn ie j maszyny, 
a kapo urządza w idow isko , rew idu ją c  wszyst­
k ic h  przechodzących przez sztolnię. N ie  w o l­
no m ieć p rzy  sobie noża, sznurka, d ru tu , pa­
p ie ru , szmatek. W olno m ieć ty lk o  —  łyżkę. 
Dochodzę do w n iosku , że jestem  na razie 
bezpieczny.

Naciskam  pedał i  tró jk ą tn e  ostrze raz po 
raz ton ie w  sta li. P ły tk a  topn ie je  m i w  rę ­
kach. Jak to dobrze, że n ie  są liczone. Uśm ie­
cham się do siebie z satysfakcją. Zniszczenie 
ta k ie j p ły tk i przynosi N iem com  większą s tra ­
tę  n iż  m o ja  praca w  przeciągu dw unastu go­
dzin. P rzypom inam  sobie nagle, że dzisia j są 
urodzimy H itle ra . Bez w ahania tnę następną 
p ły tk ę  w  drobne k a w a łk i. Zmęczona nieustan­
ną pracą maszyna zw a ln ia  obroty. Nóż jes t 
gorący. Ta sztuka m usi ju ż  pójść norm aln ie . 
A le  następne? I  znowu w y p ły w a  głód. P rzy­
głusza wszystko inne. Oczy zachodzą ca łk iem  
m głą. A le  uszy i  nos p racu ją  niesłychanie 
in tensyw nie . W yostrza ją  się do n iew ia rygod­
ne j w p ro s t czułości. N ieom ylny  in s ty n k t mó­
w i, że już... I  rzeczyw iście! T ry u m f i  odpręże­
nie. Poprzez św ist, s tuko t i  szum maszyn 
i  m ło tkó w , w a rk o t św idrów , lecą odgłosy sta­
w ianych  na z iem i k o tłó w  z zupą, k le k o t b la ­
szanych po k ryw . A  tuż  w  ślad za n im i draż­
n iący  nas, rozkoszny, boski zapach liś c i bu ­
raczanych zaparzonych w  gorącej wodzie. 
Obiad!

O sta tn i kw adrans d łuży  się niesamowicie. 
Znow u tró jk ą tn y  nóż p ra w ie  bezgłośnie tonie 
w  sta low ej p łyc ie , posłuszny każdemu nac i- 
śn ien iu  pedału. I  znowu w yras ta  spod noża 
sy lw e tka  dziwacznego rew o lw eru , k tó ry  m a 
służyć n ie  w iadom o na co. Nagle... n a jp rz y ­
jem nie jszy m om ent doby (teraz to ju ż  jestem  
pixjwhy, że i  w  p iek le  muszą być p rzy jem ­
ności) —  syrena, co druga, lam pa gaśnie. Kapo 
krzyczy: „M aszyny w y łączyć!“  —  przekręcam  
kon tak t. K o ła  kręcą się coraz w o ln ie j, szpry­
chy sta ją  się w idoczne. Zostaje jeszcze 6 go­
dzin  pracy. A le  wobec zbliżającego się ob iadu 
nie  są ońe ju ż  d la  m nie  straszne. A  może 
w o jna  zakończy się jeszcze w  tym  tygodniu. 
Za pó ł godziny, k ie d y  m arzenie w ie je  się 
w  ciało, k ie d y  łyżka  zazgrzyta po dnie m isk i, 
a głód zostanie zaledw ie w  m a łe j części oszu­
k a n y —  w te d y  kon iec w o jn y  będzie znów nie­
słychanie daleki.

Tadeusz Hanuszek

Zaprenumerować „ODRODZENIE"

można w każdym urzędzie pocztowym za pomaca 
przekazu pocztowego. Prenumerata kwartalna 
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K A Z I M I E R Z  WY K A

JERZY Z A W IE Y S K I 

CZY TO POWIEŚĆ?

Chcąc ocenić „D rogą do dom u“  Jerzego Za­
w ieyskiego *), należy przede w szystkim  odpo­
wiedzieć na pytanie , czy u tw ó r ten jest w  ogó­
le powieścią? Ażeby na to pytan ie  odpowie­
dzieć, trzeba jakoś uporządkować treść i  w y ­
gląd fo rm a lny  książki. Rzucone zagadnienie 
nie jes t bow iem  ty lk o  świadectwem  pedan­
tycznej i  przesadnej ciekawości k ry ty k a . Po­
w iem  od razu: książka Zawieyskiego należy 
do u tw o rów  pogranicznych, a przy  podobnych 
dziełach analiza ich przynależności ga tunko­
w e j jes t konieczna, by w iedzieć, czy dany u - 
tw ó r o tw iera  ja k iś  łańcuch rozw o jow y czy też 
n ie  — na razie nie rozstrzygajm y.

P rz y jrz y jm y  się n a jp ie rw  stronie fo rm a l­
nej. „D roga do dom u“  p rzy jm u je  konwencję 
form alną, k tó ra  szczególnie k w it ła  w  okresie 
k ie łkow an ia  powieści psychologicznej: jest to 
konwencja pam ię tn ika  głównego bohatera, 
podparta w  k ilk u  m iejscach „ lis ta m i“ , k tó re  
spadkobierca pam ię tn ika  „k ie ru je “  do bra ta  
pam iętnikarza. Te lis ty  odgryw a ją  zarazem 
ro lę  komentarza, w  ja k im  Z aw ieyski ju ż  bez 
obsłony podaje, co m yś li o treści pam iętn ika.

A le  n ie  ty lk o  doktora Paw ła poznajem y w e­
dług tych  p raw d  psychologicznych o sobie, 
ja k ie  zdoła ł on osiągnąć. Rodziców Paw ła po­
znajem y przez ich lis ty , k tó re  dostały się do 
rą k  synowi, jego ród za pośrednictwem  księgi 
narodzin i  śm ierci, znalezionej przez Paw ła 
w  ojcowskich Bogudziękach, w łaściw e dane 
biograficzne o o jcu Paw ła otrzym ujem y 
przez jakąś m onografię naukową i  tak  dalej, 
i  tak  dale j. P ow rócim y jeszcze do w ym ow y 
te j konw encji. Na razie stw ierdzam y, że do­
kum ent jako na jbardz ie j in tym ne świadectwo 
człow ieka nie  ogranicza się w  te j książce do 
je j w a rs tw y  zw ierzchn ie j, ale dotyczy każdej 
n ie ledw ie  postaci, każdego donioślejszego w ę­
zła  psychologicznego.

Dokum entem  na jw ażnie jszym  pozostaje 
wszakże pam ię tn ik  Pawła. Ó w  Paw eł jest le ­
karzem  i  badaczem. P am ię tn ik  swój zaczyna 
spisywać w  dosyć osobliwej chw ili, k tó ra  spra­
wna, że jego re lac ja  w yg ląda ja k  spowiedź 
odbywana wówczas, k ie d y  się ju ż  otrzym ało 
rozgrzeszenie. Zatem nie w  p raw dziw ym  na­
stępstw ie zdarzeń... Bo k ie dy  Paweł zasiada 
do pisania, główma jego sprawa życiowa już 
się dokonała. Swoją „drogę do dom u“  Paweł 
odnalazł i  pam ię tn ik  ma na celu ukazać re tro ­
spektywnie, ja k  do tego doszło. Odnalazł ją  
przez spotkanie Teresy i  pierwsze zdania jego 
no ta t od razu to stw ie rdza ją : „P o jaw ien ie  się 
Teresy stworzyło wyraźną granicę m iędzy la ­
tam i, gdy Teresy nie znałem, a la ta m i ostat­
n im i, ...kiedy to Teresa m im o swej w o li w p ra ­
w iła  w  odm ienny ruch moje całe życie“ . — 
„Chcę dokonać zasadniczego obrachunku i  po­
przez zdarzenia chcę dojrzeć główmy, na jw aż­
nie jszy n u r t mego życia“ .

Na ja k ich  pozycjach ten obrachunek się 
opiera? I  tu ta j od razu, chcąc opowiedzieć 
treść książki, napotykam y zasadniczą prze­
szkodę. Przeszkodę polegającą na tym , że zda­
rzeń tego u tw o ru ' nie można opowiadać w e­
d ług ich przebiegu, bo tak postępując, nie da­
libyśm y żadnego wyobrażenia o „Drodze do 
dom u“ . Zdarzenia są tu  całkow icie niesamo­
dzielne; służą, a nie znaczą. Teza u tw o ru , po­
dana w  jego ty tu le , jest o w ie le  „dłuższa“ 
od wszystkich zaw artych w  pam ię tn iku  Pa­
w ła  doświadczeń, k tó re  m ają do n ie j dopro­
wadzić. Bez ustaw icznej pomocy autorskiego 
kom entarza nie dałaby się w  ogóle dośledzić 

Bo cóż w  istocie Paweł przeżywa? N a j­
p ie rw  kocha żonę przy jac ie la  i to go jakaś 
wśród w ew nętrznej ro z te rk i posuwa naprzód 
M a smutne dzieciństwo, obciążone urazami, 
z k tó rych  jako człow iek dorosły wreszcie się 
Wyzwala. Posiada przyrodniego bra ta  i  jego 
ojca, k tó rzy  jakoś służą mu jako element ła -

*) Je rzy  Z a w ie y s k i. „D ro g a  do d o m u “ . Pow ieść. 
W arszaw a, E. K u th a n  (1946); s tr . 320.

Traktat o losie i duszy
du w  życiu. Poznaje wreszcie kobietę, k tó ­
ra —  chociaż przez niego ty lk o  kochana, cho­
ciaż n ie  odwzajem niająca m u m iłości — po­
zwala jednak osiągnąć stopnie duchowe, nie 
zdobyte dotąd w  życiu. Dzieje się zatem nie- 
łychanie mało, stosunek zaś pomiędzy sensem 

a tw oru  a jego rea lnym , umieszczonym w  o- 
nowie uzasadnieniem jes t w p ros t przeciwny, 

aniżeli być w in ien  w  powieści. Ten sens ro ­
śnie z własnego nasienia.

Powie ktoś jednak, że tego rodzaju dyspro­
porcja  zachodzi zawsze w  powieści analitycz- 
no-psychologicznej. Im  m n ie j w  ta k ie j pow ie­
ści „dz ie je  się“  w  sensie zewnętrznym , tym  
więcej „dz ie je  się“  w  upragnionym  dla je j 
głównego założenia k ie run ku . K tóż opowie 
wszystkie powody nasileń i  spadków zazdro­
ści Swanna o Odettę? N o tu jem y ten zarzut, 
nie odpowiadając na razie.

DROGĄ DO DO M U

Skoro nie można w edług zdarzeń powieścio­
wych, spróbu jm y prześledzić pam ię tn ik  Pa­
w ła  idąc śladami kom entarza i  g łównych do­
świadczeń bohatera. Paweł odnalazł swoją 
„drogę do dom u“ . Cóż to znaczy?

W  pewnym  m ie jscu pam ię tn ika  Paweł no­
tu je  tak ie  zdanie: „W yda je  m i się, myśląc 
o nich, że w  tym  darem nym  trudz ie  odna jdy­
w ania  ich n ie jako w  ich w łasnym  domu — 
odna jdu ję  także siebie, gdyż pom im o św iado­
mości bezsensownego uporu mam prześw iad­
czenie, że ci, k tó rzy  m i b y li b liscy i  k tó rych  
kochałem, za trzym ali w  sobie coś z mego w ła ­
snego życia, coś co zarówno dla nich, ja k  i  dla 
m nie jest u k ry ty m  znakiem  i  ta jem niczym  
porozumieniem, prowadzącym  skutecznie do 
znalezienia p raw dy o n ich i  o m nie samym — 
.jest drogą do domu“ .

To jedno z na jbardzie j centra lnych zdań 
u tw o ru  dotyczy dwóch problem ów : na jp ie rw  
sposobu szukania „d ro g i do dom u“ , sposobu, 
k tó ry  polega przede w szystkim  na obcowaniu 
z d rug im i i  usta lan iu  p raw dy o człowieku 
w  form ach tego obcowania. A le  określa ono 
również, czym jest owa droga do domu: jest 
szukaniem p raw dy w ew nętrznej i w iernością 
dla p raw dy odnalezionej. Tym  drug im  p ro ­
blemem zajm iem y się obecnie, a lbow iem  taką 
„droga do dom u“  dotyczy w  książce Zaw iey­
skiego je j wszystkich postaci.

N iektóre  z n ich są w łaściw ie  zawsze „w  do­
m u“ , nie wiedząc zgoła o tym . Tak jest przede

wszystk im  z bratem  Pawła, Bohdanem i  d la ­
tego Bohdan dla szukającego wciąż Paw ła 
stanow i ko tw icę  m oralną. Tak jest z dokto ­
rem  Bardyniem , tak  jest poniekąd z Teresą: 
napotykam y ją , k ie d y  niewygasłe posłannic­
two, ja k ie  odziedziczyła po ukochanym  i  daw ­
no zm arłym  Andrze ju , trw a  w  n ie j nadal: 
Teresa wciąż jest „w  dom u“ . Inne postać' 
szukają darem nie i nie zna jdu ją  w łaściw ie n i­
gdy: tak  jest z M arią , pierwszą w ie lką  m iło ­
ścią Pawła, tak  z je j b ra tem  Krzysztofem , ale 
każdy, chociażby w łasne j drogi nie znalazł, 
byw a drugiem u pomocny w  szukaniu. Z m arły  
K rzyszto f — w yznaje Paweł — „spe łn ia teraz 
w  m oim  życiu taką rolę, ja k ie j nie spełn iał 
n igdy w  epoce naszej p rzy jaźn i“ .

Tym , k tó ry  szuka drogi do domu, jest przede 
w szystkim  Paweł. Z na jdu jem y jednak u n ie ­
go szlak podw ójny i  jesteśmy w  kłopocie, k tó ­
ra  z jego dróg jest ważniejsza i czy au tor nie 
pomieszał spraw  bardzo różnych. Pierwsze 
szukanie domu przez Paw ła to po prostu  roz­
w iązyw anie urazu psychicznego. „Rozw iązy­
wanie za pomocą zespołu sym bolicznych ge­
stów znanych psychoanalitykom . Paweł jest 
dzieckiem nieślubnym , usynow ionym  przez 
kogo innego, a i ojczym  jego niedługo pożył 
z m atką Pawła. Szukając swego domu, szuka 
sym bolicznie ojca, k tó ry  go odum arł w  n ie ­
m ow lęctw ie. Kom pleks rozw iązu je się w  noc 
spędzoną w  zru jnow anym  i  opuszczonym do­
m u w  Bogudziękach, k iedy  Paweł czyta księ­
gę narodzin i  śm ierci swego rodu, w łączając 
się n ie jako  w  łańcuch przodków. Doznaje za­
dośćuczynienia i kompensacji, bo na ruinach 
domu, on ty lko , chociaż nie uznany o fic ja ln ie , 
pozostał z rodu o jca“ . „Z a n ik  Bogudzięk go­
dz ił się w  zupełności z m o im i wyobrażeniam i 
o nich, gdyż n ic  nie mogło się tu ta j odrodzić 
po śm ierci ojca. Wraz z n im  musiało się 
wszystko skończyć“ .

D ru g i szlak drogi do domu wygląda u Pa­
w ła  tak  samo ja k  u innych osób: szukanie 
w łasnej prawdy. Paweł odna jdu je  ją  dzięki 
Teresie i  m iłości do nie j. Teresa naprowadza 
go na w łaśc iw y k ie runek — o tw a rtą  m iłość 
życia; ale i ten „dom  Teresy“  Paw eł w ym ija , 
nęcony „wezwaniem 1*' chrześcijańskim . „Choć 
oddalam się od domu mego ojca — jednak 
każdy k ro k  zbliża mnie w  stronę, gdzie zna j­
du je się dom m ój w łasny“  — powiada w  pew ­
nym  miejscu.

Dotąd w  porządku, bo dotąd re ferow a liśm y

uk ład  m yślow y u tw o ru  Zawieyskiego, nie 
w trąca jąc w łasnych w ątp liw ości. Chociaż już 
tu ta j w ą tp liw ośc i są całkiem  zasadnicze: dro­
ga do domu w  sensie lecznictwa psychologicz­
nego to c iekaw y wypadek powieściowy, ale 
wypadek, k tó ry  nie ma n ic wspólnego z d ro­
gą do domu, jako  pewną pow tarza lną zasadą 
konstruow ania osobowości. M im o że autor 
sprowadza te dwa szlaki do jednego, w  re ­
cepcji czyte ln ika  nie w ypadają one ja k  szlak 
jedno lity .

A le  i  to  w ą tp liw ość mniejsza wobec w n io ­
sku, k tó ry  odna jdu jem y u kresu te j d rug ie j 
próby. C hcie liśm y p rzyna jm n ie j kom entarz 
zbliżyć do jego podbudowy powieściowej. 
Okazuje się, że jesteśmy nadal w  zam kniętym  
kręgu tezy, a do fa k tó w  powieściowych nie 
zb liży liśm y się ani na k rok . Czy to powieść? — 
w ą tp liw ośc i narastają.

M A T E M A T Y K A  C IE N I

Nazw iem y te w ą tp liw ośc i dokładnie j, k iedy 
p rzypa trzym y się poniechanemu co dopiero 
p rob lem ow i psychologicznego obcowania m ię­
dzy ludźm i i tem u, ja k  w  ogóle postaci pow ie­
ściowe w yg ląda ją  u Zawieyskiego.

„Cechą główną Adama i  wrażeniem  n a js il­
nie jszym  była  jego pogoda wewnętrzna". 
O Teresie: — „ca ła  je j postawa jest czynna, 
przeciwna ja k ie jk o lw ie k  bierności ...Jej p ra ­
ce... m ają  coś z tego samego "napięcia dążeń, 
aby m og ły  sięgać da le j: być czymś znaczącym 
dla całości życia“ . M aria  była  „obca i  nie po­
godzona... ani z tym  miejscem, an i na p e w n i 
z żadnym innym  m iejscem  na świecie, ani 
z sobą. To przeświadczenie o je j w ewnętrznej 
niezgodzie było dla m nie czymś tak  jasnym, 
że później, gdy ty le  o je j życiu wiedziałem, 
zawsze to b y ł p u n k t w y jśc ia  dla każdego są­
du o n ie j“ . I  tak  o każdej postaci.

Buduje zatem Zaw ieyski postacie w  pewien 
sposób aprio ryczny, a ich psychikę objaśnia 
systemem psychologii re fera tow e j. N im  co­
k o lw ie k  dow iem y się o danej osobie, ju ż  z gó­
ry  o trzym u jem y bu lion, ekstrakt, esencję są­
du o n ie j, a później z tego bu lionu wszystko 
już  w yn ika  aż do ostatecznych konsekwencyj. 
Zdanie dotyczące M a r ii jest niesłychanie zna­
mienne, bo rzeczyw iście spełnia się w  całym 
utworze. Rzeczywiście m am y w  n im  na jp ie rw  
powziętą z góry wiedzę autora o postaci, 
a później rozcieńczenie te j w iedzy na kon­
k re tne  sytuacje. „A u to r  n ie  operu je postacia­
m i żyjącym i, ty lk o  schematami in te le k tu a ln y ­
m i“  —  stw ierdza to k ry ty k  skąd inąd całkiem 
p rzych y ln y  Zaw ieyskiem u (H, W ielowieyska, 
..Książka o śm ierci“ , „O d ra “ , n r  22).

Tymczasem p ra w d z iw y  powieściopisarz m y­
ś li ko n k re tn ym i sytuacjam i, a w n iosk i pozo­
staw ia czyte ln ikow i. Zaw ieyski m yśli kom en­
ta rzam i i  wnioskami', a sytuacje konkretne 
ty le  go obchodzą i  o ty le  je  kreś li, o ile  nie 
szkodzą aprio rycznym  tezom. Takie zaś po­
stępowanie ty lk o  z pozoru ma coś wspólnego 
z analizą psychologiczną —  to jako odpowiedź 
dla czyte ln ika , k tó ry  przypom ina ł Swanna 
i Odettę. Z aw ieyski n ie  oddaje n igdy głosu 
monologowi w ewnętrznem u postaci, nie do­
konuje n igdzie in trospekc ji samodzielnej, s łu­
żącej od tw orzen iu  czyjegoś życia w ew nętrz­
nego. T y lko  to się w  tych postaciach odbywa, 
co pomaga kom entarzow i; reszta nie istnieje.

A le  powie ktoś znów, że rozm ijam  się z in ­
tencją pisarza. Rozm ijam  się w  tym  sensie, 
że żądam od niego rozdrabniania, kaw a łko­
wania osobowości, podczas k iedy Zaw ieyski 
sumuje, scala i budu je  charaktery. Tak p rzy­
na jm n ie j tw ie rd z i M. M orstin -G órska, („N a j­
p iękniejsza przygoda“ , T y g o d n i k  W a r ­
s z a w s k i ,  n r  27). N iestety w łaśnie tak nie 
jest i  w łaśnie w  ten n iespełn iony zam iar p i­
sarza uderza n in ie jszy zarzut. Zaw ieyski su­
m uje  w  sposób re fe ra tow y i  zewnętrzny, da­
le k i od pe łn i i  p raw dy psychologicznej. D la­
tego w  te j książce, nasyconej ty lom a rozwa­
żaniam i o osobowości, w idn ie je  dziwny oa- 
radoks: n ie  ma w  n ie j ani jednej osoby, ani 
jednej samoistnej postaci ludzkiej. Snują się 
ty lko  obarczone komentarzem cienie.

Tak skonstruowane cienie obcują między 
sobą, by  uzasadnić czyte ln ikow i w ypow iada­
ną k ilk a k ro tn ie  w  te j książce prawdę, że bar­
dziej od m yś li w łasnych u jaw n ia ją  nas cudze 
sądy. Chwalebna zasada, ale gdybyż choć od­
rob inę Zaw ieyski spe łn ił ją  wówczas, kiedy 
to obcowanie ukazuje. O tw órzm y książkę na 
k tó re jko lw ie k  ze stron, podających przebieg 
takiego obcowania: „K rzysz to f i Maria... tw o ­
rz y li dla m nie m im o różnic pe łn ię przeżyć, 
choć zdawać by się mogło, że uczucia przez 
nich wzbudzane pow inny się wzajem nie w y ­
kluczać. Byw a ło  tak zawsze, że obecność Ma­
r i i  i  rozm owa z n ią  w yw o ływ a ła  naraz p ra ­
gnienie rozm owy z K rzysztofem  i jego obec­
ności i odwrotn ie. Dopiero gdy byliśm y ra ­
zem, co zdarzało się, n iestety, coraz rzadziej 
i gdy oni m ów ili, a ja  mogłem ty lk o  słuchać — 
wówczas przeżywałem takie  chw ile, których 
w yjątkowego uroku nie s ta rły  z pamięci na­
wet rozm owy z Teresą, W tedy także, pam ię­
tam, p o ja w ia ły  się we m nie nagłe uporczywe 
m yśli o ojcu, lub  byw ało tak że ukazywał 
m i się w  snach, lecz zawsze w  jak ie jś  łączno­
ści z M a rią “ .

Z OGÓLNOPOLSKIEGO SALONU
W W A R S ZA W IE

A D A M  M A R C ZYŃ SK I Kobieta przy ^
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Ustęp ten można by  zastąpić k ilkunastom a
podobnie brzm iącym i. Cień został nałożony 
na cień, a p isarz się łudz i, że k tó ry k o lw ie k  
z cieni sta ł się od tego grubszy i  prawdziwszy.
Bo żaden z tych cieni nie posiada odrob iny 
samodzielności i  nałożone zosta ły na siebie 
ty lk o  pewne tw ie rdzen ia  aprioryczne o n ich; 
m atem atyka cieni w  n iczym  nie pomnaża na­
szej w iedzy o je j elementach. M ożna w  n ie ­
skończoność mnożyć P aw ła  przez Adama, 
dzielić przez Bohdana, odejm ować od Teresy, 
jesteśm y ciągle p rzy  te j samej cyfrze.

Tak to przez w g ląd w  ko n s tru kc ję  postaci 
i  fo rm ę ich  obcowania psychologicznego za­
czynają się krys ta lizow ać pow ody pytan ia ; 
czy to powieść? U tw o ro w i Zawieyskiego, cho­
ciaż ca ły się pragn ie rozgryw ać w  świecie w e­
w nętrznym  i czysto psychicznym , b ra ku je  ^za­
sadniczych in s trum en tów  badawczych, k tó ry ­
m i rozporządza powieść w  przedstaw ian iu  te ­
go św iata. B ra k  m u samodzielnej in trę sp e kc ji 
psychologicznej, b ra k  um ie ję tności czy też 
chęci odtworzenia wewnętrznego monologu 
człowieka. Podstawowe zadanie ks iążk i, po­
szukującej p raw d  personalistycznych, Za- 

.w ie ysk i u s iłu je  rozw iązać od końca, od re ­
d u k c ji in te le k tu a ln e j w staw iane j w  m iejsce 
kon kre tne j sy tuac ji i  przez to n ie  rozw iązu je 
go w  ogóle.

DO W OLNO ŚCI W  PO W IEŚC IO W YC H  
Z N A K A C H

Tak w ięc „D roga do dom u“  jes t czymś, co 
dopiero nazwać trzeba. Posługuje się w ie lo ­
m a elem entam i powieści, to  praw da. W pro­
wadza na p rzyk ład  odziedziczony po M auriacu  
schemat k o n s tru kc ji, że ta k  pow iem  „n a w ró - 
ceńczej“ : postać główna doprowadzona do 
c h w ili do jrzenia p ra w d y , późnie j d rz w i za ta 
p raw dą gw a łtow n ie  zatrzaśnięte. A le  ty m i 
w szys tk im i sk ła dn ikam i Z aw ieysk i posługuje 
się w  swoistym  układzie , w yrzuca jącym  poza 
naw ias m nóstw o nieodłącznych^ elem entów 
powieści, i  W sw o is tym  celu, k tó ry  n ie  za­
m yka  się w  k o n s tru k c ji pow ieściowej. Jest 
to  tra k ta t f ilo zo ficzn y  w yłożony za pomocą 
pow ieściow ych znaków  i  dbający o te znaki 
ty lk o  po ty, p ó k i m u są konieczne, zresztą albo 
bezcerem onialny, albo n a iw n y  w  obchodzeniu 
się z n im i.

N ie k tó ry m  z tych  dowolności należy się 
k ró tk a  uwaga. T ra k ta t Zaw ieyskiego stosuje 
konw encję  dokum entów, pa m ię tn ika  i  lis tu . 
N ie  będziem y się ju ż  spierać o przerost te j 
ko n w e nc ji w iodący np. do tego, że A dam  cy­
tu je  p ro to k u ly  gestapo badającego Teresę, 
a prowadzący śledztwo no tu je  na m arginesie 
ak tó w  w łaśnie to, co by ło  potrzebne dla  za­
m kn ięc ia  akc ji. W  je j im ię  pope łn ia  bow iem  
Z aw ieysk i dowolności jeszcze gorsze. K ie d y  — 
b y  podtrzym ać pow zię tą konw encję  —  po­
trzebna je s t now a re lac ja , postać n iczym  do­
tą d  nieprzygotow ana w yska ku je  ja k  d iabełek 
z pudełka, postać nieobecna poza tą p a rtią  
ks iążk i, w  ja k ie j doraźnie s łuży au to row i. K la ­
sycznym  tego p rzyk ładem  b ra t Teresy, S te­
fan. K ie d y  zaś trzeba postać un ieruchom ić, 
ażeby odtąd podlegała ty lk o  re la c ji, Z aw iey­
s k i k ładz ie  sw ych lu d z i do tru m ie n  z zadzi­
w ia ją cą  rozrzutnością. W  te j łagodnej książce 
w ięce j je s t tru p ó w  n iż  w  na jk rw aw sze j t ra ­
ged ii Szekspira, a są to  wszystko tru p y  s łu ­
żebne, potrzebne d la  m a tem a tyk i cieni.

P rzytłoczone kom entarzem  postacie w  te j 
książce naw e t w  gorączce n ie  zostają zw o l­
n ione ze sw ych obow iązków  po d p ó rk i wobec 
kom entarza. Tracący w ia rę  K rzysz to f _maja- 
czy filozoficzn ie . „W ie rzę  w  n ie is tn ien ie , je ­
że li w  ogóle jeszcze w  coś w ierzę“  przem a­
w ia  ta k im i aforyzm am i. Co gorsza, a u to r ka ­
że m u w  ten sposób m ajaczyć i  zapowiada, 
że naw e t w  gorączce K rzysz to f n ie  przestanie 
służyć tezom filo zo ficzn ym  u tw o ru . „K rzysz ­
to f  zaczął m ów ić, początkowo ja k b y  bez 
zw iązku, lecz potem  coraz w yra źn ie j rós ł ten 
d ra m at w e w nę trzny  n iezrozum ia ły  wówczas 
d la  m nie  w  natężeniu k o n f lik tó w “ . Trzeba byc 
napraw dę ok ru tn ym , by  naw e t w  gorączce 
postaci n ie  dać spokoju.

T ak samo bezcerem onialnie postępuje Za­
w ie ysk i w  in n ych  sytuacjach i  ta k  samo dzie­
je  się to zawsze w  im ię  ustanow ionej z góry 
konw enc ji, pozw ala jące j n ie  liczyć się z rze­
czywistością. P aw eł uczestniczy w b itw ie  nad 
B zurą  i  przedziera się ze swoim  oddziałem  
k u  W arszawie. Nagle ja k iś  lo tn ik  po lsk i ska­
cze ze spadochronem i  w a lczy tuż  obok od­
dz ia łu  Paw ła. K to? Jego b ra t Bohdan. D la ­
czego? Bo jest po trzebny dla  tezy ks iążk i, k tó ­
ra  Bohdanow i przyzna je  zawsze ro lę  ostoi. 
„T o , że Bohdan się z ja w ił —  do reszty zdecy­
dowało o m o je j pewności zwycięstwa^ gdyż 
b y ło  n ie  do pom yślenia, aby nie  spe łn iła  się 
rzecz, k tó ra  jest w sparta  poczuciem Jedności 
z o jcem  i  obecnością Bohdana“ . Jakoż oddział 
P aw ła  w  ta k im  otoczeniu m ora lnym  przedzie­
ra  się do W arszawy, a czy te ln ik  dopowiada 
sobie, że dzie ją  się w  te j książce cuda, by le  
je j tezie stało się zadość.

N ie  po to  cy tu ję  te  p rzyk ład y , b y  się w y ­
kłócać o pewne szczegóły realistyczne. P rzy­
k ła d y , a n ie  są one odosobnione, m ów ią  coś 
w ięce j: w  ogóle z rzeczyw istością, a ju ż  n a j­
ba rdz ie j z rzeczyw istością okupacyjną Za­
w ie y s k i obchodzi się w  podobny sposób. S łu­
ży  m u  ona ty lk o  za pozór, za p re tekst i  t ło  dla 
m ora lizu jących  arabesek, k tó re  w śród k r a j­
obrazu psychologicznego okupac ji p rze w ija ją  
się z egocentrycznym  zapatrzeniem  w  swój 
bieg. M im o zamierzonego hum anizm u „D rog i

do dom u", w  te j obojętnośol d la  św iata ob iek­
tywnego je s t ja k iś  ry s  —  mocno niehum am - 
styczny.

T E M A T Y  T R A K T A T U
C Z Y L I O M IS T Y C Z N Y C H  G ENACH

Jak i je s t tem a t tra k ta tu  Zawieyskiego? N a­
pisałem  w  ty tu le , że jes t to tra k ta t  o losie 
i  duszy. Z  n iem niejszą słusznością można by 
napisać, że dotyczy n iepoznawalności d rug ie­
go człowieka. A lb o  —  obcowania psycholo­
gicznego. A lb o  —  poszukiw an ia  w łasne j p ra w ­
dy. Bo tem atów  g łów nych jes t tu  k ilk a . I  cho­
ciaż a u to r u s iłu je  doprowadzić swoje w y w o ­
dy  do rozw iązania chrześcijańskiego, tem aty 
n ie  przesta ją  się k łę b ić  i  k łó c ić  do ostatn ich 
stron ks iążk i. W  sam ym  ich uk ładz ie  i  log icz­
nym  ro z w o ju  wyznać się jeszcze tru d n ie j, 
an iże li w  fo rm a lne j i  psychologicznej k o n ­
s tru k c ji u tw o ru .

K am ien iem  w ęg ie lnym  „D ro g i do dom u“  
je s t dobrze znana i  w ie lce  użytkow ana w  la ­
tach m iędzyw o jennych teza re la tyw izm u  psy­
chologicznego. N ie  znam y siebie, n ie  znamy 
drugich, gub im y się w śród fragm entów , k tó ­
re n igd y  nie  odsłan ia ją  p raw dy. W  przeróżnych 
w a rian tach  i  o różnych o>sobach pow tarza Za­
w ieysk i zdanie rzucone na początku ks ią żk i
0 matce Paiwła: „G d y  teraz m yślę o matce
1 gdy w  fak ta ch  je j życia staram  się u ch w y­
cić na jprostszą lo g ikę  je j losu —  coraz b a r­
dzie j trw o ż y  m nie  pewność, że w łaśc iw ie  nie 
znam je j wcale, p rzyn a jm n ie j n ie  znam je j 
tak , ja kb ym  p ra gn ą ł“ . Ta teza n ie  jes t n iczym  
now ym  w  pow ieści m iędzyw o jenne j i  n ic  też 
nowego do je j dowodów Z aw ieysk i n ie  do­
rzuca. Sądzim y inacze j: w łaśn ie  rzeczą li te ra ­
tu r y  je s t tę niepoznawalność, jeże li rzeczy­
w iście is tn ie je  ona w  kszta łtach  aż ta k  d ra ­
stycznych, zm niejszać a n ie  —  stw ierdzać. 
A  jeże li stw ierdzać, to na zespołach czynów 
i  gestów świadczących, że druga is to ta  sta­
n o w i napraw dę św ia t n ie p rze n ik liw y . A n i 
jednego an i drugiego Z aw ieysk i n ie  czyni, po­
zostając w łaśc iw ie  n a  stanow isku, za jm ow a­
n ym  przez Z o fię  N a łkow ską w  środkow ym  
okresie je j twórczości. In n y  zw iązek z N a ł­
kowską, to  m an ie ra  im ion  bez nazw isk, bę­
dąca rodem  z „N ie c ie rp liw y c h “ .

T e j n ie p rz e n ik liw e j p raw dzie  każdej je d ­
no s tk i us iłu je  Zaw ieyski, jednak nadać jakieś 
p ię tno ba rdz ie j uroczyste i  ba rdzie j trag icz ­
ne. Najczęstszym  chyba rzeczow nikiem  jego 
u tw o ru  je s t słowo los. Is tn ie ją  stronice, zw ła ­
szcza pod kon iec ks iążk i, na k tó ry c h  ów  los 
m ie n i się ca łym i łańcucham i tau to log icznych 
określeń: „d roga konieczności losu“ , „trag icz - 
ne znak i losu“  etc.

K ie d y  jednak  spróbować określić, co ten 
los oznacza w  tem atyce m yś low ej pisarza, do­
s ta jem y się w  gąszcz n ie ro zw ik łanych  sprzecz­
ności i  pa tetycznych dowolności. „A n i życie 
m oje, an i życie n iczy je  n ie  jes t s ilą  ślepą, n ie ­
w iadom ym  zespołem odruchów  i  podniet, grą 
fa ta lną , gdyż nie  przypadek, an i bezsens po­
w o łu je  życie, po w o łu je  los, jedyną w  h is to r ii 
św iata niepodzie lną i  n iepow tórzoną rzeczy­
w istość“ .

Zatem  zapowiedź, że w idocznie jak ieś w yż ­
sze instancje  duchowe. Tymczasem czytam y: 
„K a ż d y  z n ich  (przodków  z Bogudzięk) roz­
w a la ł ciasne ram y fa k tó w  i  no tât, u trw a lo ­

STANISŁAW PIĘTAK

Przemarsz Rosjan

Niewiele zdarzeń trzeba, by ó chwili 
zapomnieć. Na trupy patrzyłem w piasku, 
a oto się radości kryć nie silę —  
śpiew konie poi u bliskiego lasku.

Motory pierwsze pędzę. Białe wstęgi 
promieni zakurzyły skroń szofera.
Czołg by zbłędził w pył, w cieniów złołe pręgi, 
lecz dłoń Nike drogę w niebo otwiera...

Nike ma młodą twarz sczerniałą w dymie, 
a oczy jasne tak, że blask się mieni.
No, atak ten w wielkim słowie zasłynie, 
konie kurz rozniosły rżeniem promieni.

I kawalkada znika w loł pod niebem.
Na piasku zosłał ślad, który motyle 
całują, szukając w smętku za chlebem.
Nike już jabłko je I gra na pile.

Za czym jeszcze wesfchnąć w cichym wzruszeniu? 
Żołnierz śpi, obok żołnierka w potoku 
przegląda się. Z szczęścia ukląkłbym w cieniu, 
lecz ogień skacze w dalekich chałup oku.

Pamięci umarłej

!

Może ło dzieło dalekiej piosenki, 
którą w liściach wierzb nów zwiastuje cienki. 
Ujrzałem gromadkę łudzi na przyzbie 
białej, loł ognia, oczy dzieci w izbie —
i myśli moje pobiegły daleko
ku czasom dawnym, że już prawie wiekom.

nych tam te j nocy w  m o je j pam ięci 1 szedł 'do
m nie z osobnym swoim  losem, ja k  do ostat­
niego ogniwa, łączącego d ług i łańcuch istn ien 
powiązanych m is tyką  tych samych genów . 
Tymczasem o stronę da le j: „G d yb y  nie  b y li 
to ludzie  z k r w i mego ojca —  zapewne zastą­
p ilib y  ich  in n i, n ieznani ta k  samo, lecz z te­
go ‘samego plem ienia, z te j samej duchowej 
substancji, tw orzący w ięź wyższą i  po tężn ie j­
szą, n iż b iologiczna wspólnota k r w i“ . A lbo, 
albo. A lb o  m istyczne geny, albo w ięź wyższa.

A le  może ty lk o  w  sferze de te rm inac ji po­
tyka m y  się o tak ie  sprzeczności? S ięgn ijm y 
do tw ie rdzeń  o naturze samego tego losu. Czy­
tam y, że Teresa „p o k ry ła  m ilczeniem , m oją 
uwagę, że ty lk o  n ie liczn i ży ją  pełną św iado­
mością swego losu i  pe łną zgodą daną życiu, 
k tó re  jes t w y n ik ie m  ich  w yb o ru “ . O k ilk a  
s tron  da le j Paw eł zastanaw ia się, co Adam o­
w i da je jego spokój w ew nę trzny : „C zy jest 
tam  irra c jo n a ln a  siła, nieznana jem u, w łada ­
jąca n im  —  siła, k tó ra  k ie ru je  jego losem 
i  wyznacza d rog i jego życ iu “ . Znów  —  albo,, 
albo. A lbo  w yb ó r św iadom y, albo k ie ru jąca  
s iła  irrac jona lna .

Z losem na „Drodze do dom u“  dzie ją  się 
sp raw y jeszcze ba rdz ie j'n iepoko jące . Zaw iey­
sk i w s taw ia  po prostu  ten te rm in  w  każdą sy­
tuację, k tó rą  m a zam iar ta jem niczo uw zn io - 
ślić. Pow sta ją  tw ie rdzen ia  na pozór głębokie, 
ale sam nadużyw any i  ka lko w a n y  te rm in  roz­
p ły w a  się i  przesta je cośko lw iek znaczyć. W y­
stępuje na p rzyk ła d  w  pa m ię tn iku  Irena , żo­
na Tomasza, k tó ra  poznawszy m iłość męża 
dla  Teresy pope łn iła  sam obójstwo, bo „n ie ­
jako  uznała m iłość męża ja ko  n ieodw o ła lny 
los jego życia“ . Ire n a  by ła  p iękna i  po je j 
śm ierci p a m ię tn ika rz  w id z i „dok ładn ie , że 
w  ty m  zagadkowym  je j p iękn ie  b y ł ślad póź­
niejszego losu ta k  ściśle złączonego z Te­
resą“ .

Zaznaczam, że a rgum entu ję  ty lk o  drobną 
częścią w ynotow anych z ks iążk i cyta t, a chy­
ba ju ż  ich  dosyć, by  osądzić, że centra lne po­
jęcie „D ro g i do dom u“  znaczy w  potrzebie 
wszystko, z w szystk im  w chodzi w  tajem nicze 
k o n ta k ty , czy li w łaśc iw ie  znaczy n iew ie le . Po­
w ie  obrońca, że n ie  w o lno  w y łapyw ać z ks iąż­
k i  poszczególnych tw ie rdzeń  i  przeciw staw iać 
ich  sobie. W  ten sposób każdem u p isarzow i 
udow odn im y co k ro k  sprzeczności. Owszem, 
n ie  w o lno w  no rm a lne j powieści, gdzie pewne 
tezy czy sądy rozłożone są m iędzy poszcze­
gólne postaci i  p isarz odpowiada za całą ich 
fugę, a n ie  za poszczególne głosy, z pozoru 
dysharm onijne . U  Zaw ieyskiego jes t inacze j: 
w szystkie  sądy pochodzą z p a m ię tn ika  je d ­
ne j i  te j samej postaci, p a m ię tn ika  o w y ra ź ­
ne j in te n c ji psychologicznej i  filozoficzne j. 
A le  może P aw eł szuka i  stąd ty le  potknięć? 
Ba, im  b liże j końca pam ię tn ika , tym  większe 
spiętrzenie sprzeczności i  ta jem niczych zapo­
w iedzi. Noc re w e la c ji w  p iw n ic y  przychodzi 
zupełn ie na praw ach deus ex m achina, jeszcze 
ba rdz ie j n ieoczekiwana i  stąd w ą tp liw a  
w  swoich tw ie rdzen iach, an iże li to  byw a 
u  M auriaca. Gest zaś P aw ia  w  obozie b y ł za­
rów no gestem św iętych chrześcijańskich, co 
św iętych la ick ich .

Przez to  nagromadzenie w yk lucza jących  się 
in te rp re ta c y j, , t ra k ta t Zaw ieyskiego tru d n y  
do ob rony jako  powieść, z n iem niejszgm  t r u ­

li

Po piasku szedłem w cichy brzóz zaułek, 
w dłoni gniazdo niosąc młodych jaskółek.
W  południe nad źródłem znów ukląkłem lekko, 
by ujrzeć fwarz łej, której serce pękło...

Mai! chłopcy ptaszka na pa!f wbijali.
Ja chciałem ponieść cię w świał z krwawej fali!

W  rok po rozsianiu

Odwróciłem się, a wtedy astrologiczna 

niemal przyszło mi ujrzeć zjawisko. W  uliczce, 

która była ml znana, wśród łączy prześlicznej 

kłoś Jechał nucąc na czerwonej, lśniącej bryczce 

I puszczał jaskółki w rzęsy smutne jeziora.

Słał tylko tu dom biały I kwiat wielki, żywy, 

że przestrzeń zdawała się być od piękna chora. 

Ptak przechodził powietrzem raz czarny, raz siwy.

Chciałem uklęknąć koło kwiatu, aby kielich 

z bliska ujrzeć, lecz w pyle, skryte jego cleniem, 

łełało dziewczę o łwarzy martwych anłelic.

Nogi moje poderwało nagle wzruszenie. 

Poznałem bowiem, ie  to ta, którą od dziecka 

kocham I w bólu kochać chyba nie przestaną. 

Dotknąłem jej, lecz twarz jej śmiała się zdradziecko 

i rozsypała się znowu w proch, w światła p:anę!

dem b ro n i się ja ko  tra k ta t. To ty lk o  szlachet­
n y  i  in te lig e n tn y  przegląd idea lis tycznych tez, 
m ających w y jaśn ić  sens psycholog ii jednos.- 
kow ej, przegląd, k tó ry  w  w ie lu  swoich czę­
ściach ociera się o jedną z na jba rdz ie j n ie ­
bezpiecznych k o k ie te ry j p isa rsk ich  ko k ie ­
te rię  filozoficzną...

JU T R Z N IE  C H R ZE Ś C IJA Ń S K IE  
I  E G ZY S TE N C JA LN E

Mieszczą się jednak w  „Drodze do domu“  
pewne tezy świadczące o prób ie w yboru . Za­
w ieysk i roznieca nad swoim  u tw o rem  ju trz ­
n ie  chrześcijańskie i  m us im y się przyjrzeć, 
czy ich b lask i są z ja w isk iem  rzeczyw iście no­
w ym  na jego firm am encie  m yślow ym , czy tez 
rządzą n im i te same praw a, co w  innych  te­
m atach m yślowych.

T ra k ta t Zawieyskiego jedyn ie  w ted y  us i­
łu je  wznieść się ponad re la tyw izm  i  sprzecz­
ności, k ie d y  p rze jm u je  pewne ob jaw ien ia  
chrześcijańskie. Same te ob jaw ien ia  n a jp ro ­
ściej w yg ląda ją  np. w  ta k im  oto zdań,u. „Ty 
ko pozornie w yd a je  się, że od w iecznych praw  
b y tu  chron i nas nasza odrębność i  niepozna­
w a lne otch łan ie  naszego is tn ien ia “ . Chodzi 
w ięc o to, by  będąc chrześcijaninem  nie u ro ­
n ić  niczego z „D ro g i do dom u“ , je j ta jem n ic  
i  n iepoznawalnych zakrętów. I  tu ta j, w  uza­
sadnieniu tego prze jścia zna jdu jem y yj ks iąż­
ce Zawieyskiego k ilk a  m o tyw ów  n ie w ą tp li­
w ie  oryg ina lnych. „D roga do dom u“  jes t je ­
dynym  ja k  dotąd u tw o rem  po lsk im , w  k tó ­
ry m  p o ja w ia ją  się pewne, u lub ione tem aty 
m yślowe głośnego dziś we F ra n c ji egzysten- 
c ja łizm u. P o jaw ia ją  się na pewno niezależnie 
od S a rtre ‘a, bo za okupac ji n ik t  o n im  nie s ły ­
szał w  Polsce, ale w  u jęciach podobnych, co 
u  n iem ieckiego nauczyciela egzystencjalistów, 
M. Heideggera, w  jego dziele „S ein und Z e it“ .

O to one: przede w szys tk im  pewna próba 
trag iczne j i  by tow e j m e ta fiz y k i czasu. U  Za­
w ieyskiego w śród rozm yślań nad czasem zna j­
du jem y zdanie, że b y t człow ieka jest usta­
w icznym  um ieran iem , jest, ja k  to fo rm u łu ją  
egzystencj a liśc i —  „b ieg iem  k u  śm ierci . K aż­
da teraźniejszość nasza stanow i ty lk o  dyna­
m iczną w ypadkow ą pom iędzy przeszłością 
a przyszłością (stara teza Bergsona), p rzy 
czym napięcie k u  przyszłości, dążenie k u  n ie j 
s tanow i d la  egzystencja listy m o ty w  doniośle j­
szy, an iże li de term inac ja  pochodząca z prze­
szłości. U  Zaw ieyskiego: „Chociaż ży je  w  nas 
ustaw iczn ie cała przeszłość nasza... to  jedna’: 
głębię n u r tu  naszemu życiu  wyznacza postać 
naszych dążeń, czy li przyszłość, k tó ra  ja k  
w  nap ię tym  łu k u  łączy się w  górze lin ią  p ro ­
stą z przeszłością“ . Również m o tyw  n ieuchron­
ne j samotności je s t tego samego pochodzenia. 
W  kom entarzach Paw ła k ilk a k ro tn ie  w ystę­
p u je  przekonanie, że w n ik a ją c  w  cudze ta­
jem nice, n ie  odbieram y an i drugiem u, an i so­
bie  samotności w łasne j: „N ie  mogę oprzeć się 
potrzebie zanurzenia się w  inne, tak  samo głę­
bokie  otch łan ie  b y tu  tych  lu d z i ja k  wówczas, 
gdy ukazu ją  m i się w  sw o je j wyłączności, 
gdy wszystko dla  n ich  jes t grą cieniów, a je ­
dyną p raw dą jes t ic h  w łasna, niepogodzona 
ze św iatem  odrębność".

W  tym  względzie tra k ta t  Zaw ieyskiego jes t 
n ie w ą tp liw ie  po lsk im  przyczynk iem  do toczą­
cego się dz is ia j procesu m yślowego chrześci­
jańs tw a  1 egzystencjalizm u. Czy je s t p rzy ­
czynkiem  św iadom ym , czy też ubocznym  p ro ­
duktem  reprezentow anej w  te j książce re w ii 
pom ysłów  filo zo ficznych  —  tru d n o  osądzić. 
W  każdym  razie nad kapryśną, om ylną i  krę-, 
tą  „D rogą do dom u“  jedyne ju trzn ie , k tó re  
rzuca ją  nieco pośw ia ty, są egzystencjalne 
w  sw o je j podstaw ie, chrześcijańskie w  swoim  
zam ierzeniu.

N atom iast w ięce j n iż  przyczynkiem ’, Bo pe ł­
nym  św iadectwem  jest „D roga  do dom u“  dla 
inne j postaw y —  m ianow ic ie  postawy bez­
wzg lędnie idea lis tyczne j. To bow iem  cośmy 
na zw a li esencją sądu o postaciach jest typo ­
w ą red ukc ją  idealistyczną. Z aw ieysk i spro­
wadza człow ieka do jedne j cechy zasadniczej, 
tę  cechę nazywa, a późnie j w ed ług  n ie j jedy­
n ie  u s iłu je  w yp row adz ić  fa k ty  1 odtw orzyć 
odrębność danego człowieka. M etoda okazuje 
się absolutn ie zawodna, w  te j personalistycz- 
ne j książce nie  m a ludz i. Bo cha rak te r czło­
w ie ka  nie  odsłania się kon te m p la c ji zaopa­
trzone j w  idea listyczne okienko. C harakte r 
się spełn ia pośród rzeczyw istych, samodziel­
nych  osób, osobowość się rea lizu je  pośród 
konkre tnych , jednorazowych zadań i  czynów. 
W szystko inne jes t szlakiem  zw ierciade ł, prze­
znaczonych b y  w ie rn ie  odb ijać  —  cieni prze­
znaczonych by  lubować się w  zw ierciadle.

Także w  sferze in te rp re ta c ji myślowi e j „D ro ­
ga do do-mu“  jes t ta k im  samym szlakiem 
zw ie rc iade ł i  cieni. Czy is tn ie je  ja k iś  p redy- 
s tynu jący  nas los psychiczny, czy też nie, czy 
zdo ln i jesteśm y napraw dę poznać drugiego, 
czy też n ie, są to  napraw dę zm artw ien ia  
zw ierc iade ł. Bo każda taka re d u kc ja  idea li­
styczna wyższego stopnia pociąga za sobą 
tw ie rdzen ia  cząstkowe, k tó re  sobie zaprzecza­
ją , k ie d y  p isarz staw ia obok siebie k ilk a  tych 
re d u kcy j i  każe działać w szystk im  rów no­
cześnie. N ak łada jąc jedne oku la ry , zaostrza­
m y  w z ro k ; nak łada jąc k ilk a  równocześnie, 
w padam y w  m głę gęstszą n iż  bez szkieł.

„D roga  do dom u“  p row adzi na typowe, na­
w e t w  sw o je j szlachetności typow e manowce 
abstrakcyjnego idealizm u, w iedzie w  św ia t 
w y z u ty  z wszystkiego, co czyni go naprawdę 
lu dzk im  i godnym, by  w  n im  żyć.

K azim ierz W yka
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T A D E U S Z  P E I P E R

Młodzi posiępowey, Romeo i Julia
Z powodu spektaklu w teatrze kuj by szewskim (1942)

K ujbyszew  jest m iastem  prow inc jona lnym , 
a choć w o jna  i W ołga uczyn iły  z niego p rze j­
ściowo siedzibę zagranicznych ambasad i po­
selstw , jego tea tr dram atyczny pozostał tea­
trem  p ro w in c jo na lnym  i  ani aktorów , ani re ­
żyserów nie w y w a b ił z pierwszego szeregu 
a rtys tów  sceny. A  je dn a li „Romeo i  J u lia “ 
kujbyszewskiego tea tru  jest spektaklem  god­
nym  zapamiętania.

Swego czasu Osterwa, w ystaw ia jąc w  K ra ­
kow ie  „M azepę“ , u leg ł Sugestii n iek tó rych  
k ry ty k ó w  Słowackiego i  usunął ze spektak lu  
polonez, k tó ry  poeta w m a rzy ł w  ogrody zam­
czyska wojewody. Owej n iew łaściw ie  zasto­
sowanej c h iru rg ii reżyserskiej p rzec iw staw i­
łem  wówczas *) tw ierdzenie, że polonez speł­
n ia  w  „M azepie“  ważną fu n kc ję  psycholo­
giczną i  tea tra lną , że —  odpowiednio w y re ­
żyserowany —  może sam przez się. ukazać 
dram atyczne ustosunkowania f ig u r  i zaryso­
wać ich losy. W skazywałem , że pod dz ia ła ­
n iem  czarów m uzyk i i  nocy p a ry  taneczni­
k ó w  pow inny  snuć się tarasam i zam ku i  ale­
ja m i ogrodu, u jaw n ia jąc  bezsłownie grą ru ­
chów  i  odruchów  ta jem nice swych dusz. 
Z  okaz ji ba lu , k tó ry  Szekspir w p row adz ił 
w  dram at o parze kochanków  z Verony, zrea­
lizow a ł te a tr ku jbyszew sk i w ie le  z tego, co 
rozsnuw ała przede m ną m oja wyobraźnia, 
gdy m yśla łem  o polonezie „M azepy“ . Z  sub­
te lną organicznością związano pałacową za­
bawę z akcją, ja ka  się w  pałacu rozg ryw a; 
rozw ija no  ba l z taką w ia rą  w  jego nieodzow­
n i e  i  z taką troską o jego sens, że uczestni­
czący w  n im  ludzie  w y n u rz a li się z niego — 
znani nam lep ie j. Św ietne to było.

Jeszcze żyw ie j dzia ła ła reżyseria w  sposo­
bie rozw ija n ia  orężnych po jedynków . To, co 
nam  w  podobnych wypadkach dają tea try , na­
w e t p rzy  znakom itym  w yszko len iu  fech tun - 
kow ym  akto rów , budzi w  w idzu  z ja k im  
ta k im 's m a k ie m  ty lk o  pob łaż liw ą  tolerancję. 
K ilk a  do skok ów  i  odskoków, k ilk a  chrzęstów 
s ta li p rzy jm u je m y  do b ro tliw ie  jako lic h y  
a n ie u n ikn io ny  sk ła dn ik  adm irow anej reszty. 
W  spektak lu  ku jbyszew sk im  uczyniono z po­
je dyn ku  k o n f l ik t  p raw dz iw ie  dram atyczny, 
dano m u przebieg starcia charakterów , roz­
w in ię to  go zgodnie z psychologią postaci, 
s także —  ważne! —  w  ścisłym  oparciu  o p rze­
strzenne i  plastyczne dane sceny. K ażdy po­
jedynek w ra s ta ł w  dram at i  w  przestrzeń sce­
niczną. Świetne to było.

W  in te rp re ta c ji samej traged ii nie by ło  n ic  
szczególnego. Popełniono k ilk a  przeoczeń, co 
Prawda tak ich , ja k ie  pope łn ia ją  także inne 
tea try , bo... może popełn ia je  szekspirologia?

W yładow u jąc na ang ie lsk ie j scenie dwoje 
h iłodych ludzi, k tó rz y  kocha li się wzajem nie 
n iim o zakazów swej epoki, w y ładow a ł t rz y ­
dziesto letn i Szekspir bagaż poetycki, p rzyw ie ­
ziony na łodzi, w  k tó re j żagle w ia ły  oszała­
m ia jące w ic h ry  Renesansu. Romeo i  Ju lia  są 
W yrazic ie lam i now ych ide i. Sposób, w  ja k i 
P rzeciw staw ia ją  się ideom swego środowiska, 
nosi na sobie ślady now ych w p ływ ó w , ja k im  

\W ow ym  czasie u leg ł sam autor. Dzieło n a ­
rzuca jednak k ilk a  kw e s ty j, bez k tó ry c h  w ła ­
ściwego rozw iązania cała koncepcja jego re - 
nesansowości narażona je s t na kalectwo.
2  tych k i lk u  kw e s ty j k ilk a :

I
Jaką drogą Ju lia  i  Romeo, dzieci rodzin  

Zacofanych, doszli do now ych ide i, do ide i 
^Wczesnego postępu? N ie je s t to  pytan ie  obo- 
lętne, bo od odpow iedzi na nie  zależy, ja k  
W i d z i e ć  będziem y obie postacie i  ja k  
Przedstawią się nam  one tea tra ln ie .

Podłożem, na k tó ry m  odbyło się w ta rgn ię - 
®le now ych id e i w  um ysły  dw ojga m łodych 
tudzi, b y ł ich  tem peram ent, ich  namiętność. 
Szekspir zwraca szczególną uwagę na ten 
sk ła dn ik  ich  osobowości. Tem peram ent J u l i i 
W yraźnie zaznacza m am ka, gdy opowiada 
0 P iej szczegóły, z k tó rych  w yn ika , że ju ż  jako 
^sesek w yróżn ia ła  się popędliwością i  gw a ł­
townością. A  Romeo jes t —  w edług re la c ji 
P rzyjacie la —  człow iekiem  ta k  ognistym , że 

jednym  jego zmyśle jes t w ięcej dzikości, 
n iż u d rug ich  w  pięciu".
, O gnisty tem peram ent n ie  zawsze p rze jaw ia  

Sl0 P oryw is tym i rucham i i  w ybuchow ym i g ło - 
sami, może on podlegać opanowaniu, może 
7 ® przeb ijać poprzez zew nętrzny spokój i  dy­
skrecję, a ty lk o  w  n iekon tro low anych  c h w i- 
ach dochodzić do uzewnętrznienia. A le  w  tea- 
rzę w szystko m usi p rze jaw iać się na ze- 

i^aą trz , wszystko m usi być pokazane i  w  ja -  
. sposób dopuszczone do głosu, wszystko 
fiU s i być w idz ia lne  i  słyszalne, bo to  są tea - 
ra łn e kategorie u jm ow an ia  człowieka. P ie rw - 
ym  w ięc w a run k iem  właściwego postaw ie- 

f ig u r  J u l i i^  Romea jes t znalezienie a k to r- 
-h sposobów u jaw n ia n ia  ich temperamen-

I I
^ Kwestia, jaką drogą para młodych ludzi 

°sżła do idei postępowych, wymaga-uwzględ­
n i a  jeszcze jednego szczegółu.
Pakim i, ja k im i są, są dz ięk i temu," że na 

^ U n t  ich tem peram entów  pad ły  zia rna no - 
książki. I  Romea i  Ju lię  urab ia ła  książka.

1933)^ S2Wcu P t. „ S ta r y  m ą ż  m ło d e j ż o n y “  („C z a s ",

Książka renesansowa. Szekspir w yraźn ie  za­
znacza, że Romeo jes t w ie lb ic ie lem  P etra rk i, 
że czytu je i  cytu je  jego wiersze m iłosne. Ju ­
lia  też stoi b lisko  poezji. W momencie, k iedy  
zrodziła się w  n ie j m iłość do Romea, u jm u je  
swą sytuację w  w ierszową strofę. Idamce m ó­
w i, że to wiersze zasłyszane od jednego z ka ­
walerów , i  może m ów i prawdę, choć wcale 
nie jest wykluczone, że ona sama te wiersze 
skomponowała. W  każdym  razie dowodzą one 
je j żywego in teresowania się poezją.

A  je ś li tak, je ś li książka wchodzi w  osobo­
wość głównych postaci dram atu jako  sk ładn ik  
ważny, to pow inna ona grać swą ro lę  także 
w  teatrze, pow inna dosłownie g r a ć  r o l ę ,  
pow inna być elementem spektaklowym , po­
w inna  być w idziana. Jak ma się to stać, za­
leży od akto ra  i reżysera. W  rozm a ity  sposób 
może ona być w  rękach ak to rów  lu b  w  oto­
czeniu aktorów . Gdy Ju lia  w  zakończeniu ak tu  
w ypow iada wiersze, o k tó rych  m ów i, że w ła ­
śnie je od kogoś otrzym ała, ja  w idzę ją  na­
w e t z fo lia łem  pergam inowym , na k tó rym  
przed chw ilą  um ieściła poetyck i zapisek.

I I I
Hołdowanie now ym  prądom  u ja w n ia ją  obie 

postacie w  licznych momentach działania.
Do najciekawszych należy śmiałość m ora l­

na, na jaką  pozwala sobie Romeo w  stosunku 
do ubogiego aptekarza, gdy nam aw ia go do 
niedozwolonej sprzedaży: „N ie  ma ta k ie j u - 
stawy, k tó ra  by cię czyniła bogatym ; nie bądź 
nędzarzem, narusz p raw o !“

Z n a tu ry  werońskiego dram atu pochodzi, 
że solidaryzowanie się z no w ym i prądam i w y ­
raża m łoda para kochanków  n a ju chw y tn ie j — 
samym pojm owaniem  m iłości,

Romeo kocha w  kobiecie kobietę. Jego m i­
łość jest m iłością oczu. Panuje ona nad n im  
całkow icie. P rzyw raca m u radość życia, dow­
cip, sżybkość -słowa, k tó rych  pozbaw iła go 
poprzednio m iłość nieodwzajemniona. Fakt, 
że kochana kob ie ta pochodzi z rodz iny w ro ­
g ie j jego rodzin ie, an i na chw ilę  nie stwarza 
wewnętrznego k o n f lik tu  (inaczej n iż  np. 
u  C orne ille ‘a).

Jeszcze w yraziśc ie j p rze jaw ia  się r.enesan- 
sowo-ść m iłośc i u  J u lii.  W ystępują u n ie j na 
ja w  f i z y c z n e  elem enty kochania i  to ta ­
k ie  ja k ic h  dotąd pod w p ływ em  dotychczaso­
w e j m oralności szanująca się lite ra tu ra  nie 
uw zględnia ła. Przed nocą poślubną m yś li 
o sztuce w y jśc ia  z dziewiczej czystości. Z ry ­
w a z pudorem  ta k  żyw iołowo, że wypow iada 
pogląd, iż  w  praw dz iw e j m iłośc i n ic  nie jest- 
nieskrom ne. Podobnie ja k  u  Romea, n ie  ma 
w  n ie j z powodu m iłości w ew nętrznych kon ­
f l ik tó w  i  bardzo szybko przechodzi obok fa k ­
tu, że mężczyzna, którego pokochała, pochodzi 
z rodziców, k tó rz y  są w rogam i je j rodziców.

W  u jęc iu  ak to rsk im  po w in ny  znaleźć w y ­
raz owe renesansowe sk ła dn ik i m iłości, pocią­
gającej k u  sobie w erońskich kochanków. 
Sztuka aktorska m a sposoby, by  je zazna­
czyć. U  kob ie ty, u  J u l i i w ie le  m ogłaby m ó­
w ić  gra... suknią. Że u b ió r gra ro lę  w  szeks­
p irow sk ie j charakterystyce postępowców, te ­
go dowodzi fa k t, że au to r zwraca uwagę na 
cudzoziemski, franousk i u b ió r Romea, k tó ry  
także ma być prze jaw em  ho łdowania nowo­
ściom.

IV
Ju lia  w ie rzy  słowom Romea, w ie rzy  mu, że 

ją  kocha. K ie d y  oh p róbu je  przysięgać, prze­
ryw a  mu, uważa wszelkie przysięg i za zby­
teczne, kochany przez n ią  człow iek m ógłby 
ty lk o  k ląć  się na samego siebie, bo przecie 
jest je j bóstwem.

A  jednak...
W  czarującym  duecie uczuć nadchodzi chw i­

la, k ie dy  Ju lia  żąda od Romea dowodu ...ucz­
c iw ych  zam iarów. Po wyrazach bezgranicz­
nego zaufania! Po słowach ubóstw ienia! Ż ą­
danie, z k tó rym  nagle występuje pod adre­

sem swego bóstwa, wypowiedziane po p ro ­
stu, brzm ia łoby tak :

— Bóstwo, żeń się!
W ysuwając żądanie małżeństwa w  te j w ła ­

śnie chw ili, postępuje Ju lia  niezgodnie ze 
wszystkim , co m ów iła  poprzednio. W ięcej: 
niezgodnie z całym  swym  typem  ludzk im , z ca­
ły m  swym  nowatorstw em  życiowym !

Jakaż przyczyna te j niezgodności? Dlacze­
góż nagle, bez żadnych poprzednich um o ty­
wow ali, żąda od Romea, by uczciwości swych 
zam iarów  dow iódł ślubem?

Zdaje się,-że ta zw rotna chw ila  nie zw ró­
ciła na siebie uw agi kom entatorów . Romeo 
stoi pod balkonem  J u lii, śle. k u  n ie j słowa 
rozm iłow an ia  i  takież słowa od n ie j o trzym u­
je. Jest noc księżycowa, jes t cisza. Wszystko 
ciągnie ich k u  sobie, pcha ich k u  sobie, a dzieii 
ty lk o  okrucieństw o p ięciu  m etrów  odległo­
ści, nie dającej się przebyć. W ydaje się, że n i­
kogo nie ma w  pobliżu, ale niedaleko jest ktoś 
k to  czuwa. M am ka J u lii.  I  w łaśnie, gdy m ło ­
da dziewczyna dopiero co wypow iedzia ła sło­
w a na jpe łn ie jsze j w ia ry  w  m iłość swojego 
chłopca, gdy na jczu le j w y ra z iła  zaufanie do 
niego, w  te j w łaśnie c h w ili m am ka o d w o łu je '  
ją  w  głąb izby, odw ołu je  natarczyw ie. Szeks­
p ir  ani jednym  słowem nie podaje celu tego 
odwołania, ale po n im  to w łaśnie, zaraz po 
n im , występuje Ju lia  z żądaniem ślubu. Na­
suwa się m yśl, że tam  w  g łęb i izby skłan ia ła  
ją  m am ka do postaw ienia żądania m atrym o­
nialnego, nasuwa się m yśl, że mamka, w łaśnie 
mamka, jes t au torką tego żądania. Choć sa­
ma nie bez grzeszków, występuje tu  jako  pod­
szept uświęconej m oralności, jako rzeczniczka 
starych norm  życiowych. W ystąpienie to, k tó ­
rego kom entatorow ie n ie  uw zględnia ją, jest 
jednak tego typu, że bez jego uwzględnienia 
postacie obojga kochanków i  ich losy nie mo­
gą być jasne.

Dlatego m atrym on ia lna in te rw enc ja  m am ki 
pow inna być w  teatrze ukazana, a p rzyn a j­
m nie j zaznaczona. W  tekście nie ma m ateria łu  
słownego, można w ięc ukazać ją  ty lk o  grą 
niemą. Zadanie to, k tó re  na znakowanej sce­
nie  szekspirowskie j nie było  trudne, nasuwa 
trudności na scenie zabudowywanej, wymaga 
w ięc pomysłowości ze strony dekoratora, re- 
żysera i  ak to rk i.

V
Romeo, k tó ry  z taką niechęcią m ó w ił o m a ł­

żeńskim  w a run ku  Rozalindy, poprzednio przez 
niego kochanej, teraz p r z y j m u j e  małżeń­
sk i w a runek J u lii!

I  Romeo i  Ju lia  idą w ięc za sugestią m am ­
k i. Przechodzą ze stanowiska opozycji w  sto­
sunku do uświęconych norm  życiowych na 
stanowisko pogodzenia się z n im i. Sprzenie­
w ie rza ją  się samym sobie. Tego nie w idzieć 
n ie  można.

Przez to sprzeniewierzenie się los ich  prze­
chodzi w  ręce duchownego, k tó ry  daje im  
ślub. O jciec La u re n ty  staje się główną sprę­
żyną całej reszty dram atu. I  wnosi ze sobą 
niepokojącą kwestię: jakżeż renesansowi k o ­
chankowie m ogli pow ierzyć swój los przed­
staw ic ie low i starych idei?

Ważność te j postaci dla spraw y renesanso- 
wości J u lii i  Romea dobrze rozum ie w n ik l i­
w y  kom enta tor sow iecki Smi-mow i  us iłu je  
z o jca Laurentego także uczynić postępowca: 
stw ie rdz iw szy progresywność zakonu fra n c i­
szkańskiego, do którego należy o. Laurenty, 
w  n im  samym w idz i poszukiwacza nowych 
Idei re lig ijn ych , niezależnych od dogm atyki 
kościelnej. W  ten sposób duchowny, u k tó re ­
go postępowi kochankow ie szukają rady i  k tó ­
rego rady w ype łn ia ją , m ia łb y  sam być pod 
działaniem  s ił postępu.

Jak inne ze znanych m i in te rp re ta cy j po­
staci o. Laurentego, tak  i ta w yda je  m i się 
niewystarczająca. Bo jakaż jest fu n kc ja  tego 
puste ln ika  w  traged ii rom eo-ju lijsk ie j?

K ie d y  ojciec zażądał od J u lii w yjśc ia  za

mąż za niekochanego człowieka, puste ln ik  
zna jdu je  d la  n ie j tak ie  w y jśc ie : otrzym a ona 
od niego specyfik, dzięki k tó rem u na ja k iś  
czas zapadnie w  sen podobny do śm ierci; 
w  przekonaniu, że um arła  rzeczywiście, po­
chowają ją  rodzice w  rodow ym  grobowcu; 
Romeo, k tó ry  na razie zna jdu je  się w. innym  
mieście, otrzym a przez zaufanego człowieka 
wiadomość o je j pozornej śm ierci, przybędzie 
potajem nie i, przebudzoną ze snu, uniesie. To, 
co o. La u re n ty  zaleca J u lii,  wcale n ie  jes t 
błahe. Jego specyfik zaw iera w  sobie poważ­
ne ryzyko  życiowe. Przed w yp ic iem  zaleco­
nego je j p ły n u  w idz i Ju lia  kom plikacje , ja ­
k ie  mogą zajść. Cóż będzie, je ś li —  złożona 
w  grobie — przebudzi się zanim  nadejdzie 
Romeo? Przecie, przebudzona za wcześnie, 
może: 1. umrzeć ze strachu, 2. umrzeć zadu­
szona w yziew am i trupów , 3. postradać zm y­
s ły  z przerażenia, 4. w  obłędzie może nawet 
targnąć się na swe życie. Zachodzi jednak 
kom p lika c ja  inna. W ynika  nie z n a tu ry  spe­
cy fiku , w yn ika  z n a tu ry  całego p lanu puste l­
n ika, z jego nieuwzględnienia złożoności sa­
mego życia. Bo nie udało się pow iadom ić Ro­
mea o p lan ie  fikcy jnego  zgonu J u lii,  a jeden 
ze św iadków  je j pogrzebu m ów i m u o n ie j 
jako o zm arłe j. N ieprzewidziane sytuacje ży­
ciowe spraw iły , że Romeo staje u  grobu Ju ­
l i i  przekonany, że ona um arła  rzeczywiście 
i  odbiera sobie życie... k ilk a  ch w il przed je j 
przebudzeniem się. Przebudziwszy się i  sta­
nąwszy nad trupem  Romea, odbiera sobie ży­
cie także Ju lia . Tak g in ie  para m łodych po­
stępowców.

Jakżeż m ógł o. Lau re n ty  polecać specyfik, 
ryzykow ny n ie  ty lk o  ze względu na m ożli­
wość p rzypraw ien ia  o śmierć tego, kogo m ia ł 
ty lk o  uśpić, ryzykow ny  jeszcze ze względu 
na niszczycielskie pow ik łan ia , ja k ie  m ógł spo­
wodować, nawet gdyby jego usypiające dzia­
łan ie  odbyło się w  sposób przewidziany? 
W d ług im  monologu wypow iada o. Lauren ty  
k ilk a  m yśli, u  k tó rych  podłoża drga filo zo­
ficzny  niepokój. Dobro i  zło po jaw ia  się w  je ­
go poglądach — obciążone względnością sku t­
ków . Dobro nie zawsze prow adzi do dobre­
go, a zło n ie  zawsze do złego. Cnota, źle za­
stosowana, obraca się w  występek, a w ystę­
pek może poprzez swe dalsze działania mieć 
następstwa zaszczytne. Już sama ziemia uka­
zuje dwoistość, jes t m atką, k tó ra  ka rm i, ale 
jes t też siedliskiem  grobów. Z ioło, jako  w y ­
rosłe z ziem i, ma w  sobie sk ła d n ik i leczące, 
ale i  tru jące, ma ono moc przynoszenia .nie­
zw yk łych  pożytków, ale rea lizowanie tych po­
ży tków  może czasem stać się nadużyciem. Czy 
taka filo zo fia  pozwalała o. Laurentem u tak  
działać ja k  działał? Nie. Przecie przy jm ując, 
że dobro tak  ła tw o  może przejść w  zło, że 
cnota może obrócić się w  występek, że zioło 
p rzy  w yko rzys tyw an iu  jego dobrodzie jskich 
sk ładn ików  może podziałać niszczycielsko, po­
w in ien  b y ł być ostrożnie jszy w  zalecaniu r y ­
zykownego specyfiku, w  ogóle w  dawaniu 
zbawiennych rad. Otóż ten puste ln ik  działa 
niezgodnie ze swą filozofią . D zia łan iam i sw y­
m i zaprzecza swej filo zo fii.

M im o w łasnych w ą tp ień  nie chce m ieć w ą t­
pień wobec tych, k tó rzy  w ierzą w  jego w ie ­
dzę mędrca. Wobec w ie rnych  uważa za swój 
obowiązek wszystko wiedzieć, um ieć z każ­
dej sy tuac ji znaleźć wyjście. Chce uchodzić 
za niezawodnego doradcę, do którego w ie rn i 
mogą zgłaszać się w  każdej trudn e j spraw ie 
z nadzieją o trzym ania najlepszej rady.

Jeśli jego rada doprowadzi do następstw 
zgubnych, zw a li przyczynę nie  na siebie, lecz 
na Boga. Tak czyni, gdy w  końcowych sło­
wach traged ii m ów i: „s iła , siln ie jsza od nas, 
zburzyła nasz zam ysł“ . Zresztą nie liczy  się 
zbytn io  ze zgubnym i następstwam i swych 
rad, bo jego koncepcja życia pozwala m u ży­
cia n ie  cenić. M ów i o radościach, że um iera ją  
gdy zwyciężają, a w  pocałunku w id z i obok 
ognia popiół. Znikom ość radości i  nieważność 
zadowoleń ziem skich — to jest jego stosunek 
do spraw  ludzkiego życia. Przem awia i  działa 
przez niego średniowiecze. Reprezentuje on 
św ia t stary, ten św iat, przec iw  k tó rem u zw ró­
c iły  się w ic h ry  Renesansu.

Dwoistość, jaka  jes t w  o. Laurentym , to za­
sadniczy prob lem  ak to rsk i p rzy  staw ian iu  te j 
postaci na scenie. W ątpiący, skrom ny, gdy 
jes t sam ze sobą, wobec lu dz i dzierży wysoko 
mądrość niezawodną. Oto kom p likac ja  i  trud - 
ność, przed ja k im i staje tu  aktor.

P r z y c z y n ę  traged ii werońskich kochan­
k ó w  w idziano rozmaicie. D la  jednych by ło  
n ią  przeznaczenie, d la  innych nierozważna 
młodzieńczość, dla jeszcze innych niem oralne 
drog i k łam stw a, a znaleźli się i  tacy, k tó rzy  
dobrodusznie za przyczynę traged ii uważali... 
nieposłuszeństwo rodzicom.

Niechże dopowiem  swoje. J u lia  i  Romeo 
nie  są c a ł k o w i c i e  ludźm i nowych idei. 
Dwa razy u legają siłom  starym , raz tym , k tó ­
re reprezentuje mamka, d rug i raz tym , k tóre 
reprezentuje duchowny. Sprzeniew ierzają się 
sobie. Są po łow iczn i. I  to w łaśnie — w  oczach 
trzydziesto le tn iego Szekspira — decyduj# 
o ich losie, k re ś li lin ię  ich nieszczęścia, lin ia  
ich  tragedii. ^

Kujbyszew, 1942. Tadeusz Peipe#

Z BALETU MOJSIEjEWA

rysow ała Jadwiga Maziarska,

*
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S T E F A N  PA i? B l

Młodzi nauczyciele mówią o swym życiu i pracy
W Zakopanem, w  szkole powszechnej n r  1, 

panu je w ie lk ie  ożyw ienie. Na ku rs  w akacy jn y  
dla n iew ykw a lifiko w a n ych  nauczycie li z je ­
chało aż 74 uczestników. Przeważają m łode 
nauczycie lk i. W śród uczestników  ku rsu  zna­
czna większość ma n iew ie le  po dwudziestce, 
są jednak i  „sen io rzy“  po trzydziestce, a na­
w e t po czterdziestce. P rzygotowanie do za­
w odu też je s t bardzo rozm aite. W  zasadzie 
wszyscy m ają  ukończone cztery k la sy  g im na­
zja lne, ale je d n i zda li tę  m ałą m atu rę  dopie­
ro niedawno, in n i jeszcze przed w o jną , a są 
i  tacy, k tó rz y  ju ż  zdążyli zapomnieć, co by ło  
przedm iotem  egzaminu, a nawet, k ie d y  go 
zdali. W edług regu lam inu  uczestnicy ku rsu  
zakopiańskiego m a ją  m ieć ju ż  za sobą co 
n a jm n ie j pó łroczną p ra k ty k ę  nauczycielską 
i  ukończony ku rs  w stępny pedagogiczny. 
P rak tykę  rzeczyw iście m a ją  p ra w ie  wszyscy, 
gorzej na tom iast jest z ukończeniem  ku rsu  
wstępnego. Część je s t w  ogóle bez ku rsu  i  po­
szła uczyć w p ros t na podstaw ie ukończenia 
4 k las g im nazja lnych, część ukończyła  ty lk o  
6-tygodn iow y w stępny k u rs  w  K ie lcach, in n i 
m a ją  za sobą 4-m iesięczny ku rs  w stępny 
w  Jordanowie, K ra ko w ie  czy Sosnowcu, po­
ważna część ukończyła  6-miesięczny ku rs  
w  K ra ko w ie  czy w  Zakopanem. Całą tę róż­
norodną grom adkę nauczycielską podzielono 
na dw ie  klasy, oddano ją  w  opiekę profeso­
rom  liceów  pedagogicznych z K rako w a  i  Za­
kopanego i  rozpoczęto 3-tygodniow ą pracę 
lekcy jną , urozm aiconą w ycieczkam i w  T a try , 
w ieczoram i dyskusy jnym i, w ieczorn icam i. 
Nad całością prac dydaktycznych czuwa dy­
re k to r L iceum  Pedagogicznego z K rako w a  
d r W ładys ław  Szczygieł, sp raw y gospodarcze 
p row adzi energicznie pro f. H ie ron im  Sar- 
tow ski.

A N K IE T A  O R IE N TA C Y JN A

Zaraz w  p ie rw szy dzień zajęć szkolnych zor­
ganizowano na ku rs ie  ankietę, zaw iera jącą 12 
pytań, dotyczących korzyści, ja k ie  da ł nauczy­
c ie lom  w stępny ku rs  pedagogiczny, w a runków , 
w  ja k ic h  od b y li swą pierwszą p ra k tykę  nau­
czycie lską i  doświadczeń nauczycie lskich 
z prac nad m łodzieżą i  nad sobą.

O dpowiedź na ankie tę dało 64 uczestników 
kursu , obecnych w  p ierw szym  d n iu  zajęć. A n ­
k ie ta  by ła  bezim ienna. O dpow iedzi pisano 
w  ciągu dwóch godzin szkolnych, w yp o w ia ­
dając się szczerze, dość szczegółowo, bardzo 
in teresująco, ćhoć t ra f ia ły  się, może z pospie­
chu, sty lis tyczne us te rk i, a naw e t b łęd y  o rto ­
graficzne. M a te ria ł, zebrany z ankie ty , na ży­
czenie w ładz posłany będzie do w g lądu  n a j­
wyższym  instancjom  szkolnym , zaw iera on je ­
dnak rów nież tak  żywe i  in teresujące w ypo­
w iedz i na tem at w a runków , w  ja k ic h  żyje 
i  p racu je  m łody  nauczyciel, że dowiedzieć się 
'o n ich  pow in ien  koniecznie i  szeroki ogół spo­
łeczeństwa.

JA K  BYŁO  N A  W S TĘ P N Y M  K U R SIE  
PEDA G O G IC ZN YM ?

M łodz i nauczyciele oceniają wstępny ku rs  
pedagogiczny . pozytyw nie. T y lko  jeden 
z uczestników  pisze, że n ie  odniósł z niego 
żadnych korzyści. W iększość zawdzięcza 
wstępnem u ku rso w i „przypom n ien ie  dawnych 
wiadom ości i  podstawowe w skazów k i peda­
gogiczne“ , część akcentuje, że to n ie  było 
ty lk o  przypom nien ie , ale zdobycie podstaw 
do dalszej pracy, 11 określa korzyści jako 
„duże“ , 9 jako „bardzo duże“ . „O siem  la t 
n ie  m ia łem  n ic  z książką do czynienia p i­
sze jeden. „K u rs  dopomógł m i otrząsnąć się 
z uśp ienia um ysłowego“  — w yzna je  inny. 
„K u rs  zm ien ił g run tow n ie  m ó j pogląd na p ra ­
cę nauczyciela“  — oświadcza trzeci. „K o rzyśc i 
m ora lne odniosłem  ogrom ne" — m ów i czwarty. 
„Z a p ra w iłe m  się do p racy um ysłow ej —  po­
daje in ny  —  i  poczułem  potrzebę ciągłego po­
g łęb ian ia  swych w iadom ości“ .

Poszczególni narzekają, że ku rs  dał im  za 
m ało w iadom ości z  n iek tó rych  przedm iotów, 
nie nauczyli się na n im  potrzebnych spraw ­
ności w  a d m in is tra c ji szkoły, n ie  w iedzie li 
ja k  prow adzić dz ienn ik le kcy jny , ja k  podzie- 

■ lić  m a te ria ł nauczania na tygodnie, to znów 
n ie  daw a li sobie ra d y  w  klasach połączonych, 
czy z ta k  zw anym i dziećm i „ tru d n y m i“ .

D latego na pytan ie , co należałoby na tych 
kursach wstępnych polepszyć, padają prze­
ważnie odpowiedzi, że należy na n ich  dawać 
w ięce j le kcy j pokazowych w  ćwiczeniówce, 
szerzej przerabiać sam m a te ria ł nauczania 
szkoły powszechnej, w iększy nacisk położyć 
na p ra k tykę , na nabycie um ie ję tności np. 
w  w yko nyw a n iu  pomocy szkolnych, w  p ro ­
w adzeniu św ie tlic , b ib lio tek , tea tró w  szkol­
nych  itd .

W  J A K IS P O S O B  Z D O B Y ŁE M  POSADĘ  
N A UCZYCIELSKĄ?

Na 64 odpow iadających na to pytan ie  48 
Otrzymało zajęcie bez żadnej zw łok i, drogą 
służbową, bo przecież posad nauczycielskich

w o lnych  jes t bardzo w ie le  i  in spek to ra ty  cze­
ka ją  n iec ie rp liw ie  na kandydatów . T rudności 
zaczynają się dopiero tam , gdzie k toś ubiega 
się o odpowiadające m u  z tych  czy innych 
w zględów  w łaśnie to, a n ie  inne  miejsce. 
W tedy najczęściej spotyka kandydata  zawód, 
zwłaszcza, gdy ubiega się o posadę n ie  na wsi, 
lecz w  mieście, albo w  ruch  id ą  pro tekcje , 
w  7 wypadkach, ja k  się okazało, skuteczne.

N A  P IERW SZEJ P O SAD ZIE  
N A U C Z Y C IE LS K IE J

Pierwszą p rzykrość i  czasem w ie lk ie  roz­
goryczenie przynosi sprawa m ieszkania. Szczę­
ś liw i, k tó rz y  p ra cu ją  w  ta k ie j w si, że mogą 
m ieszkać p rzy  rodzicach. Jest ich  ty lk o  8 na 
64. Do up rzyw ile jow anych  należą m ieszkający 
w  szkole. Jest ich  17. N ie  płacą nic, albo b a r­
dzo m ało za m ieszkanie, za opał, za św iatło  
i  mogą żyć znośnie. W iększość zmuszona jest, 
n iestety, w yna jm ow ać m ieszkanie na wsi, 
a w te d y  czynsz na jn iższy w ynos i 80 zł., n a j­
częściej rośn ie do 100, 150 i  200 z ł m iesię­
cznie, a naw et w  jednym  w yp ad ku  dochodzi 
aż do 400 zł. Jak  tu  ted y  związać koniec 
z końcem? W  jednym  ty lk o  jedynym  w yp ad ku  
„czynszu gospodarz za po ko ik  ładny, c iep ły  — 
n ie  p rz y ją ł“ . W ie lu  narzeka, że m usia ło  z pen­
s ji nauczycie lskie j przeprowadzać kosztowny 
rem ont, że p o k o ik i w yna ję te  są ciemne, w ilg o ­
tne, zimne, pełne myszy, opał s trasz liw ie  drogi, 
gospodarz p rz y k ry , grozi eksm isją, św ia tło  
ty le  kosztu je, że trzeba siedzieć po c iem ku itd . 
Sprawa mieszkań, w  k tó re j gm ina pow inna 
przecież iść na rękę nauczycie lstwu, je s t dla 
w ie lu  p raw dz iw ą  zm orą i  udręką. Piszą o n ie j 
nauczyciele z żalem i  z gniewem. Jeden w  za­
pale uk łada  naw e t zdanie ta k  niezręcznie, że 
dow iadu jem y się niespodzianie: „M am  m iesz­
kanko  jednoizbowe, z piecem kuchennym , 
w  k tó ry m  m ieszkają jeszcze dw ie osoby...“ .

D w o je  dochodzi do szkoły pieszo 4 km , je ­
den z nauczycie li idzie 6, in n y  7, jeden w y ­
jeżdża rank iem  pociągiem  i  od s tac ji m usi 
iść jeszcze 5 km . I le  tu  s tra ty , niepotrzebnie, 
czasu i  energ ii, ile  słusznego rozgoryczenia 
na n iedbalstw o i  obojętność w ładz ad m in i­
s tracy jnych, k tó re  p rzyczyn ia ją  się do tak  
zaw iłych  ko m p lika cy j życiowych.

Płaca nauczycielska w ynos i w  X  grupie 
uposażeń zaledw ie 1050 zł. Czemuż u m n ie j­
sza się ją  jeszcze ta k  d o tk liw ie  n iew spó łm ie r­
n ie  w yso k im i w yd a tka m i na m ieszkanie?

Z  tą  płacą też n ie  w szystko jes t w  porząd­
ku. M a być obecnie zwiększona. Chwała m i­
n is te rs tw u ! W iem y jednak dobrze, że n ie  m o­
że być jeszcze ta k  zwiększona, aby odpow ia­
dała p ra w d z iw ym  potrzebom  nauczycielstwa. 
Niechże w ięc będzie p rzyn a jm n ie j re g u la r­
n ie  wypłacana. Tymczasem na 64 nauczycie li 
regu la rn ie  o trzym u je  ją  ty lk o  połowa. In n i 
narzeka ją na k ilkunas todn iow e  opóźnienia, 
a naw e t k i lk u  m usiało czekać na w yp ła tę  po 
k ilk a  m iesięcy. Czasami p ła tn ik  jes t ta k  daleko 
od szkoły, że jazda po pensję kosztu je aż 200 
zł. Czy naprawdę n ié  można te j m an ip u la c ji 
przeprowadzić tan ie j? ! Jedna z nauczycielek 
piszę: „O graniczam  swoje .potrzeby życiowe 
do no rm y p łacy “ . Od inne j dow iadu jem y się 
ja k  tak ie  „ograniczenie“  w yg ląda : „ ja da m  ty l­
ko  k a rto f le “ , „ogran iczy łam  —  pisze inna  — 
obiad, z jada jąc go raz na trz y  d n i“ , „jadam  
ob fic ie  —  pisze in n y  — ty lk o  raz na tydz ień“ .

N a jle p ie j radzą sobie ci, k tó ry m  pomaga 
rodzina. T ak ich  jest 15. „Po żywność chodzę 
co sobotę do rodzinnej, w io sk i 10 k m  w  jedną 
stronę“  —  chw a li się jedna z nauczycielek. 
Cóż rob ią  jednak ci, k tó ry m  rodzina n ie  po­
maga, czy pomóc nie może? D orab ia ją , ja k  
mogą, aby żyć.

P raw ie  po łowa u trzym u je  się g łów n ie z p ry ­
w a tnych korepe tycy j. In n i zarab ia ją  na k u r ­
sach dla  'dorosłych, w  św ie tlicy , na poczcie, 
w  urzędzie gm innym , hand lu ją , organ izu ją  
ku rsy  szycia, tryko ta rs tw a .

Dzień p racy w ynosi w tedy  k ilkanaście  go­
dzin. P raw ie  wszyscy m a ją  przecież obow iązu­
jących 30 godzin le kcy j tygodniowo, liczba 
nadobow iązkowych waha się od 2— 18 tygo­
dniowo. Do n ich  doliczyć trzeba jeszcze dzien­
nie k ilk a  godzin na przygotow anie się do za­
jęć szkolnych. M łodz i nauczyciele zgłaszają, 
że 21 p rzygotow uje  się co dzień do le kcy j 2 
godziny, 17 zużywa na ten cel po 3 godziny, 
9 p racu je  od 4 do 6 godzin dziennie, zwłaszcza, 
je ś li uczy w  p ierwszych klasach, bo aż ty le  
czasu w ym aga ją od n ich  kon kre ty , k tó re  
trzeba samemu wykonać. Reszta przyznaje się, 
że w  ogóle na p rzygotow yw an ie  się do lekcy j 
nie ma czasu i  idzie do k la sy  „na  im p row iza ­
c je “ , z „w y rz u ta m i sum ienia“ , z „lę k ie m “ 
i  „n iesm akiem “ .

K TO  U D Z IE L A  M ŁO D E M U  N A U C Z Y C IE ­
L O W I POMOCY?

Na to  pytan ie  25 odpowiada, że pomoc zna j­
d u je  przede w szystkim , tak  ja k  być zresztą 
pow inno, u  k ie ro w n ika  szkoły. Jest to najczę­
ściej pomoc metodyczna, życzliwa porada,

wskazówka, dostarczenie podręczników, cza­
sami drobne u ła tw ie n ia  życiowe, zdarza się 
naw et pomoc m ateria lna . 20 stw ierdza, że k ie ­
ro w n ik  szkoły zaw iód ł nadzieje. Okazał się 
człow iekiem  zgorzknia łym , chorym , przem ę­
czonym, często dz iw akiem , n ieukiem , a nawet 
w  k i lk u  w ypadkach „szab row n ik iem “ , k tó ry  
d la  m łodych s ił w ym yś la ł ty lk o  zastępstwa, 
aby sam m ieć szersze pole do szkod liw e j dzia­
łalności. D la  w ie lu  k ie ro w n ik  b y ł ty lk o  obo­
ję tn ym  św iadkiem  p ierw szych w a lk  życio­
wych.

S tarsi ko ledzy w  20 w ypadkach odnosili się 
do m łodszych życzliw ie , służąc im  radą, pomo­
cą, zachętą. W  15 w ypadkach b y li zupełnie 
obcy, ja k b y  „n ieobecn i“ . Zdarza ło się jednak 
rów nież, że odnosili się do ko legów  o n iepe ł­
nych k w a lif ik a c ja c h  z lekceważeniem, nawet 
z pogardą, narzeka jąc na „obniżanie powagi 
nauczycie lsk ie j“ , „kom prom itow an ie  stanu“ , 
dokuczając im  „współczuciem “ , że rów nież 
w y b ra li ten „żebraczy“  zawód.

18 nauczycie li w  czasie swej służby nauczy­
c ie lsk ie j n ie  w id z ia ło  inspekto ra  szkolnego 
w  ogóle na oczy. D la  k i lk u  zdobył się inspek­
to r  ty lk o  na niewiążące obietn ice i  upokarza­
jące pociechy. 23 podkreśla dodatn ią  ro lę  
inspektora sźkolncgo, k tó ry  p o tra k to w a ł p ra ­
ce m łodych nauczycie li życzliw ie , służąc po­
mocą, radą, wskazówkam i, s tw arza ł w  szkole 
odpow iednią atm osferę w spó łp racy wszyst­
k ich , in te resow ał się postępami, b y ł „w y ro ­
cznią i  drogowskazem“ .

P raw ie  wszyscy nauczyciele m ów ią  serde­
cznie o stosunku rodziców  dzieci do ich  p ra ­
cy. Okazywano im  zainteresowanie, życzli­
wość, szacunek, czasami naw e t serdeczność, 
wdzięczność, a naw e t pomoc m ateria lną. 
W jednym  /wypadku k o m ite t rod z ic ie lsk i na 
w s i w yp łaca ł naw e t drugą pensję nauczycie­
lom. O dwzajem nia jąc się za serce i  pomoc 
m łodzi nauczyciele chętnie dopom agali w s i 
w  je j życiu k u ltu ra ln y m . T y lk o  dw oje nau­
czyc ie li p racu jących na Spiszu narzeka, że 
pod w p ływ e m  ag itac ji s łow ackie j rodzice oka­
zu ją  niechęć po lsk iem u nauczycielow i.

Stosunek młodego nauczyciela do m łodzieży, 
w  św ie tle  an k ie ty , jes t p ra w ie  wszędzie 
n ie  ty lk o  popraw ny i  życz liw y, ale naw e t ser­
deczny, a czasami w p ros t entuzjastyczny.

„M łodzież by ła  na jw iększą pociechą w  m ej 
p ra cy “  —  w yznaje jeden.

„T o  m nie w strzym ało  ty lk o  od rezygnac ji“  
—  no tu je  drug i. „D z ię k i m łodzieży pracę swą 
p o lu b iłem “ . „P racu ję  z powołan ia, z pe łnym  
poświęceniem dla  dzieci“  —  dodaje inny. 
„D la  dobra m łodzieży w ie le  zniosę“  —  ośw iad­
cza k ró tk o  ktoś z rozgoryczonych.

W idać z ank ie ty , że większość m łodych 
nauczycie li jest na dobrej drodze, bo kocha 
m łodzież, p ragn ie  d la  je j dobra pracować 
i  z m iłośc i do dzieci w y trw a .

PRACA M ŁO DEG O  N A U C Z Y C IE LA  N A D  
S A M Y M  SOBĄ

Nauczyciele bez pe łnych k w a lif ik a c y j po­
w in n i je  osiągnąć w  ciągu na jb liższych trzech 
la t, n ie  p rze ryw a jąc  swej p racy nauczycie l­
skie j. P rzew idu je  się, że znajdą dostateczną 
liczbę godzin dziennie, aby móc się kszta łc ić 
samodzielnie, od czasu do czasu kom is ja  w zy ­
wa ich  na lekc je  okresowe, trw a jące  dzień czy 
dwa, w  czasie w akacy j przew idziane są zaję­
cia k ilku tygodn iow e .

Rzecz pom yślana jest rea ln ie . N iestety b ra k  
czasu staje na przeszkodzie w  rea lizow aniu 
p lanu. 16 nauczycie li odpowiada w p ros t — 
„n ie  m ia łem  n ic  czasu na samokształcenie, 
n ie  p rzerob iłem  nic, n ie  czytałem  n ic “ . W ięk­
szość ża li się, że czasu na pracę nad sobą 
by ło  bardzo mało. U czy li się w ięc najczęściej 
późno w  noc, w  święta, w  w akacje. „Ucząc się 
sama zadanych le kcy j —  no tu je  jedna — 
skrzyw dziłabym  szkolne dzieci, bo dla n ich 
muszę m ieć przede w szystk im  czas“ . B rak 
podręczników, naw et skryp tów , u tru d n ia ł też 
samokształcenie. Zaledw ie dw oje  zdoła ło p i­
semnie odpowiedzieć na wszystkie, zaw arte 
w  dostarczonych przez kom is ję  skryptach, 
zadania. Reszta, jeże li ju ż  coś zrob iła , to  za­
ledw ie  fragm en ty  z poszczególnych przed­
m io tów .

Lecje okresowe k o m is ji oceniane są przez 
znaczną większość pozytyw nie. „W ytycza ły  
one drogę“ , „zo rien to w a ły  w  m ateria le  nau­
czania“ , „d a ły  dobre in fo rm ac je “  — piszą 
m łodzi nauczyciele. Bardzo w ie lu , bo aż 18, 
n ie  m ogło z n ich  korzystać, bo zaw iadom ienia 
o te rm in ie  le kcy j p rzychodz iły  z inspekto ra tu  
z reg u ły  z w ie lk im  opóźnieniem. Czy i  ta 
sprawa nie  m ogłaby ulec popraw ie?!

M łodz i po trzebu ją  tych  „po dn ie t“', „bodź­
ców“ , „zachęty“ . T y lk o  2 osoby tw ierdzą, że

z prac k o m is ji n ie  m ia ły  żadnych korzyści, 
dalsze 2 zauważają, że te spotkania z kom is ją  
ty lk o  je  zniechęcały, bo pouczały, ile  jes t je ­
szcze do zrobienia. Jedna z osób m otyw u je  
n iezw yk le  pożytek k o m is ji w  ten sposób: „K o ­
m isje  re jonowe podniosły m nie na duchu, gdy 
s tw ie rdz iłam , że n ie  jestem samotna w  swym  
„w y k o le je n iu  w o jen nym “ , że ca ły zastęp lu ­
dzi p racu je  ja k  ja , m arząc o uzyskaniu godno­
ści pe łno ludzk ich “ .

Większość spodziewa się w ie le  pożytku na­
ukowego po kurs ie  w a kacy jn ym  w  Zakopanem. 
Cieszy się z możności spokojnej na n im  , 
pracy, z przerob ien ia  m a te ria łu  egzam inacyj­
nego z pomocą profesorów , w ie lu  liczy  na ko ­
leżeńską atmosferę, za k tó rą  ta k  w  samotności 
swej tęskn iło , cieszy się z możności in te le k ­
tualnego w yżycia , w ie lu  akcentuje z wdzię- 4 
cznością zorganizowanie przez władze szkolne 
ku rsu  w łaśnie w  Zakopanem, co pozw o li po­
znać p iękno T a tr, dw oje przyznaje się szcze­
rze, że na jw iększą dla  n ich  a trakc ją  kursu  
jes t nadzie ja  .—  odżyw ienia się.

„O by ten ku rs  t rw a ł co n a jm n ie j 6 m iesię­
cy“  —  m arzy jeden z  uczestników. Wszyscy 
pragną zdobyć pa ten t do jrza łości w  te rm in ie  
ja k  najszybszym, bo dokucza im  zm ora cią­
głych egzam inów i  obow iązku dokształcania 
się p rzy  ty lu  innych  zajęciach.

ZM Ę C ZE N I, ALE Z A W Z IĘ C I

L e k tu ra  odpowiedzi na ankie tę daje ogólne 
w rażenie ogromnego przemęczenia młodego 
nauczyciela. „Jakże jestem  zmęczona“ , „Je ­
stem bardzo zmęczona i  ne rw ow a“ , „C hc ia ł­
bym  porządnie pracować, ale ju ż  dopraw dy 
nie mogę“  — czyta się raz po razie.

„Ja  tak  chcę żyć i  pracować dla przyszłości 
O jczyzny, a m am  ty le  trudnośc i“  — spowiada 
się nauczycielka.

Znaczna większość, i  to jes t w  odpow ie­
dziach an k ie ty  najcenniejsze, n ie  daje się 
zrazić trudnościom , lekceważeniu, nędzy. * 
„Chcę w y trw a ć  na ob ję te j placówce i  poka­
zać „ś w ia tu “ , że jednak n ie  jes t tak źle“  — 
d e k la ru je  się jeden z w ie lu . „P racu ję  z po­
święceniem, aby społeczeństwo nasze by ło  na *  
kon iec św ia tłe “  —  pisze inny. „W  tym  ro ku  
nabra łam  ju ż  w p raw y , teraz pó jdzie  ła tw ie j“
— pociesza się inna.

Większość ża lów  p łyn ie  jedyn ie  z przekona­
nia, jakże słusznego, że na niedolę nauczyciela 
w  dużej m ierze składa ją się n ie  ty lk o  zrozu­
m ia łe  trudności zru jnowanego przez w o jnę 
Państwa Polskiego, ale i  nieporadność i  cza­
sem z ła  w o la  k ie ro w n ik a  szkoły, inspektora, 
w ładz adm in is tracy jnych . Słusznie woła jeden 
z ku rs is tó w : „ I le ż  np. w ładze gminne, w  d ro­
bnych p rzyn a jm n ie j rzeczach, m og łyby dopo­
móc do popraw y b y tu  nauczycie la !“  Skarżą 
się n ie  z naw yku , an i z opozycji, żalą się g łów ­
nie dlatego, bo te trudności tam u ją  ich  roz­
w ó j i  rozw ój szkoły. „M a łe  pensje nauczycieli
— zauważa jeden — nie po zw a la ją  na kupno 
książek, zajęcia domowe i  zarobkowe nie po­
zw a la ją  na pogłębianie wiadomości, dlatego, 
n iestety, jes t ty le  lu d z i n ie in te ligen tnych  m ię­
dzy nauczycielam i, ty le  ciem nych um ysłów “ . ^

„O by Państwo nasze — m arzy in ny  — mo­
gło w  n ied ług im  czasie skończyć ju ż  z k u r ­
sam i pedagogicznym i, a zaczęło na w ie lką  
skalę regu larne . kształcenie' nauczycieli, bo 
m yśl o egzaminach i  b ra ku  k w a lif ik a c y j roz- . 
prasza podczas pracy zawodowej i  źle w p ływ a  
na samopoczucie nauczyciela“ .

M am  praw o w ierzyć po przeczytaniu wszy­
stk ich  odpowiedzi ank ie ty  i po om ów ieniu je j 
na wieczorze dyskusyjnym  z m łodym i ko le­
gami, że z większości ku rs is tów  szkoła polska 
będzie m ia ła  rze te lny pożytek. M im o bow iem  
przeszkód, m im o trudności, zmęczenia i  za­
wodów, pragną w y trw a ć , iść ciągle naprzód 
i z zapałem służyć doniosłej sprawie.

Stefan Papee

O s t a t n ia  n o w o ś c i  mc
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„O F IC Y N A  W Y D A W N IC Z A “ 
K a t o w ic e ,  ul. M ły ń s k a  2
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JULIAN PRZYBOŚ

Temat malarski
8,

Zdawało się, że przed w o jną  zwalczono 
ostatecznie wśród naszej in te lig e n c ji zwiedza­
jącej w ystaw y przesąd o h ie ra rch ii tem atów 
W m alarstw ie . Przecież ju ż  S tan isław  W itk ie ­
wicz s taw ia ł w yże j dobrze nam alowaną g łów ­
kę kapusty  od kiepskiego obrazu o temacie 
historycznym .

Czy z tego w yn ika , że dobrze nam alowany 
„B a to ry  pod Pskowem“  ty lk o  dorów nałby 
dobrze nam alowanej główce kapusty, lecz że­
by je j, ja ko  dzieło sztuk i m a la rsk ie j, n ie prze­
wyższył? Sprawa wzruszeń postronnych, ja k ie  
daje tem at obrazu, jest sporna; są one obiek­
tyw n ie  niesprawdzalne. Skojarzenia, ja k ie  na­
sunie scena historyczna przedstaw iona w  „B a ­
to rym  pod Pskowem“ , mogą na podobieństwo 
akom paniam entu — wzmocnić, lu b  ja k  tu rk o t 
Wozu za oknam i sali koncertow ej — zgłuszyć 
g łów ny śpiew ko lo rów  i  fo rm . Nam alowana 
główka kapusty może przyw ołać wrażenia 
z pachnącego ogrodu lu b  ze śmierdzącej 
kuchni.

Estetyka nowoczesna bada dzieło jako 
przedm iot w ym ie rny , ob iektyw n ie  istniejący, 
a n ie  jako nieokreśloną m gław icę obudzonych 
przez nie skojarzeń. N ie te wrażenia, uczucia 
i  m yś li są ważne i  n ie  te się liczą, k tó re  od­
biorca dzieła sztuk i przeżywa, lecz te, k tó re  
Pow inien przeżyć. W  istocie tem aty „w ie lk ie “ , 
sceny batalistyczne, re lig ijn e , obrazy alego­
ryczne — stanowią dla dzisiejszego kontem - 
p la to ra  m alarstw a — raczej przeszkodę, na 
k tó rą  zwraca uwagę o ty le  ty lko , o ile  fo rm a 
obrazu nie  tłum aczy się sama przez się; 
a w ięc  ro b i to w tedy, gdy obraz jest niedo­
skonały. Ta raczej przeszkoda w  patrzeniu na 
obraz, jako na dzieło p las tyk i, staje się dla 
naiwnego w idza ty m  wszystkim , co z obrazu 
bierze, staje się, by ta k  rzec, u ła tw ien iem  
n iew raż liw ośc i na to, co jest wartością a rty ­
styczną w  obrazie; byw a w ięc w tedy odw ró­
ceniem uw agi od sztuk i m alarsk ie j. Treść 
anegdotyczna w  dobrym  obrazie byw a dla 
w idza ty lk o  jeszcze jednym  potaknięciem  w y ­
m ow ie m a la rsk ie j obrazu; stw ierdzam y w te ­
dy, że treść anegdotyczna przem ien iła  się 
w  m alarską.

Czyż m ożliwe jednak —  zapyta ktoś że­
b y  n ie  zw rócić uw ag i na ta jem niczy uśmiech 
G iocondy, ten uśmiech, o k tó ry m  napisano.

■ ty le  poematów? Żeby nie  doznać czegoś w ię ­
cej n iż  m alarstwa, patrząc na obrazy Goyi? 
W ie lk ie  m alarstw o w ykraczało zawsze poza 
m alarstwo, objaw iało... i  tu  każdy ze w z ru ­
szających się tematem w ym ien i co innego: ta ­
jem nicę człowieczeństwa lu b  ta jem nicę abso­
lu tu , p raw dy ogólne lu b  kaprys ch w ili, to lub  
owo, słowem : wszystkojednoco. Tak, w ie lk ie  
dzieła sztuk i m a la rsk ie j, podobnie ja k  dzieła 
sz tuk i m uzycznej czy arch itekton iczne j, 
świadczą o człow ieku, ale n ie  przez to, że 
człow ieka przedstaw iają, ale przez to, że po­
przez środki przedstaw ienia czegokolw iek w y ­
raża ją swój czas his to ryczny i  człow ieka 
w  tym  czasie. C ia ło człow ieka nie  uległo 
zm ianie od na jstarszych w ize runków  ry tych  
dłon ią  a rtys ty  pierwotnego, zm ien ił się ty lk o  
s tró j. Inaczej n iż  w  lite ra tu rze , w  k tó re j n a r­
rac ja  rozw ija jąca  zdarzenia w-czasie daje co­
raz to inne i  rozm aite obrazy przem ian życia 
ludzkiego, m alarz skazany jes t na jedną chw i­
lę, u trw a lić  może ty lk o  jedną sytuację, jeden 
Wyraz tw arzy, jeden kostium . K to  pragnie 
takiego w idow iskowego „hum an izm u“ , kom u 
chodzi dzisia j o obrazki z życia ludzkiego,
0 m alarstw o rodzajowe, znajdzie je  pod do­
s ta tk iem  we film ie . O szerokości hum anizm u 
w  obrazie świadczy jakość i  skala środków 
rozw in ię tych  przez m alarza, głęb ia i  różno- 
rodność treści plastycznej, bo ty lk o  one zdol­
ne są poruszyć w yobraźnię i  serce k u ltu ra l­
nego w idza. „M a rtw e  n a tu ry “  Cézanne’a nie 
zaw iera ją  m n ie j treśc i hum anistycznej, n iż 
jego „Kąp iące się“ ; obraz D e lacro ix  „D ante
1 W er g i l i“  w yraża  o ty le  ty lk o  w ięcej treści, 
o ile  jest fo rm ą bardzie j skończoną n iż  tego 
m alarza p o rtre t Chopina.

Może to jes t m niem anie estety-smakosza, 
Wybrednego „fo rm a lis ty “ , n ie  uw zg lędn ia ją­
cego potrzeb estetycznych szerokich rzesz? 
W szelkie potrzeby estetyczne, je ś li są is to tn ie  
pragn ien iam i piękna, w in n y  być zaspokajane. 
Lecz zbyt często utożsamia się w  naw o ływ a­
n iach do upowszechniania — k u ltu rę  este­
tyczną z roz ryw ką  tłu m u  niedzielnego, głód 
artystyczny z żądzą emocyj, ja k im  ulegają 
W idzowie meczu p iłkarsk iego, am atorzy w ido ­
w isk  cyrkow ych czy k inom ani. (Dzieła sztuki 
W  f ilm ie  są dotychczas rzadkością). P ortre t 
M ony L isy  n ie  dlatego jest arcydziełem, że 
p iękna portre tow ana dama tajem niczo się 
uśmiecha, lecz że obraz Leonarda jes t genia l­
nym  obrazem, szczytowym osiągnięciem sztu­
k i m a la rsk ie j swego czasu. To nie ty lk o  Mo­
na L isa  się uśmiecha —  to obraz jes t szczę­
ś liw ym  uśmiechem m alarstwa.

Napom knę tu  jeszcze o przesądzie p o ku tu ją ­
cym  wśród nieoświeconych: że dzieło sztuki 
p lastycznej w inno  przedstaw iać nie ty lk o  p ię k ­
ne form y, ale także piękne przedm ioty, a w ięc 
człow iek o rysach regularnych, człow iek 
P iękny przedstaw iony na obrazie czyni obraz 
P iękniejszym  n iż  człow iek b rzydk i nam alowa­
ny przez tego samego m alarza z tak im  samym

talentem. Tem u pseudoklasycznemu przesądo­
w i, zwalczonemu dawno w  świadomości ogó­
łu , gdy chodzi o lite ra tu rę , ulegają powszech­
nie zwłaszcza n a iw n i oglądacze rzeźb. Lecz 
człow iek z brodawką na nosie może być dla 
m alarza „p iękn ie jszy“ , to  znaczy nastręczyć 
m u bogatszy tem at plastyczny, n iż  tw arz 
o bo ttice llow sk im  wdzięku. N iew ra ż liw y  na 
p lastykę odrzuci W aliszewskiego, a wybierze 
Stachiewicza. Dlaczego wspom inam  o tym  
na jgrubszym  przesądzie? Bo czai się on pod­
świadomie w  ocenie n iek tó rych  recenzentów. 
G rom ią on i „de fo rm ację“  i „abstrakc ję “ , p rzy ­
w iązan i do kszta łtów  sprawdzanych m etrem ; 
reagują na form ę m alarską nie  okiem, lecz 
ja k  ślepcy —  po omacku, ja k b y  zmysłem do­
tyku.

Te zdaw ałoby się proste praw dy, k tó re  tu  
podałem w  najzw ięźle jszym  skrócie, pow inny 
chyba b y ły  przy jąć  się w  um ysłach tych, k tó ­
rzy  zawodowo za jm u ją  się ocenianiem dzieł 
sztuk i. Przedwojenna działalność tak ich  teo- 
re tyków -m a la rzy  ja k  Czapski, S trzem iński, 
S t  I. W itk iew icz, ugrun tow ała , przypuszczać 
by można, podstawowe zasady patrzenia p la ­
stycznego. Lecz ja k  w  dziedzinie lite ra tu ry  
stw ierdzam y obniżenie się w  ciągu w o jn y  po­
ziom u wym agań i  zbarbaryzowanie w yobraźni 
czyte ln ików , tak  i  —  w  kry tyce  i  postulatach 
staw ianych malarzom . W ymaga się od a rty ­
stów, by w  szybkości re a k c ji i  wszędobylstw ie 
ryw a lizo w a li z kam erą film ow ą. „M a lu jc ie  
aktua ln ie , dajcie obraz przem ian his torycz­
nych i  społecznych, przedstaw iając zdarzenia 
z w o jn y  i  pokoju, m alu jc ie  ru in y  W arszawy, 
M ajdanek i  Oświęcim “  —  tak ie  i  tym  podobne 
wezwania słyszy się z ust w ie lu .

N ie  brzm ią one w ym ow n ie j n iż  brzm ia łoby 
np. wezwanie, by p ra cow ity  obyw ate l skup ił 
całą swoją uwagę na oddychaniu, bo w tedy 
praca jego będzie wydajn ie jsza. Przeżycia 
społeczne m am y wszyscy wspólne — i  p rzy­

pom inanie tego fa k tu  artystom , ludziom  szcze­
gólnie w ra ż liw ym , jest śmiesznie n iepotrzeb­
ne. Nie o pamięć, a w ięc o m alowanie tak ich  
tem atów chodzi — lecz o w ie lką  rew olucyjną 

'ideę plastyczną, o m alarstwo, k tó re  by odpo­
w iedziało nowym  w idzeniem  na now y otacza­
jący św iat. Cóż z tego, że brygada m alarzy 
wykona zam ówienie na tysiąc obrazów, np. na 
tem at „re fo rm a  ro lna  i  je j s k u tk i“ , je ś li ich 
w yraz m a la rsk i będzie ta k i sam ja k  przed 
re form ą rolną?

Czyż w ięc nie w o lno staw iać m alarzom  żad­
nych wymagań? Czy nie należy żądać od nich 
niczego w  zakresie tem atu i  wciąż konsumo­
wać ry b y  i  owoce podawane w  „m artw ych  
na turach“ ? Wszakże w iem y, że w  dawnych 
w iekach zamawiano, u a rtys tów  obrazy na 
określony tem at i n a jw ięks i — ja k  M icha ł 
A n io ł — m a lu jąc s łu ży li w  ten sposób mece­
nasom, n ie  szkodząc sw o je j sztuce. W epoce 
dem okracji mecenat obję ło całe. społeczeń­
stwo, ono ma praw o wymagać, bo ono daje 
zamówienie społeczne.

Co to  jest zam ówienie społeczne? T erm in
0 nieokreślonej treści, u k u ty  przez działaczy
1 p rzy ję ty  przez k ry ty k ó w . N iew ą tp liw ie  w  ło ­
nie lu d u  drzem ią tęsknoty za dziełam i, k tó re  
by w y ra z iły  jego wspólne pragnienia. Lecz 
ja k  je odgadnąć, ja k  dać n iem ym  ustom pieśń, _ 
k tó ra  by łaby  głosem wszystkich, a nie nu tką  
autora? Rozpisać ankietę, przeprowadzić gło­
sowanie ludowe? I  is to tn ie  — na ta k i pomysł 
w pad ł ju ż  ja k iś  u rzędn ik w  W arszawie: p ro ­
jek tow a ł, by  o nagrodzie na ostatn im  salonie 
zadecydowało głosowanie powszechne zw ie­
dzających. U  w yjśc ia  m ia ła  stać urna, do k tó ­
re j każdy opuszczający w ystaw ę w rzucałby 
ka rtkę  z nazw iskam i artystów , zasługujących 
zdaniem zw iedzających na nagrodę. Ten na 
pozór dem okratyczny pom ysł urzędn ika k u ltu ­
ry  n ie  doszedł na szczęście do skutku. Można 
z góry przewidzieć, ja k  w ypad łby ta k i p leb i-

scyt: zwycięstwo, odnieśliby jacyś żyjący St^- 
chiewicze.

Jeśli w ięc przez głosowanie n ie ła tw o od­
k ry ć  wolę artystyczną ludu  taką, k tó ra  godna 
by by ła  tęsknot żyw ionych przez a rtys tów  — 
to może o zam ówieniu społecznym w in n i by 

■stanowić działacze i  przyw ódcy społeczeń­
stwa?

Nie b rak w  Polsce m entorów  pouczających 
i  s tro fu jących  artystów . N ie są on i groźni dla 
sztuk i dopóty, dopóki nie posiadają w ładzy. 
Ła tw o  zdemaskować pustkę propagandy na­
w o łu jące j do m alowania „b y tu  fizycznego 
przedm iotów“ , albo „ducha wspólnoty na pła­
szczyźnie odbudowy“  — ale sytuacja może 
stać się groźna, gdyby ag itacja  przeciw  nowo­
czesnemu m alars tw u znalazła posłuch u tak  
zwanych czynn ików  m iaroda jnych. M ia ro ­
da jny f iih re r  ocenił sztukę im presjonistyczną 
i  współczesną jako bolszewizm i  degenera­
cję i  na rzucił m ilionom  swój gust kołtuna. 
W  okresie sanacji nie ustawała paplanina 
o „sztuce rodz im e j“  w o lne j od obcych w p ły ­
wów , o m alarstw ie  „na rodow ym “ , co to, ja k  
deklamowano z emfazą, ma czerpać z podgle­
bia, z korzeni, z praźródeł. Takie  pęcherze 
słowne nie zw róc iłyby  n iczy je j uwagi w  k ra ju  
o ugruntow anej ku ltu rze  plastycznej, lecz 
w  Polsce, o tak  w ą tłe j tra d y c ji m a larsk ie j —• 
ich wydęta pustka może ła tw o  stać się dema­
gogicznym sloganem. Znów  grozi niebezpie­
czeństwo „hucu łów  narodowych“  i  te j anty- 
artystycznej trom tad rac ji, k tó ra  k w it ła  w  o- 
kresie s try j eńszczyzny ł  wszelakich b ractw  
łukaszowych. r

M am  w  żywej pam ięci przem ówienie pew­
nego dygnita rza w  K rakow ie , dokąd zjechał, 
by zetknąć się z przedstaw icie lam i sztuki. Na 
czarnej kaw ie  (było to bodaj że jeszcze przed 
zakazem bankietowania) pa lną ł do m alarzy, 
lite ra tó w  i  m uzyków  mówkę, w  k tó re j w zyw a ł 
do dźw igania sztuką wzwyż na płaszczyźnie 
re fo rm y  ro lne j. Wniosek z exposé brzm iał, 
je ś li chodzi o m alarstwo, tak : „B ie rzc ie  sobie 
przyk ład z żołnierza _ polskiego. Żołn ierz to 
bohater, oddaje życie źa ojczyznę — tak  i  m a­
la rz  pow in ien poświęcić to p iękno i  te do- 

■ tychczasowe obrazy, pow in ien malować po 
prostu, tak dla chłopów“ . Na szczęście ten 
urzędowy nawolywacz do samobójstwa a rty ­
stycznego poszedł zaraz w  zasłużoną odstaw­
kę. K tóż  jednak zaręczy, że podobne w yobra­
żenia nie snują się w  ja k ie j urzędniczej gło­
w ie  siedzącej w  k tó rym ś z gabinetów m in i­
steria lnych?

Owszem, można się zgodzić na to, żeby pań­
stwo, sprawując mecenat nad sztuką, rozkazy­
wało artystom  i  rządziło ich twórczością, ale 
pod jednym  w arunk iem : żeby rządz ili Wa­
w rzyńcow ie W spaniali.

A le  i l  M agnificó b y ł . jeden w  dziejach, 
a pretensjonalnych m entorów  legion. A r ty ­
ści, —  naw et w tedy gdy ulegali ich mecena- 
sostwu —  tw o rz y li w b rew  ich pretensjom, 
wywodząc z g łębi swego doświadczenia 
i szczytu swojej w rażliw ości dzieła, k tóre od­
pow iada ły w  zgodzie z h is to rią  coraz inaczej 
na odwieczne zamówienie społeczne: na po­
wszechny głód piękna.

Ju lian  Przyboś

Gebethner i Wolłt
Warszawa- Kraków -  Łódź -  Poznań -  Zakopane

Rok za łożen ia  185?

JERZY ANDRZEJEWSKI

ŁAD SERCA
powieść, wydani© czwarte w oprawie zł 280.—

MARIAN RUTH-BUCZKOWSKl

WARSZAWSKI 
DOWCIP W WALCE

10 iluslracyi zt 90.-

PIOTR CHOYNOWSK1

K U Ź N I A

powieść historyczna z lat 1861-63 wyd. IV 
w oprawie zł £80.-

W Ł . O R K A N

LISTY ZE WSI
i inne pism a społeczne

do druku przygotował i rozprawq wstępnq 
poprzedził S t .  P i g o ń  w oprawie zł 200.-

W najbliższy01 czasie ukaże? się:
BOGUSZEWSKA H. Świat po niewidomemu 
PARANDOWSKI J. Dysk olimpijski 
P R U S  B. Lalka (3 tomy)
SIENKIEWICZ H. Quo vadis (2 tomy)

W PRACOWNIACH PISARZY I UCZONYCH )
Ankieta „Odrodzenia"

L e o n  B a b iń s k i: L a ta  w o ln y  spędzone n a  zapad łe j 
w s i, z dala  od  m a te r ia łó w  n a u k o w y c h , w  a tm o s fe ­
rze  „z a p rz e c z e n ia "  w sze lk ie g o  p ra w a , n ie  d a ły  m i 
m o żnośc i k o n ty n u o w a n ia  p ra c y  n a u k o w e j w  m o ic h  
sp ec ja lno śc iach  (p ra w o  m ię d z y n a ro d o w e  p ry w a tn e , 
p ra w o  tra n s p o r tó w  lo tn ic z y c h  i  m o rs k ic h , p ra w o  
n a ro d ó w ). P o w s ta n ie  w a rs z a w s k ie  p rz y n io s ło  m i 
w  re z u lta c ie  zn iszczen ie  m o ic h  m a te r ia łó w  n a u k o ­
w y c h . Z  czasu w o jn y  m a m  je d y n ie  w  rę k o p is ie  
ga rść  w s p o m n ie ń  o so b is ty c h  o raz  m a te r ia ły  k r o n i-  
k a rs k o -p a m ię tn ik a rs k ie  itp .  — M oże k ie d y ś  po osta­
te c z n y m  o p ra c o w a n iu  będę je  m ó g ł o g ło s ić  d ru k ie m .

Po p o d ję c iu  w  ro k u  1945 d z ia ła ln o ś c i n a u k o w o - 
ped a g og iczn e j na n o w y m  d la  m n ie  te re n ie  U n iw e r ­
s y te tu  P o znańsk iego  cze ka ją  m n ie  o b e cn ie  n astę ­
p u ją c e  zadan ia  w y d a w n ic z e : a) p u b lik a c ja ,  w  za­
leżnośc i od  d e c y z ji F u n d a c ji C arn e g ie ’go, p rz y p a d ­
k o w o  oca la łego  rę k o p is u  w y k ła d u  m ego  z ro k u  1939 
w  A k a d e m ii H a s k ie j P ra w a  M ię d zyn a ro d o w e g o  p t. 
„ L e  d r o i t  in te rn a t io n a l de la  p a ix “ ; h ) now e  w y d a ­
n ie  „Z a ry s u  p ra w a  m ię d zyn a ro d o w e g o  p ry w a tn e g o " ;  
e) p o d rę c z n ik  „T e o r ia  i  p ra k ty k a  s łu ż b y  k o n s u la r ­
n e j" .  P ra g n ą łb y m  się s k o n c e n tro w a ć  na p o w yższych  
sp raw a ch , a le  n ie  p rzesądzam , czy  te m a ty  zagad­
n ie ń  p ra w n y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  n ie  o d e rw ą  m n ie  
od  w s k a z a n y c h  w y ż e j p ra c  n ad  p rz y g o to w y w a n ie m  
p o d rę c z n ik ó w .

S ta n is ła w  B a c : M a m  g o to w e  do  d ru k u  n a s tę p u ją ­
ce ro z p ra w y , k tó re  ukażą  się w  „P a m ię tn ik u  P u ­
ła w s k im " :  R u c h y  w a rs tw  g le b y  w s k u te k  zm a rzan ia  
i  ta ja n ia , P a ro w a n ie  w ilg o c i g le b y  na  p od s taw ie  b a ­
d ań  l iz y m e try c z n y c h . P ra c u ję  o be cn ie  n a d  zagad­
n ie n ie m  p rzem ieszczan ia  g le b  na  zboczach u p ra w ­
n y c h . P ra gn ę  w y d a ć  in s t ru k c je  i  o p ra c o w a n ia  p o ­
p u la rn e  z za k resu  w o d n ic tw a  ro ln e g o  i  m e te o ro lo g ii 
ro ln ic z e j.

H e n ry k  B a to w s k i: P ra c y  n a u k o w e j m ogę o becn ie  
pośw ięcać  n ie s te ty  n ie w ie le  czasu. O bow iązk i, spo­
łeczne  i  o rg a n iz a c y jn e  n a  s ta n o w is k u  zastępcy p rz e ­
w odn iczącego  P re z y d iu m  K o m ite tu  S łow iań sk ie go  
w  Polsce, o ra z  re d a k to ra  m ie s ię c z n ik a  „Z y c ie  S ło ­
w ia ń s k ie " ,  a b s o rb u ją  m ó j czas w  ilo ś c i n a d m ie rn e j, 
je ś l i  s ię zw aży, iż  w y m a g a ją  one  trz y k ro tn e g o  w  
m ie s ią cu  w ę d ro w a n ia  m ię d z y  W a rsza w ą  i  K ra k o ­
w em  oraz w y ja z d ó w  do in n y c h  p a ń s tw  s ło w ia ń - . 
s k ic h . T y lk o  częściow o r a tu je  s y tu a c ję  fa k t  n a p i­
sania  przeze m n ie  w  czasie w o jn y  o ś m iu  p ra c  z za­
k re s u  n a jn o w s z y c h  d z ie jó w  S ło w ia ń szczyzn y  i  k r a ­
jó w  b a łk a ń s k ic h  — n ie  w ia d o m o  je d n a k , k tó ra  
z n ic h  k ie d y  doczeka się w y d a n ia . T a k ż e  o s ta tn ie  
d w a  rę k o p is y  p rz e d w o je n n e  z tegoż zakresu  (o d y ­
p lo m a c ji R ządu  N a ro d o w e g o  1863-4, i  R e p e rto r iu m  
t ra k ta tó w  d o ty c z ą c y c h  P ó łw y s p u  B a łka ń sk ie g o ) na 
ra z ie  n a d a l pozosta ją  ty lk o  rę k o p is a m i. O becn ie  je s t 
w  d ru k u  je d y n ie  rzecz  p t. „W s p ó łp ra c a  s ło w ia ń s k a  
(p rzeg lą d  n a jw a ż n ie js z y c h  zagadn ień ), a w  ¡»a jB liz- 
szym  czasie w y jd z ie  „R o z w ó j id e i s ło w ia ń s k ie j 
w  P o lsce " z d o łą c z o n y m i w y p is a m i. P rz y g o to w u ję  
n o d re c z n ik  d z ie jó w  n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h , k tó re g o  
s k ró t n o p u la rn y  ukaże  się w  b r . n a k ła d e m  T o w a ­
r z y s k a  U n iw e rs y te tó w  R o b o tn ic z y c h .. S to su n kow o  
w ie le  czasu p o św ię c ić  m uszę o b e c n ie  p ra c y  p rz y  
tw o rz e n iu  p rzysz łego  In s ty tu tu  S ło w ia ń s k ie g o  w  
P o lsce  ia k i  m a p ow sta ć  w  n ie d łu g im  czasie w  W a r­
szaw ?! o raz  o rg a n iz a c ji w s p ó łp ra c y  h is to ry k ó w  
s ło w ia ń s k ic h , d la  k tó re j  to  w s p ó łp ra c y  da s ię  w y ­
zyska ć  p ew n e  k o n ta k ty  n aw ią zan e  w  czasie m ego 
o s ta tn ie g o  p o b y tu  w  M o s k w ie  w  z w ią z k u  z o d c z y ­
te m  ja k i  w y g ło s iłe m  w  S ek c j i  J ł o  w ia n o  zn aw stw a  
T n a tv tn tn  H is to r i i  A k a d e m ii N a u k  ZSR R . J r ia g n ą i-  
b ym  też  w z n o w ić  p race  nad  w ie lk im  w y d a w n ic ­
tw e m  p n . „S ło w n ik  S ta ro ż y tn o ś c i S ło w ia ń s k ic h " , 
n ie g d yś  z a p o czą tko w a n ym  w e  L w o w ie  p rzez  p ro f .  
F r  B u ja k a . D la  m y ś li te j  zyska łe m  p e łn y  akces 
o be cn ych  na m y m  w s p o m n ia n y m  o d c zyc ie  uczo- 
n v c h  ra d z ie c k ic h . P lan o w an a  je s t w  ty m  ce iu  spe- 
c ja  In a  k o n fe re n c ja  h is to ry k ó w  s ło w ia ń s k ic h .

W ifn ir t  T a kô b czvk : 1) Ukończyłem  n a u k o w o -p o p u -
ia rn a ^p ra c ę  o K a ro lu  M a rc in k o w s k im . 2) M a m  w  re -
koS tete p o p S lfra ą  h is to r ię  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
A  P  napisaną w  oboz ie  je n ie c k im  n a  p o d s ta w ie  
n o w y c h , Pw o j !n n y c h  » P ^ e o w a ń  a m e ry k a ń s k ic h .

p ru s k ie g o *  ( l a U - W l i f  dalszą m e tę  za m ie rza m  
g ru n to w n e  s tu d iu m ^n a d  ^ j a m i  w y c h o w a n ia  w  b. 
zaborze  p ra s k im , ja k o  w a lk ą  o duszę po lską .

Tadeusz R u tk ie w ic z : W y k a ń c z a n i » 2 ^ 8  m a to to -  
g i i  O g ó ln e j“ . K s ią ż k a  ta  ukaże  się P ra w d o p od o b n ie  
w  d ra k u  w e  w rz e ś n iu  lu b  p ażd z ie rn  k u  b r . Jedrto - 
cześnie  p rz y g o to w u ję  ro z p ra w ę  na  te m a t b u d o w y
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c ia łe k  n a s ie n n y c h  1 w  p rz y s z ły m  ro k u  s z k o ln y m  
zam ie rzam  d ru k o w a ć  tłu m a cze n ia  z u z u p e łn ie n ia m i 
ks ią ż e c z k i K o lle ra  o h o rm o n a c h .

M ic h a lin a  M ossoczowa. P rz y s tę p u ję  obecn ie  do 
now ego, d z ie w ią teg o  w y d a n ia  m e j k s ią ż k i d la  m ło -  
d z ieży  „ Z  d ań m ych  czasów” , o b e jm u ją c e j o p o w ia ­
dan ia  h is to ry c z n e  począw szy od czasów  n a jd a w ­
n ie js z y c h  aż do c h w il i  obecne j..

N ow e  w y d a n ie , u zu p e łn io n e  i  p o p ra w io n e , p r z y .  
g o tow ane  do d ru k u  p rzed  w o jn ą  — sp łonę ło  w  po­
w s ta n iu  w a rsza w sk im . T e ra z  w ię c  trzeba  je  całe 
p rz e ro b ić , u w y p u k lić  w a lk ę  z N ie m c a m i, k tó ra  
k rw a w ą  w stęgą  p rz e w ija  się p rzez  c a ły  ty s ią c  la t  
naszego p ań s tw o w eg o  i  na ro d o w e g o  b y tu  i  o p o w ia ­
d an ie m  z czasów  o s ta tn ie j w o jn y  i  u p a d k u  naszych  
g n ę b ic ie li dać syn tezę  naszych  dążeń i  w y s iłk ó w . 
O p o w ia d a n ie m  o  b o h a te rs k ie j ś m ie rc i m ego  syna, 
k tó r y  w  c h a ra k te rz e  le k a rz a  b a ta lio n o w e g o  zg in ą ł 
w  p a rty z a n tc e , chcę za koń czyć  m o ją  p ie rw szą  
ks iążkę , k tó rą  p is a ła m  ja k o  m ło d z iu tk a  d z ie w c z y ­
na — 1 zarazem  za koń czyć  m o ją  d z ia ła ln o ść  l i t e .  
ra c k ą .

A n to n i P e re t ia tk o w ic z : W  n a jb liż s z y m  czasie 
ukaże  s ię  now e  w y d a n ie  m o je j k s ią ż k i „P a ń s tw o  
w spó łczesne ", k tó ra  p rz e d  w o jn ą  m ia ła  7 w y d a ń  
i  ta kże  o be cn ie  m oże się p rz y d a ć  m ło d z ie ż y  s tu ­
d iu ją c e j.

Poza ty m  p rz y g o to w u ję  w ię kszą  p ra cę  na te m a t 
„N o w o ż y tn e  d o k t r y n y  p o li ty c z n e " ,  p o n ie w a ż  p rz e d ­
m io t  te n  n ie  je s t o p ra c o w a n y  w  l ite ra tu rz e  p o l­
s k ie j,  a n i w  l ite ra tu rz e  e u ro p e js k ie j.

M a rze n ie m  m o im  (n ie ła tw y m  do z re a liz o w a n ia ) 
je s t p o je ch ać  do G e n e w y  i  p o p ra co w a ć  w  „ A r c h i ­
ves J. J. R ousseau" w  c e lu  p rz y g o to w a n ia  now ego  
w y d a n ia  m o je j p ra c y  p t. „F i lo z o f ia  p ra w a  J. J. 
R ousseau", w y d a n e j p rz e d  30 la ty  w  K ra k o w ie  
(p raca  h a b ilita c y jn a ) .

S te fa n  W ie rc z y ń s k i: W  czasie w o jn y  p ra co w a łe m  
n a d  k i lk o m a  te m a ta m i z za k resu  h is to r i i  l i t e r a tu r y  
p o ls k ie j i  in n y c h  l i t e r a tu r  s ło w ia ń s k ic h  o ra z  b ib l io ­
g ra f ii .

P ra ce  te  obecn ie  k o n ty n u u ję , s ta ra ją c  się je  w y ­
k o ń c z y ć  i  p rz y g o to w a ć  do d ru k u , choć o b o w ią z k i 
zaw odow e  p o z o s ta w ia ją  na  te n  ce l b a rd zo  n ie w ie le  
czasu.

D o p ie rw s z e j g ru p y  n a le ż y  p raca  o „ l i te ra tu rz e  
ś re d n io w ie c z n e j p o ls k ie j i  c z e s k ie j"  (w  d w ó ch  re ­
d a k c ja c h : o b sze rn ie jsze j, m o n o g ra fic z n e j i  zw ię ź - 
le js z e j n a u k o w o -p o p u la rn e j) , d a le j : w s tę p  do s ło - 
w ia n o z n a w s tw a , ze szczegó lnym  u w z g lę d n ie n ie m  
d z ie jó w  s ło w ia n o z n a w s tw a  p o lsk ie g o ; w  s ta d iu m  
p rz y g o to w a w c z y m  z n a jd u je  się p raca  p t. „S ta ro ­
p o lska  p ieśń  r e l ig i jn a “  (za rys h is to ry c z n o - lite ra c k i,  
te k s ty , b ib l io g ra f ia ) ,  tu d z ie ż  e d y c ja  n ie w y d a n e j do ­
tychczas  s ta ro p o ls k ie j „ H is t o r i i  trz e c h  k r ó l i " ;  p o ­
n a d to  p la n u ję  o p ra c o w a n ie  d rug ie go  w y d a n ia  m ego 
„W y b o ru  te k s tó w  s ta ro p o ls k ic h  do r .  1543" (ogłoszo­
nego w  r .  1930 w  „L w o w s k ie j  B ib lio te c e  S la w is ty c z ­
n e j, t.  12), o ra z  p rz y g o to w u ję  now e  w y d a n ie  trz e c h  
„ to m ik ó w  ś re d n io w ie c z n y c h "  w  zb io rze  „ B ib l io te k i  
N a ro d o w e j"  ( „Ś re d n io w ie c z n a  p ie śń  re l ig i jn a  p o l­
s k a "  i  „Ś re d n io w ie c z n a  p roza  p o ls k a "  w  o p ra c o ­
w a n iu  A l.  B r i ic k n e ra  — i  „Ś re d n io w ie c z n a  poezja  
po lska  ś w ie c k a "  w  m o im  o p ra c o w a n iu ).

Do d ru g ie j g ru p y  n a le ży  o bsze rn ie jsza  p raca  p o ­
św ięcona  te o r ii ,  h is to r i i  i  m e to d y c e  b ib l io g ra f i i,  
p isana  podczas w o jn y , a obecn ie  k o n ty n u o w a n a ; 
p ie rw sza  je j  część, o b e jm u ją c a  te o r ię  b ib l io g ra f i i,  
je s t na  u k o ń c z e n iu ; z d ru g ie j,  h is to ry c z n e j, m am  
o p ra c o w a n y  z w ię z ły  za rys  ro z w o ju  b ib l io g r a f i i  p o l­
s k ie j;  do trz e c ie j, m e to d o lo g ic z n e j, g rom a d zę  i  k o m ­
p le tu ję  m a te r ia ły ;  o b o k  tego p ra c u ję  w  da lszym  
c ią g u  n a d  „W s tę p e m  b ib l io g ra f ic z n y m  do s tu d iu m  
l i t e r a tu r y  p o ls k ie j"  o raz  nad  b ib l io g ra f ią  l ite ra c k ą  
czasop ism  p o ls k ic h , k tó re j  p ie rw sze  to m y  (z m ate-, 
r ia łó w  o c a la ły c h  i  n o w o ze b ra n ych ) p rz y g o to w u ję  
s to p n io w o  do d ru k u .

J a n in a  Z a b ie rze w ska -Ż e le ch o w ska . M a m  p rz y g o ­
to w a n y  n o w y  to m  w ie rs z y  z e b ra n y c h  na  p rze s trze ­
n i  la t  1939—1946. C h c ia ła b y m  je  w y d a ć . Jednakże  
zd a ję  sob ie  sp raw ę  z tru d n o ś c i z n a le z ie n ia  r y z y -  
k a in ta -w y d a w c y  d la  tego ro d z a ju  tw ó rc z o ś c i. Po­
dobno  t ru d n ie j  Jest d z is ia j n iż  p rz e d  w o jn ą  sku s ić  
k tó rą  z f i r m  w y d a w n ic z y c h  do w y d a n ia , ch oćb y  n a ­
w e t sk rom nego  o b ję to śc ią , to m ik u  p o e z ji. Na p ó ł­
k a c h  ks ię g a rs k ic h , poza n ie l ic z n y m i w y ją tk a m i,  n ie  
z n a jd z ie  c z y te ln ik  u tw o ró w  w sp ó łcze sn ych  p oe tów . 
N a ra z ie  o g ra n iczam  s ię  do p u b lik o w a n ia  w  p ras ie  
s w y c h  w ie rs z y  o raz  a r ty k u łó w  na te m a ty  społeczne 
i  m łod z ieżo w e . M am  ró w n ie ż  z a m ia r u ją ć  w  fo rm ę  
p a m ię tn ik a rs k ą  dz ia ła ln o ść  s p o łe czn o -n a ro d o w ą  k o ­
b ie c y c h  o rg a n iz a c ji ś lą s k ic h  na t le  w a lk i  z n ie m ­
czyzną  w  p rz e d w o je n n y m  w o je w ó d z tw ie  ś ląsk im .
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P. M. G rydzew ski w yd a je  w  Londyn ie  t y ­
godn ik „W iadom ości“ . W  dw u num erach te ­
go pism a (12, 13) zna jdu jem y wszystko, co 
typow e dla beznadzie jn ie chorej em ig rac ji 
po lsk ie j na Zachodzie.

Kolę teore tyka odgryw a w  piśm ie Grydzew- 
skiego —  Adam  Pragier. W  a rty k u le  p t. „So­
c ja lizm  i  kom un izm “ składa P rag ie r dowody, 
że przespał ćw ierć w ie k u  i  budzi się dziś 
w  zupełnie d la  siebie obcym świecie. C hc ia ł­
by on dożyć c h w ili, w  k tó re j w ybuchn ie  trze ­
cia w o jna  i  m arzy o zm ob ilizow an iu  „so c ja li­
stów “  p rzec iw  kom unizm ow i.

„K om u n izm  nie  jes t wcale ba rdz ie j lew ico­
wą fo rm ą  socjalizm u, lecz s tru k tu rą  państwa 
totalnego, dążącego do rozszerzenia się n |  
trzech  kon tynen tach i  do ogarn ian ia  zasięgiem 
swoich w p ły w ó w  w szystk ich  pa ńs tw “ . W yp i­
sawszy tę  maksym ę n ib y  na jb a rdz ie j p ra w o ­
w ity  konserw atysta z p a r t i i  C hurch illa , P ra ­
g ier głosi z emfazą, że „soc ja lizm  m usi (tedy) 
p rzy jąć  w a lkę  na całej szerokości fro n tu , na 
k tó re j ją  w ytoczono“ .

J a k i socjalizm ? Ten, o k tó ry m  sam p. P ra­
g ie r pisze ta k  bardzo kry tyczn ie?

„Zadanie to —  w yk ła d a  p. P rag ie r —  tak 
is to tn ie  w iąże się z najgłębszą troską soc ja li­
zmu, że tam, gdzie ruch  socjalistyczny, czy 
ja k iś  jego od łam  n ie  u m ia ł jego spełnić, usu­
w a ł się z po la  w a lk i,  lu b  p róbow a ł paktow ać 
z p rzec iw n ik iem , przestaw ał po p ros tu  istn ieć 
jako  s iła  społeczna“ .

P. P rag ie r m iew a chw ile  jasności i  w idz i, 
że np. w e Włoszech „z  tru d e m  w yszuku je  się 
osta tn ich  m oh ikanów  tego ruch u  z okresu 
przed M usso lin im “ . Rozumie naw et, że 
w  Niemczech ru ch  socja lis tyczny i  zawodowy 
„u  schy łku  re p u b lik i w e im arsk ie j n ie  u m ia ł 
użyć sw oich w ie lk ic h  s ił d la  odparcia na ra ­
sta jące j d y k ta tu ry “ .

„W  pew nej c h w ili liczy ł, że od d y k ta tu ry ' 
H it le ra  w y ra tu je  go d y k ta tu ra  w o jskow a gen. 
Schleichera. Po ob jęc iu  w ładzy  przez H itle ra  
z w ią zk i zawodowe w ie rzy ły , że będą m og ły 
is tn ieć także p rzy  jego, dykta tu rze. W zię ły  
naw e t udz ia ł w  święcie m ajow ym , urządzo­
nym  przez no w y  régime. N aza ju trz  zostały 
rozw iązane“ .

I  na ten „soc ja lizm “  p. P rag ie r chce obecnie 
znów  postawić? W idz i to i  owo, a nie dostrze­
ga, że sam je s t „soc ja lis tą “  spod znaku tych, 
k tó rz y  w  swoim  czasie okazali słabość ducha, 
moszcząc faszyzm ow i wygodną drogę do 
w ładzy.

P. P rag ie r ro b i w ie lk ie  w y s iłk i,  by  em igrację 
podtrzym ać na duchu. W  po lem icznym  a rty ­
k u le  „N ie  trzeba przesadzać“  z podejrzaną 
gorliw ością  tłum aczy, że „środow isko po lskie 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii n ie  m a powodu do b i­
czowania się. Okazało się odporne na bardzo 
s ilne  w p ły w y  zewnętrzne a także na dyw er­
sję  w ewnętrzną. W  całości zachowało się do­
tąd dobrze, i  n ie  m a przyczyn do pow ą tp ie ­
w ania , by  na przyszłość m ia ło  być inaczej. 
L iczba odstępstw jes t nieznaczna. P ion m o­
ra ln y  n iezachw iany. N ie dostrzegam w śród 
P o laków  w  W ie lk ie j B ry ta n ii an i „n a s tro jó w  
em eryta lnych“ , an i „zgaszenia“ , an i „p rze ra ­
żenia w łasnym  cieniem “  an i „pods taw y k u ­
czne j“ .

O ptym izm  p. P ragiera jes t rob io ny  na w y ­
nos i  na w ew nę trzny  użytek, bow iem  w śród 
Po laków  nad Tam izą rośnie przeświadczenie
0 zupełne j klęsce.

O to Leszek K irk ie n  w  „M in u c ie  w spom nie­
n ia “  („W iadom ości“ , n r. 13) pisze:

„W iem y, że p rzegra liśm y w o jnę  po lityczn ie
1 wojskow o...“ .

P. K irk ie n , n ieu lecza lny sanator, a taku je  
nam ię tn ie  rząd S ikorskiego i  M iko ła jczyka : 

„Zacie trzew ienie, b ra k  cha rakte ru  i  rozu­
m u, n iew yrob ien ie  i, na iwność po lityczna, po­
łączona z bufonadą i  am b ic jam i większości 
m in is tró w  rządu S ikorskiego i  M iko ła jczyka , 
doprow adziły  do tego, że s trac iliśm y nasze 
a tu ty  m ora lne i  po lityczne“ .

P. K irk ie n  ciska grom y na głowę W instona 
C h u rch illa  za „zło, k tó re  w yrzą dz ił Polsce, 
i bru ta lność wobec nas, k tó re j dał w ie lo k ro t­
ne dowody“ . P ow inn i to przeczytać k ra k o w ­
scy entuzjaści C hurch illa , k tó rz y  po jaw ien ie  
się jego na f ilm ie  o k lask iw a li n iedawno ży­
w io łow o, dając dowód po lityczne j c iem noty 
i  b raku  narodow ej godności, gdyż by ło  to 
n ied ługo po fu lto ń s k ie j m ow ie szefa konser­
w a tyw n e j p a r t i i angie lskie j.

A le  p. K irk ie n  re f le k tu je  się pod koniec 
i  zawraca do tw a rd e j konieczności em ig ran­
tów :

„G orycz, k tó rą  przepełnione są nasze serca, 
n ie  pow inna w p łynąć na nasz zasadniczy sto­
sunek do W ie lk ie j B ry ta n ii, zwłaszcza 
w  ch w ili, gdy powstać ma korpus przysposo­
bien ia  i stworzyć w a ru n k i b y tu  dla dw ustu 
tysięcy Polaków żołrfierzy i  ich rodz in “ .

M a to być now y zaciąg o fia r  w  znanym  
s ty lu  San Domingo.

Podniesieniu ducha służy w iersz M ariana 
Hem ara „L ib e ru m  veto“ . P iosenkarz warszaw­
sk i i  dostawca tekstów  dla na jlże jsze j, pod- 
kasanej muzy, w yrasta  na wyspie b ry ty js k ie j 
do rozm iarów  wieszcza i  nauczyciela narodu.

„ I  s ied e m  la t  m in ę ło  — ja k  d z ie ń  n ie p o w sze d n i,
A le  k r ó tk i ,  zd ysza n y  — ja k  sen n ie s p o k o jn y . 
M y ś m y  s ię  n ie  z m ie n il i  n a  ś w ie c ie . M y  je d n i 
Z  ty m , z  czym  w e s z liś m y  p ie rw s i — w y c h o d z im y

z w o jn y " .

Z czym?!

„ P o b ic i  n ie  p o w s ta n ie m , p o le g li  n ie  w sk rze śn ie m . 
Im  za późn o  u s tą p ić  — m o g liś m y  p rz e d  W rze śn ie m . 
N ie  m ożna , n ie  w y p a d a  b y ć  n a tc h n ie n ie m  ś w ia ta  
I  ja k  c h m u rk a  n a tc h n ie n ia  p e łz n ą ć  n a g le  z  n ie b a  
D la te g o , że m in ę ły  t r z y  czy  c z te ry  la ta  
I  ś w ia tu  n ie  n a tc h n ie n ia , a le  h a ń b y  trz e b a " .

W ięc M arian  H em ar zak lina  rodaków , by 
t rw a l i w  odmowie, w  niezgodzie, b y  krzycze li 
że n ie ! Że to  n ie  to !

s trum  do lo ris“ . G dy ju ż  wszystkie w in y  speł­
zną^ i  to ro nas porusza przysyp ie pop ió ł cza­
su i  p o k ry je  patyna la t, ten jego a r ty k u ł po­
zostanie w  pamięci. N iezapom niane Je s t uczu­
cie, z ja k im  słucha liśm y go w  szczekaczce 
n iem ieck ie j w  W arszawie i  og ląda li jego prze- 
d ru k  w  szm atławcu stołecznym. N ow akow ski 
p lu ł w  tw arz  Polsce, w  k tó re j ju ż  w tedy do- 
pe łn ia ła  się liczba 6 m ilion ów  obyw a te li za- 
katow anych, zagazowanych i  rozstrzelanych. 
Św iadom ie tra to w a ł prawdę, łącząc się w  je ­
dnym  w ys iłku  z Goebbelsem. H itle row sk ie  
m in is te rs tw o in fo rm a c ji i  propagandy doce­
n iło  należycie w artość us ług i Zygm unta No­
wakowskiego.

Podobnie w ypow iada się Jan R ostw orow ski 
w  w ierszu „Rachunek sum ien ia“ . Ludzie  ci
w z ię li głęboko i  na serio frazesy o Polsce __
na tchn ien iu  św ia ta  i  up a ja ją  się zw ie trza łym  
tru n k ie m  m esjan izm u narodowego. Spadając 
w ięc  z ob łoków  na ziem ię czują się oszukani 
i  zdradzeni.

„Cóż, n a  p oddaszu , w  z im n e j d z iu rz e  
Snem  o s z u k u je  p u s ty  b rz u c h  
Chrystus N arod ów  1 K ró l D uch, 
Sum ienie  Św iata i  P rzedm urze .
A  ra n o , z a n im  s ię  p o ła p ie ,
Ju ż  p o z m ie n ia n o  coś n a  m a p ie . 
M ó w ią : „S k o ń c z o n e  p rz e d s ta w ie n ie , 
D o  zobaczen ia . Za  s to  la t  
Z n o w u  s p o tk a m y  s ię  n a  scenie*4...

Dziś N ow akow ski ok łam u je  po lonię zagra­
niczną, straszy ją  te rro rem  w  Polsce, żelazną 
■ ”u rtyną , m a rtw i się o Jana Parandowskiego 
że na kongresie PEN C lubów  w  S ztokholm ie ’ 
acz „ je s t znakom itym  lite ra te m  i  nieposzla­
kow anym  Polakiem , jednakże w  obecnych 
w arunkach  po litycznych  n ie  może on, w b re w  
sw ym  najlepszym  chęciom reprezentować 
w o lne j twórczości p o ls k ie j“ .

Nie? N ie  może? Bo P arandow ski dostał 
specja lne zastrzyk i, k tó re  pozbaw ia ją  go w o li 
i  zdolności słowa?

Tak oto do g łów  na jb a rdz ie j egzaltowanych 
m esjan istów  przen ika  re fleks ja , wschodzi 
z ia rno k ry tyczn e j m y ś li m im o trwającego 
jeszcze odurzenia i  czadu.

Lecz oblicze „W iadom ości“  G rydzewskiego 
n ie  by łob y  zupełne, gdyby w  n ich  zabrakło... 
Zygm un ta  Nowakowskiego. O to sztandarowy 
mąż naszej „p ra w d z iw e j“  dem okrac ji, k tó re j 
po rc je  co n iedzie la rozdaw ał onego czasu 
w  Ikacu . Ten ci jest, k tó ry  na jw ięce j dokazy­
w a ł i  dokazuje, p rzedstaw ic ie l „w o ln e j l i te ra ­
tu ry “ .

„L ite ra tu ra  —  pisze on —  to przecież teren 
w yodrębn iony, eks te ry to ria lny , zdaw ałoby się, 
nieza leżny od dyspozycyj rządow ych, p rz y n a j­
m n ie j niezależny od n ich  w  k ra ja ch  w o lnych  
i  dem okra tycznych“ .

Np. w  Polsce za czasów Koca i  gen. S kw ar- 
czyńskiego.

1 te.raz’ gdy w  gm achu po lsk ie j ambasady 
rozgościli się urzędn icy naszego rządu a PEN 
C lub ang ie lsk i co fną ł uznanie PEN C lubow i 
em igracyjnem u, on „n iep opra w n y ro m a n ty k “ , 
„ in d y w id u a lis ta “ , p iewca „p ieśn i, k tó ra  u jdz ie  
cało“ , bohater honoru  —  je s t „zaskoczony, 
w y trąco ny  z rów no w ag i“  faktem , że lite ra tu ra  
angielska, w  ślad za dyplom acją, „co fnę ła  
uznanie“  pisarzom  em igracyjnym .

„K a n ty  i  oszustwa uchodzą i  obow iązują 
w  p o lityce “  —  godzi się Z ygm un t N ow akow ­
ski. Sam stosował tę zasadę i  zab łysnął zna­
nym  w  św iecie a rtyku łe m  o K a ty n iu  —  „C a -

M a rtw i się N ow akow ski o p isa rzy w  Pol­
sce i  poza Polską, k tó rz y  „n ie  wszyscy prze­
ż y li w o jnę  w  dostatkach ja k  m y “ .

M a rtw i się, że p. M . R o jek na zjeździe PEN 
C lubów  w  Kopenhadze m usia ł zetrzeć się 
„z  p. o. P olakiem  na jb a rdz ie j m in o rum  gen- 
t iu m “ . N ieprzysto jna  a luz ja  rasistowska jest 
niezgodna z prawdą, A le  ja k  w  ty m  św ietle  
w yg ląda ją  pp. G rydzew ski, Hem ar, W ein traub, 
ko ledzy po p iórze i  p rzy jac ie le  po ideo log ii 
P- Zygm unta  Nowakowskiego?

A d o ra to r „T ry lo g ii“  S ienkiew icza („Wszech- 
ks iążka“ , „W iadom ości“ , n r, 13), w yb ie ra  z n ie j 
N ow akow ski same grzechy, z k tó ry c h  uk łada  
„książeczkę do. nabożeństwa na in tenc ję  z łu ­
dnej w ie lko śc i“ . Jakżeż b lis k i jes t p raw dy, 
gdy pisze w  zw iązku  z tym  o sobie: „Jesteś­
m y  ja k b y  masą rozproszkowaną, rozb itą , 
zm iażdżoną“ . W  p ro s tra c ji, w  k tó rą  popadł 
w raz z całą em igracją, n ie  dba o fa ta lne  na­
stępstwa k u ltu  u łudy, w ie lkośc i bez pokryc ia , 
mocarstwowoścd z pustką  i  próchnem  zam iast 
s iły  i  treści. G otów  je s t lekkom yśln ie  jeszcze 
kiedyś sprowokować k rw a w e  ba rykady 
w  k ra ju  i  z bezpiecznej odległości up raw iać 
rzem iosło id ea lis ty -rom an tyka . Zaś w  g ru n ­
cie rzeczy pozostaje społecznym ohskuran- 
tem , d la  k tórego „T ry lo g ia “  jes t „idea ln ie  
chłopską, bo szlaehetczyzną przepojoną po­
w ieścią“ .

Z  13-u num erów  „W iadom ości“ , k tó re  do­
tąd w yszły, o trzym a liśm y dwa. Czekamy na 
dalsze, aby naszych czy te ln ików  in fo rm ow ać 
dokładn ie  o ich treśc i i  w  m ia rę  możności 
podać im  na jw ięce j charakterystycznych, bądź 
godnych uw ag i cytatów .

Na dowód p ra w d y  o „żelaznej k u r ty n ie “ .

js

N iedaw na w izy ta  in te le k tu a lis tó w  francu ­
sk ich  w  Polsce odb ija  się obecnie echem 
w  prasie  francusk ie j. K a to liccy  je j uczestni- .  
cy ogłaszają w rażen ia z podróży, w yrażając 
nie zawsze doda tn i pogląd na pewne sprawy, 
z k tó ry m i się ze tknę li. W „E s p r it“  ksiądz 
G lasberg za ją ł się np. om ówieniem  postawy 
polskiego k le ru , zarzucając n ie k tó rym  jego 
przedstaw icie lom  usuwanie się, z przyczyn 
oportun istycznych, od należycie ostrego zw a l­
czania antysem ityzm u. Ksiądz Boisselot 
w  „T rem ps Present“  napisał, że część k le ru  
polskiego zna jdu je  się w  opozycji i że rząd 
ma praw o być wobec n ie j n ieu fnym ; k le r  
za jm u je  często stanow isko wyczekujące, po­
m im o że położenie Kościoła w  Polsce nie 
jes t złe, że zatem k a to lic y  p o w in n i prowadzić 
p o lity k ę  porozum ienia. „B y liś m y  zdziw ieni, 
by n ie  powiedzieć urażeni — pisze ks. Boisse­
lo t — k le ryka lizm em  w  Polsce. Takie np. 
in s ty tu c je  ja k  m ałżeństwo cyw ilne  są dla  nas 
rzeczą na tura lną. Równie n a tu ra ln y  jes t b rak 
przym usowego nauczania re l ig i i“ .

Oto jeden kato licyzm . A  teraz d rug i:
W  S łow acji, w  okresie okupac ji h itle ro w ­

sk ie j, stanow isko k le ru  — należącego w  ca­
łośc i do rządzącego „K a to lick ie g o  ludowego 
s tro n n ic tw a  księdza H l in k i“  — by ło  do tego 
stopnia faszystow skie i  p ro h itle row sk ie , że 
rząd czeskosłowacki m usia ł wsadzić pod klucz 
n ie  ty lk o  ks. Tiso, szefa operetkowego „rzą ­
du “ , ale rów n ież w ie lu  innych księży a także 
dwóch biskupów , ks. Busada z T m a w y  i ks. 
W ojtaszaka ze Spiszą. W  k w ie tn iu  1946 roku  
b iskup i c i zosta li zw o ln ien i. Z ja k im  sku t­
kiem ? Już w  m a ju  w n ieś li m em oria ł do p re ­
zyd ium  N arodow ej Rady S łow ackie j w  B ra ­
tys ław ie  w  obronie ks. Tiso, w ystaw ia jąc  mu 
św iadectwo m ora lności, dbania o dobro ogól­
ne itp . i  podkreśla jąc z naciskiem , że „ro z ­
w iązanie spraw y ks. Tiso będzie m ieć daleko 
sięgający w p ły w  na nastro je  i zachowanie 
się części narodu słowackiego wobec nowej 
Czechosłowacji“ . G dy ten szantaż n ie  pomógł, 
doszło w  czerwcu do poważnych zaburzeń 
przeciwczeskich i  przeciw radzieck ich pod 
egidą lu d z i z b. s tronn ic tw a  h łinkow ców . Do­
magano się m. in . n ie  ty lk o  uw o ln ien ia  T isy  
i  T uk i, ale naw et ta k ie j k a n a lii ja k  A leksan­
der Mach, exszef „H lin k o w e j ga rdy“ . I  m u­
sia ła in te rw en iow ać po lic ja , straż pożarna, 
w o jsko  itp .

Dw a ka to łicyzm y — czyżby przepaść po­
m iędzy kato licyzm em , biorącym  tak w y b itn y  
udz ia ł w  m iędzynarodow ym  ruchu  oporu, 
a ka to licyzm em  ko labo racy jnym  księży Trze­
ciaków, T isów , F reckenów  (jeden z tw órców  
d y w iz ji ho lendersk ie j, walczącej po stronie 
n iem ieck ie j na wschodzie), Conradów, K ola- 
k o v ić ió w  i  in.? Oczywiście nie. A le  n ie w ą tp li­
w ie : dwa k ie ru n k i, dw a w yra zy  praktycznego 
po jm ow an ia  ka to licyzm u i  jego po litycznej 
ro li.  K tó ry  z tych k ie ru n k ó w  zwycięży? P ro­
blem  jes t w ie lk ie j w agi, zwłaszcza dla wszy­
s tk ich  społeczeństw ka to lick ich . Od jego roz­
w iązania zależy, czy ka to licyzm  rych ło  w y j­
dzie z k ryzysu  i  czy odegra tę ro lę  w  nowo­
czesnym świecie, po ja ką  ju ż  sięgnął we 
F ra n c ji i  Włoszech. jaszcz

K O R E S P O N D E N C J A

® pi§arzac!i śląskich
W ilh e lm  S ze w czyk . Ś lą s k i t r u d  l i te ra c k i.  P isa rze  
ś ląscy  X IX  i  X X  w ie k u . W ro c ła w , „K s ią ż n ic a -A t la s "  

1946; s tr .  68.

K s ią z n ic a -A tla s , o p a r łs z y  s ię  w e  W ro c ła w iu , za­
d o k u m e n to w a ła  o d  ra z u  s w ó j rz e te ln y  s to s u n e k  do 
now ego  te re n u  p ra c y  w y d a w n ic z e j, ro z p o c z y n a ją c  
w y d a w n ic tw o  b ib l io te c z k i p. n. „O b lic z e  Z ie m  O d­
z y s k a n y c h ' . W  d o ln o ś lą s k im , a śc iś le  m ó w ią c  ś lą ­
s k im  c y k lu  te j  b ib l io te c z k i z a p o w ie d z ia n o  na  p o - 
c zą te k  o k o ło  d w u d z ie s tu  b ro s z u r  z za k re s u  g eog ra ­
f i i ,  p rz y ro d y , l i t e r a tu r y  i  k u l t u r y  w  ogó le , h is to r i i  
i  g o s p o d a rk i. Ja ko  je d n a  z p ie rw s z y c h  ks iąże cze k  
u kaza ła  s ię  rzecz W ilh e lm a  S zew czyka , da ją ca  obra z  
p iś m ie n n ic tw a  p o ls k ie g o  n a  Ś lą s k u  w  d o b ie  o d ro ­
d zen ia  n a ro d o w e g o , t j .  od  p o c z ą tk ó w  X IX  w . po 
r o k  1922.

T e n  d e b iu t ś ląsk ie g o  c y k lu  w y d a w n ic z e g o  I de ­
b iu t  S ze w czyka  ja k o  k r y ty k a  i  h is to ry k a  p iś m ie n ­
n ic tw a  ś ląsk iego  p rz y n o s i ra c z e j zaw ód . Rzecz m ia ­
ła  b y e  ch yba  w - ’ a ło ż e n iu  s w y m  i  p rze zn a cze n iu  
p o p u la rn a , tz n . d a ją ca  o b ra z  ro z p la n o w a n y  p rz e j­
rz y ś c ie , n a k re ś lo n y  ja sn o  i  u ję ty  w  sposób d a ją c y  
pew ną , n ie  bud zą cą  w ą tp liw o ś c i syn te zę . A u to r  p o ­
s ta w ił sob ie  za zadan ie  n a k re ś le n ie  tru d u , ja k ie g o  
d o k o n a ło  p iś m ie n n ic tw o  p o ls k ie  na  Ś lą sku  na p rz e ­
s trz e n i o s ta tn ie g o  s tu le c ia , t r u d u  w  d z ie d z in ie  sa­
m e j p ra c y  nad  s łow e m  p o ls k im  a p rze d e  w s z v s tk im  
w  b u d z e n iu , ro z w i ja n iu  i  k s z ta łto w a n iu  św ia d o m o ­
śc i n a ro d o w e j P o la k ó w  ś lą s k ic h .

K o n k re tn y  m a te r ia ł in fo r m a c y jn y  i  w n io s k i ro z ­
p ły w a ją  s ię  i  g u b ią , o to  p r z y k ła d y :  „Z a s z ły  ró ż n e  
z m ia n y  i  ju z  w  s to  la t  p ó ź n ie j o b ra z  P o ls k i z a m u ­
l i ł  s ię  ta k , że  n a  p o c z ą tk u  X I X  w ie k u  m u s ia n o  
sc ie ra c  z je g o  p o w ie rz c h n i r d z ę  i  m g ł y "  (s tr. 
35). A ^ o :  „ W ic h r y  d z ie jo w e  p o w ie w a ją  nad  w ie -  
k ie m  X V I I  (s tr. 6). O S ta lm a c h u  m . in . :  „W y ry w a  
s ię  ao  p o ls k o ś c i jeszcze w  czasach g im n a z ja ln y c h . 
R ozpoczyna  ju ż  w te d y  d rog ę  k u  ks iążce  p o ls k ie j"  
( ja k a . do  czego zm ie rza ? ). I  je d n o  ze zd ań  o Ja n ie  
Ł y s k u :  „w o ln o ś ć  w  p o w ija k a c h  p o e ty c k ie g o  w ie lo -  
s ło w ia , ro g a te j,  fa n ta s ty c z n e j, w s z e c h lu d z k ie j 
i  w szec libos te ie j rz e c z y w is to ś c i, w o ln o ś ć  w  zapachu  
p o ra n n y m  g ó r  — o to  g łó w n e  to n y  i  b a rw y  Ł u s k o ­
w e j p o e z ji  1 d ra m a tó w "  (s tr. 53). C z y te ln ik  d a re m ­
n o  t r u d z i  s ię  n a d  d o szu ka n ie m  s ię  tre ś c i w  ty c h  
n a g ro m a d z e n ia c h  p o e ty z u ją c y c h  o k re ś le ń , p o ró w ­
n a ń  i  m e ta fo r .  A u to r  c h c ia łb y  tu  b y ć  o ry g in a ln y  

Xr, te n  sP ° !SÓt> ™ e m oże  za trze ć  je d n e g o : 
ze je s t to  t y lk o  n o w e  i  o d m ie n n e  s ty l is ty c z n ie  u je ­
c ie  s p ra w  z n a n y c h  ju ż  do tychczas , że zasób w ia -j i zn « ju ra is , ze  zasoo w ia -

p isa rza ch  ś lą s k ic h  i  ocena  ic h  w y s iłk u

K o n c e p c ja  ta  w  ro z w in ię c iu  a u to ra  „Ś lą s k ie g o  
tru d u  lite ra c k ie g o “  p rz y n io s ła  n ie szcze g ó ln y  re z u l­
ta t. Z a w in iła  tu  g łó w n ie  k o n s t ru k c ja  i  ro z p la n o w a - 
n ie  ca łego  szk icu . G łó w n ą  l in ię  ro z w o ju  m y ś l i  p o l­
s k ie j n a  Ś ląsku  w  o k re s ie  o d ro d ze n ia  na ro d o w e g o  
o d c z y tu je m y  tu  z p e w n ą  tru d n o ś c ią . P oszczegó ln i 
p isa rze  d osko n a le  c h a ra k te ry z u ją  s w o ją  d z ia ła ln o -  
śc ią  i  ż y c ie m  je j  z n a m ie n n e  e ta p y . B ez tru d u  da 
się ic h  p o łą c z y ć  w  p e w n e  ty p o w e  d la  danego  o k re ­
su czasu g ru p y , co S ze w czyk  p ró b u je  ro b ić , a le  
p rzez  ro z b ic ie  ś ro d k o w e j części s z k ic u  na  t r z y  ro z ­
d z ia ły , o d b ie g a ją c e  o d  za sadn icze j k o n s t r u k c ji  m y ­
ś lo w e j ca łośc i, z a c ie m n ia  i g m a tw a  o b ra z . W s k u te k  
tego z w ic h n ię c ia  k o n s tru k c y jn e g o  w  k o le jn y c h  
trz e c h  ro z d z ia ła c h  p o w ra c a  t r z y k r o tn ie  do ty c h  sa- 
m y c h  p is a rz y  i  ty c h  sa m ych  zagadn ień , ro z b ija ją c  
ca łośc p ro b le m u  na d ro b n e , szczegó łow e s fo rm u ło ­
w a n ia . C a ły  s z k ic  p rze c ie ż  p o ś w ię c o n y  je s t „ o b ra ­
z o w i P o ls k i w  u tw o ra c h  p is a rz y  ś lą s k ic h “  i  s łu ż b ie  
n a ro d o w e j ty c h  p is a rz y , n ie  b y ło  w ię c  p o trz e b y  
w y o d rę b n ia n ia  ty c h  d w ó ch  te m a tó w  w  osobne  o g n i­
w a  k s ią ż k i.

a  - ------ — a CII cl iCIl WVSliKU
1 u te ^ € tó e g o  n ie  zos ta ła  tu  n ic z y m  

n o w y m  w zbogacona . Ja ko  s tw ie rd z e n ie  godne  u w a - 
£ i .  'H(y daJe m i s ię  — za no tow a ć  m o żna  t y lk o  je d ­
no . p is a rz o m  Ś ląza ko m  o d  S ta b ik a  do w sp ó łcze - 
s n y c h  z a rz u c ić  m o żna  b ra k  w y o b ra ź n i, a le  za to  
p o s ia d a ją  s iln e  p oc z u c ie  rz e c z y w is to ś c i" . J e ś li ie -  
?zcz®, l id z ie  in d z ie j z n a la z ły b y  s ię  p o d o b n e  m y ś li,  
to  n ik n ą  one  w  g a lo p ie  e fe k to w n y c h  fra ze só w , ja k  
n p . ta k a  syn te za  p iś m ie n n ic tw a  ś lą sk ie g o  w  X IX  
w'iiu , ? RZSC27 Vlrł's tość d z ie w ię tn a s te g o  w ie k u  b y ła  
w ie ik a . Z  je j  p o czu c ia  ro d z i ł  się o b o w ią ze k , ro -  
d z iło  się ż y c ie  d la  n a ro d u . T a k  p o w s ta ła  l l t e r a tu -  

ż?łn ! e rska . l i te ra tu ra  o b o w ią z k u - n a ro -  

r z j dSf ° r oz wi ną ł ' ŻG taką  w łaśnie stw 0'

łn n a  cecha  tegio s z k ic u  to  m a ła  p re c y z y jn o ś ć  
w  fo rm u ło w a n iu  są dó w  i  k re ś le n iu  c h a ra k te ry s ty k  
p oszcze g ó ln ych  p is a rz y . S ze w czyka  p o n o s i s k ło n ­
ność do  p o e ty z o w a n ia . P isze  p ro z ą  k w ie c is tą , n ie ­
opa n o w a n ą , n a s ta w io n ą  na ła tw y  e fe k t, s ty le m  n ie ­
ró w n y m , s ilą c y m  s ię  na  bezp o śre dn io ść  w  a ta k o ­
w a n iu  c z y te ln ik a . Z  ty c h  e fe k to w n y c h  p ow ie dze ń  
t o zd o b n y c h  zdań  n ie w ie le  zo s ta je  c z y te ln ik o w i.

D la te g o  dochodząc is to tn e j tre ś c i ty c h  czy  in n y c h  
w y p o w ie d z i a u to ra , w ie le  z  n ic h  m o żna  b ^  T  ca ­
ło ś c i i  szczegó łach  z a k w e s tio n o w a ć , n a  co n ie  p o - 
n v ^ aJą„ SZFZ<U? ł ?  ?ram y te j re ee n z it -  S po ro  też  d ro b -  
? 7 £ r™ ,m e ś c ls ło śc l czy  t0  pTzy  c h a ra k te ry s ty c e  

ClZy. ? rz y  o m a w ia n iu  p iś m ie n n ic tw a  g lą -  
n n i„ - C lf SZyńsklego ' j , J a n  K u b ls z  z n ó w  zosta ł z b y ty  

ci lo ć b y  ze w z g lę d u  n a  sam l i te ra c ­
i e  w le rs z y . fcs- A le k s a n d e r  S k o w ro ń s k i
n ie  z o s ta ł n a w e t za szczycon y  w z m ia n k ą , ks . G r im  

w ie  ■w ym ie n io ny  i  to  w  o k re s ie , do  k tó re g o
? ;r? ez to ’ że p T z e iy ł  J a ro n ia  i  Ś w idra? 

O s ta tn i ro z d z ia ł ze w z g lę d u  n a  z b y t  w ie lk a  po ­
b ieżność  w  p o tra k to w a n iu  te m a tu  n a le ż a ło  ra-czei 
w  o gó le  p o m in ą ć  ( „N a  tra k c ie  (!) w sp ó ln e g o  p o k o ­
j u  i  n a  śc ie żka ch  w a lk i “ ) . ^  6  p o k o -

N IE P O T R Z E B N A  K S IĄ Ż K A  
D o red ak to ra  „O d ro dzen ia“

N a w ią z u ją c  do  re c e n z ji p . Józefa  S ie ra d zk ie g o  
p t .  „ B a k c y l  n ie w o l i "  w  n r .  24 (81) „O d ro d z e n ia "  
z d n ia  16. V I .  1946 r . ,  c h c ia ła b y m  p o ru s z y ć  n as tę ­
p u ją c ą  k w e s t ię . M ia n o w ic ie , o p ie ra ją c  s ię  na o p o ­
w ia d a n ia c h  p rz e ż y ć  b . w ię ź n ió w  o b o z ó w  k o n c e n tra ­
c y jn y c h , p ra g n ę  n a d m ie n ić , że o b o k  z b ro d n i i  z ła , 
o b o k  s tra s z liw e j m a r ty ro lo g ii ,  Is tn ia ło  w  obozach, 
b ezsp rzeczn ie  n ie lic z n y c h , in n e  ż y c ie  w ię ź n ió w  — 
ż y c ie  11 t y lk o  ic h  w łasne , do  k tó re g o  k a c i SS n ie  
m ie l i  dos tę pu . A  w ię c  poza  tzw . „o rg a n iz o w a n ie m " , 
poza m o ż liw y m  b o jk o te m  za rządzeń  i  n a ka zó w  
n ie m ie c k ic h , s ta ra n o  s ię  o rg a n iz o w a ć  ży c ie  in te ­
le k tu a ln e . B y ły  p o g a d a n k i, re c y ta c je  i ś p ie w y  — 
n a w e t k o m p le ty  d o k s z ta łc a ją c e . N ie  n a le ży  m yś leć , 
że o d b y w a ło  s ię  to  co d z ie n n ie , czy  też b. często 1 że 
b y ło  w y n ik ie m  „d o b r o c i"  S S -m a nó w . B o w ie m  je s t 
rzeczą  o c z y w is tą , że w y k r y c ie  ta k ie j  d z ia ła ln o ś c i 
g ro z iło  ś m ie rc ią . F a k t, że rz e czy  te  is tn ia ły ,  trze b a  
ro z u m ie ć  i  o cen ia ć  w y łą c z n ie  ja k o  p rz e ja w y  o d w a ­
g i, o ra z  o g ro m n e j s i ły  w o l i  i  duch a  w ię ź n ió w ; ia k o  
o d t ru tk ę  n a  ja d  b e s tia ls tw a  i  p o n iż e n ia , ja k o  w a lk ę  
d la  p o d trz y m a n ia  i  k rz e p ie n ia  d uch a  in n y c h  — b y  
W y trw a ć  tę  s tra s z liw ą  gehennę . W ie m y , że m o c n i 
p s y c h ic z n ie  b y l i  o d p o rn ie js i,  ła tw ie j  z n o s il i n ie d o lę  
i  c ie rp ie n ia . I  n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że o w e  ja ś ­
n ie js z e  c h w ile , p o z w a la ją c e  za po m n ieć  o m ęce 
i  u p o d le n iu , b y ły  c h w ila m i,  z k tó r y c h  p ły n ę ła  o tu -  
c ł la -. D la te g o  w ła śn ie , że z n a ra ż e n ie m  życ ia  rzeczy  
te  się re a liz o w a ło , b y ła  to  w a lk a  z w y c ię ska . M a  to  
o g ro m n e  znaczen ie , ja k o  jeszcze je d e n  dow ód  n a ­
szego b o h a te rs tw a .

B e zsp rze czn ie  w ie lu  osądzi to  ja k o  n ie m o ż liw o ść . 
P o zw o lę  w ię c  sob ie  p rz e p ro w a d z ić  tu  a n a lo g ię  do 
n ie w ia ry  z ja k ą  o d n o s iły  s ię  A n g lia  i S zw ecja  do  
nasze j w a lk i  p o d z ie m n e j. N ie  m o g li w y o b ra z ić  so­
b ie  że p rz y  p o tę g u ją c y m  s ię  te r ro rz e  -  nasza 
w al.ca p o d z ie m n a  w z ra s ta ła . A  p rze c ie ż  w szyscy  
w ie m y , że b y ło  to  p ra w d ą . I  g d y b y  p o ja w iły  sie  
w  nasze j l ite ra tu rz e  k s ią ż k i, o m a w ia ją c e  d o k ła d n ie j 
i  tę  d ru g ą , lepszą s tro n ę  ż y c ia  w  obozach , n ie  p o ­
w in n iś m y  w n io s k o w a ć  — p o d k re ś la m  to  raz  jesz- 
iCze ze d z ia ło  s ię  to  w s k u te k  łag o d no śc i i p o b ła ż ­
l iw o ś c i p o tw o ró w  SS, lecz  t y lk o  i  w y łą c z n ie  d z ię k i 
odw adze, d z ie ln o ś ć ! i  o g ro m n e j s ile  d uch a  naszych  
^ S ^ - , T y r a  vf az5's tk im , k tó rz y  o rg a n iz o w a li tę  
in te le k tu a ln ą  w a lk ę , u w ie ń c z o n ą  b ezsp rzecznym  
^ c l ę s t w e m  n a le ż y  się w ie lk i  p o d z iw  i  u znan ie . 
- J a P pwySsze a*« b y n a jm n ie j p o c h w a lą  lu b  
o b ro n ą  k s ią ż k i d r  S ta n is ła w a  Ja g ie lsk ie g o . Is to tn ie  
p rz e ż y c ia  je g o  są in n e , n iż  m i lio n ó w  m ę c z e n n ik ó w  
o b o z o w y c h . I  c ieka w e , że pod o b na  to le ra n c ja  m o g ła  
w  o go lę  Is tn ie ć  w  ty c h  k a ż n ia c h . Jest to  ty m  w ię ­
ksza  o so b liw o ść , że na p e w n o  poza p. J a g ie ls k im  
b a rd z o  n ie lic z n e  je d n o s tk i m ogą  p o c h w a lić  się  p o - 

*.’ 3'edw a b n y m  ż y c ie m "  w  obozach. A  w ię c  
Jaka ra c ja  w y d a w a n ia  w  te n  sposób u ję te j  ks iążk i?

W anda M arszycka  (O tw ock)

, ° ° „ da tn ią , . CecIi \ s z k lc u  S ze w czyka  je s t  n ie ś m ia ła  
Jeszcze p ró b a  g łębszego s p o jrz e n ia  n a  p ro c e s  o d ro ­
d zen ia  n a ro d o w e g o  o d  s t ro n y  p s y c h ik i  je g o  tw ó r ­
có w , k tó r y m i m . In . b y l i  p isa rze . W  s u m ie  je d -  
t y c L ń e 0 0  ^  ln iO T m u^e s k 3P °. p o b ie ż n ie  1 chao-

Zd zis ław  H iero w ski

S P R O S T O W A N IE  
D o red ak to ra  „O d ro dzen ia"

i  m oim  „S zkoła  now ej d e m o k ra c ji"
(„O drodzen ie", n r 85) na s tr. 5, 3 szpalta d r u k  
wiersz od d ° lu  w inno  być: o d b y ila  zamPfa s , 'o d k r T
być- b e n e fic ja n te m ?  1 a ’ ,w lersz 34 od dołu w inno  uyc. uenefic jan tam i zam iast benefakto ram i.

Józef S ie radzk i (K raków )
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Przegląd prasy
Produkcja  czasopiśmiennicza w  Polsce jest 

ziś tak  ogromna i  ożywiona, iż sumienny 
sprawozdawca, je ś li nie chce narazić się na 
Zarzu ty  pom ijan ia  licznego pocztu w ydaw - 
hictw , m usi z konieczności być ja k  na jbardzie j 
zwięzły i  z przeglądu uczynić czasem po pro- 
s u wykaz b ib liog ra ficzny, pozbawiony nawet 
owych w łasnych trzech groszy, k tó re  by wę- 
k Qąć chcia ł w  swe spraw ozdacie., Takim  

Właśnie rzutem  oka m usi być z konieczności 
obecny przegląd.

Hasłem „O  w łaściwe miejsce dla m uzyk i“ 
Opatr-uje „ R u c h  M u z y c z n y “  w  podwój- 
!1vń i numerze 11— 12 cyk l a rtyku łów , stano­
wiących ja kb y  rozw inięcie wstępnego „M e ­
m oria łu  w  spraw ie potrzeb m uzyki po lsk ie j“ , 
ogłoszonego przez krakow skich  m uzyków, mu- 
2ykologów i  pracow ników  ku ltu ry . Poruszo­
ne są wszystkie tem aty: Rada Muzyczna i f i l ­
harmonia, Polskie W ydaw nictw o Muzyczne, 
szkolnictwo muzyczne i  stosunek szkoły ogól­
nokształcącej do m uzyki, problem  opery, ru- 
°hu koncertowego, nawet szkoły tańca. Ro­
man Palester (, ,Twórczość muzyczna w  nowej 

'  Polsce“ ) nie podziela entuzjastycznych po­
glądów na dzisiejszy, w y ją tkow o  jakoby po­
m yślny stan po lsk ie j twórczości muzycznej, 
Podkreśla, że „ro zw ija  się ona w  kręgu idea- 
iów artystycznych, wypracowanych w  latach 
Przedwojennych“ , dostrzega „hyp e rtro fię  kom ­
pozytorską bez istotnego pokryc ia  w  zapotrze­
bowaniu społeczeństwa“  i  w idz i w  ostatnich 
latach „pew ien kryzys w  naszym życiu m uzy­
cznym“ , k tó ry  spowoduje zmniejszanie się ilo ­
ściowe i  obniżanie jakościowe twórczości m u­
zycznej, „ je że li nie wciągniem y w  krąg od­
biorców m uzyki nowych w a rs tw  społecz­
nych“ ; powodem szczególnej trosk i w inna być 
^reszcie fa ta lna  sytuacja m ateria lna kom po­
zytorów, powodująca, iż od > czasu zakończe­
nia w o jn y  „a lbo n ic  nie piszą, albo bardzo 
mało“ . Jak zw yk le  w  tak ich  syntetycznych 
omówieniach uogólnienia są czasem zbyt ogól­
nikowe, a zarzuty czy pochwały nie zawsze 
Znajdują pełne pokrycie ; ale te om y łk i nie 
naruszają słuszności w łaściwego obrazu. Na­
tom iast mocno w ą tp liw e  są tezy Tadeusza 
Ż e ligow skiego: m ianow icie że opera „posia­
da dużą atrakcyjność dla mas... że masy is to t­
nie te j m uzyki chcą słuchać i  chętnie słucha­
ją “ . Jak to naprawdę wygląda, czytam y 20 
stron dalej w  k ró tk im  sprawozdaniu Z. Szcze­
pańskiego z ruchu muzycznego w  Lub lin ie .

5 zeszyt „ P r z y j a ź n i “  poświęcony jest 
szerszemu sprawozdaniu z obrad I  Kongresu 
Towarzystwa P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej, 
°dbytego w  W arszawie w  dniach 1—3 czerw - 
Ca br. Ponadto w  zeszycie popu larny a rty k u ł 

Czachowskiego o M aksym ie G orkim .
Wyraźne skłonności popularyzacyjno-peda- 

®°giczne m ia ł z początku „M  e a n d e r “ , „m ie ­
sięcznik poświęcony ku ltu rze  św iata starożyt­
nego“  (Warszawa, red.: d r K . K um aniecki
1 d r K . M ichałow ski). Stopniowo czasopismo 
nabraio w yrazu i  wartości; zeszyt 5, najlepszy
2 dotychczasowych, przynosi żywo napisane 
1 zajm ujące a rty k u ły  na tak ie  tem aty ja k  
“ Greckie podróże do p iek ie ł“  (G abrie la P ian­
ko) lu b  „M ałżeństwo w  zaraniu w ieków “ 
(Wiodz. Kozubski). W dziale przekładów  k a p i­
talne fragm enty z „Rozm ów bogów“  starego 
sceptyka Lukiana. Gorąco polecamy „M ean­
dra" m iłośn ikom  antyku, nie ty lk o  grecko- 
rzymskiego.

Towarzystwo P rzyrodn ików  im. K opern ika  
W K rakow ie  w znow iło  wydawanie k w a rta ln i­
ka „W  s z e c h ś w  i a t “  (dotychczas ukazało 

, ®ię pięć obszernych zeszytów pod red. D. 
Szymkiewicza). W słowie wstępnym  przypo­
m nia ł pro f. J. Tokarsk i, prezes towarzystw a, 
Przedwojenny dorobek wydawniczy, tom y 
naukowego „ K o s m o s  u“  (ma być wznow io­
ny) oraz popularnego „W  s z e c h ś w i a t  a“ , 
»Przeznaczonego dla najszerszych mas“ . To 
Prawda: 1755 przedwojennych zeszytów 
“ W s z e c h ś w i a t a “  jest is to tn ie  kopaln ią  
Wiadomości przyrodniczych, zwłaszcza o p rzy- 
rod^e  po lsk ie j. W dalszym ciągu pro f. To­
karsk i pisze coś o „w yzw a la n iu  w  człow ieku 
P ierw iastków  o wysokich walorach ducha“ , 
nie, na szczęście, treść „W  s z e c h ś w i a t  a“  
3es‘t rzeczowa, bez skręceń na metafizyczne 
manowce. Każdy zeszyt „W  s z e c h ś w i a t  a“ ‘ 
zawiera część a rtyku łow ą  i  tro sk liw ie  p ro ­
wadzony dział „D robiazgów  przyrodn iczych“ . 
Trzeba stw ierdzić, że pismo spełnia z pożyt­
kiem  swe zadania, a r ty k u ły  są in form acyjne, 
ale na un iw ersyteck im  poziomie. Są też czę­
sto rozum nie aktualne (A. Bolew ski: „Boga­
ctwo m ineralne Śląska Zachodniego“ , J. Za- 
ćw iiichow sk i: „Polska fauna ryb  obszaru 
bałtyckiego“ ).

, Założenia popularyzacyjne, ale w  ska li szko­
ły  średniej, m ają „ R z e c z y  C i e k a w e “  (m ie­
sięcznik, wydaw any w  W arszawie przez Cen­
tra lną  Poradnię Samokształcenia, red.: M. 
Suszyńska), przeznaczone dla m łodzieży robo­
tniczej i  w ie jsk ie j, mające „n ie  uczyć, ale po­
magać w  zdobyw aniu w iedzy, uzupełniać w ia ­
domości już posiadane, wzbudzać zaintereso­
wanie, doradzać d rog i“ . Czasopismo rozpo- 
^ ę ło , ja k  przystało na rok 1946, od cyk lu  a r­
tyku łó w  o. dem okracji i  bombie atomowej, 
f  Potem poruszyło zagadnienia tea tru , książ­
k i, ONZ, bakte ry j, Palestyny, twórczości P ru - 
®a itd . W ydaw nictw o pożyteczne ■— o ile  t y l ­

ko Istotn ie dociera do w a rs tw  czytelniczych, 
dla k tó rych  jest przeznaczone.

Jak gdyby konieczne było wydawanie jesz­
cze jednego pe riodyku nieokreślonego typu 
polityczno-społeczno-rozrywkowego, po jaw iło  
się w  Łodzi pod nie wym ienioną z nazwisk re ­
dakcją nowe pismo ilustrow ane „T  y  d z i  e ń “ . 
Strona graficzna przyjem na, treść — mowa
0 pierwszym  zeszycie — raczej obojętna. Za­
powiedź, że „T  y d z i e ń “  będzie „trybun ą  
niezależnej op in ii pub liczne j“ , że przyczyniać 
się będzie „do w ytw orzen ia świadomej in ic ja ­
ty w y “  i  że chce „służyć na te j drodze rozwo­
jo w i człowieka w  nowych form ach życia“  — 
to frazesy. M ów iąc rea ln ie : trudno na razie 
przesądzić, czy „T  y d z i  e ń“  będzie w a rt 
czytania. A r ty k u ły  bowiem  w  n im  ogłoszone 
znalazłyby właściwsze miejsce w  dziennikach. 
Równocześnie k łó c i się ju ż  w  pierwszym  nu ­
merze z zapowiedzianą w  program ie ob iekty­
wną oceną z jaw isk podrażniona w a lka  J. N. 
M illera z w ia trak ie m  rzekomo pleniącej się 
w  Polsce tezy „pewnych ka tegorii te raźn ie j­
szej in te lig e n c ji“ , że „św ia t się od nich. za­
czął“ ; a tymczasem — grzm i M ille r  — w spó ł­
czesna dem okracja w  Polsce „n ie  jest jak im ś 
towarem  im portowanym , lecz owocem dwu- 
w iekow ych co na jm n ie j w ys iłków  polskie j 
m yśli dem okratycznej“ . Zdaniem M ille ra  „k o ­
terie i  ka p liczk i pokum anych zasadą s itw y
1 p rzy jac ie lsk ie j po ręk i“  „w y tw a rza ją  sztucz­
nie próżnię Torrice llego na boisku h istorycz­
nego w ys iłku  m yś li i uczuć“ . Bardzo chcie li­
byśmy wiedzieć, gdzie on to w idzia ł.

Słuszna jest natom iast w  „T ygodn iu “  i  za­
sadniczy porusza tem at notatka T. Rapackiego
0 konieczności nie ty lk o  leczenia powojennej 
gangreny m ora lne j, ale i am putowania tego, 
co gangrena przeżarła nieuleczalnie. T ragicz­
nym  dylem atem  jest jednak fak t, że o ile  am­
putac ja  — jako bezpośrednia kara  za zbrod­
nie — jest m ożliwa, o ty le  o lbrzym ie trudn o ­
ści nastręczają owe zadania lecznicze. Ci n a j­
gorsi chorzy ży ją  bowiem  dziko, nie tra f ia  
do n ich ani słowo pisane ani wychowanie 
społeczne. Może by do n ich —  bodaj pośred­
nio — tra f iła  ambona i  popularne d ru k i w  ro ­
dzaju „N iedz ie li“ , cóż k iedy te ins ty tuc je  
za jm ują się „p o lity k ą “ , zwalczaniem rządu
1 św ieckich praw, zam iast walczyć z anarchią 
i obłędem m ora lnym .

M iesięcznik L ig i M orsk ie j „M  o r z e “  kon­
tynu u je  na ogół tradyc je  przedwojenne, m nie j 
tu  ty lko  frazesów „m ocarstw ow ych“  a w ięcej 
rzetelnego zbliżenia czyte ln ika  do spraw  m or­
skich. Bardzo skrom nie przedstaw ia się do­
tychczas „ S z c z e c i  n “ , „tygod n ik  m iasta 
m orskiego“ ; po la tach 'będziem y jednak ze 
wzruszeniem przeglądać te liche gazetowe 
stroniczki, wskrzeszające w iz ję  p ierw ocin  od­
radzania się życia polskiego na jednej z jego 
na jważnie jszych pozycyj.

„Szczecin“  jest na jskrom nie jszy, najokaza­
le j występuje „W  i a t r  o d  M ó r z  a“ , gdań­
skie czasopismo poświęcone polskie j ku ltu rze  
m aryn istyczne j (red.: Janusz Stępowski). D zia ły  
in fo rm acy jne zestawione są tu  bez zarzutu 
i  n iem al bez lu k , poczynając od prowadzonej 
systematycznie k ro n ik i „K u ltu ry  i  sztuk i na 
W ybrzeżu“  a kończąc na re jes tru jącym  szcze­
gółowo wszystkie pozycje m orskie przeglądzie 
prasy. Większe prace w  piśm ie są ciekawe, 
zarówno publicystyczne ja k  h istoryczno-przy- 
czynkarskie. In teresującym  i  cennym m ate­
ria łem  dysponuje ru b ry k a  „Z  nieznanych 
mórz i lądów “ , kładąca przede w szystkim  na­
cisk na sprawy polskie na m orsk im  świecie. 
Z twórczością oryg ina lną w  „W ie trze  od M o­
rza“  słabie j (czasopismo ogłosiło ostatnio 
fragm enty prozy J. Dobraczyńskiego, Z. F i- 
jasa, A. Gołubiewa, W. Karczewskiej, J. Pa­
pugi, J. B, Rychlińskiego oraz wiersze o treści 
m aryn istycznej S. Balickiego, F. Fenikowskie- 
go, S. Mioduszewskiego i in.). P odw ó jny w a­
kacy jny  (6—7) n r  „W ia tru “  . na naczelnym 
m iejscu ogłosił znakom itą rozprawę Euge­
niusza Kwiatkowskiego „M orska treść w  ży-

Poezja
W czym tk w i różnica m iędzy poezją i  p ro­

zą? _  To pytan ie  porusza każdą generację 
badaczy lite ra tu ry  od Arystotelesa począw­
szy, Każdy z badaczy daje własną odpowiedź 
na to pytanie i, co gorsza, praw ie  w  każdej 
odpowiedzi jest coś słusznego.

U nas ta sprawa zajm owała i  poetów i k r y ­
tyków . Repertuar argum entów jest jednak 
raczej ubogi. Najczęściej używane jest pow ie­
dzenie Paul V a lć ry ’ego: „Proza to chód, 
a poezja to taniec“ ! W arto ten repertua r 
wzbogacić zdaniem amerykańskiego badacza 
lite ra tu ry  H enry Holta, k tó ry  w  książce 
„S ty l angielskiej p rozy“  (wyd. 1929 r.) dał 
taką de fin ic ję  różn icy m iędzy prozą a poezją:

„Poezja polega na ekspresji twórczej, proza 
na ekspresji ko n s tru k tyw n e j“ .

H enry  H o lt uzasadnia swoją de fin ic ję  w  spo­
sób następujący:

„Przez t w ó r c z y  mam na m yś li oryginalny. 
W poezji słowa rodzą się albo odradzają 
w  akcie myślenia. Słowa są, według te rm ino­
lo g ii Bergsona, bytem  stającym  się. R ozw ija ją  
się one ; w  umyśle pari passu równocze­
śnie z rozw ojem  m yśli. N ie ma żadnej p rze r­
w y  m iędzy słowam i a myślą. M yśl jest słowem, 
słowo je s t myślą, a oba są poezją.

ciu Polski“ . Rozumny, um otyw ow any op ty­
m izm  tw órcy G dyn i zasługuje na szerokie roz­
powszechnienie, ucząc m iłości morza czynnej 
i  twórczej a nie wyrażonej w  łzawych, fa ł­
szem podszytych śpiewkach.

Podążając od morza w głąb lądu odwiedza­
m y n a jp ie rw  bydgoską „A  r  k  o n ę“ , k tó re j 
ostatni (6) num er nie przyn iósł jednak ba r­
dziej in teresującej treści, a następnie dążymy 
w  górę k ra ju , zawadzając o „ C y c h r  y " 
(red.: J. M. Gisges), m iesięcznik k ie leck i z ro ­
dzaju tych, k tó re  się określa ją jako „pośw ię­
cone zagadnieniom upowszechnienia k u ltu ­
r y “ . A le  najciekawsza w  ostatnich „C ychrach“ 
pozycja to przedruk, a a rty k u ł J. A. Zaremby 
„Nowe drogi szkolnictwa artystycznego“  i im ­
presja F. Zarem by „Z ew  m orza“  rów nie  do­
brze m ogłyby się ukazać w  innym  w ydaw n ic­
tw ie  lu b  — nie ukazać wcale. Jak w idać — 
upraw ian ie dobrego reg ionalizm u to sprawa 
wcale nie łatwa.

M ija ją c  Poznań, nie można przeoczyć „ P o l ­
s k i  Z a c h o d n i e j “ , tygodnika o dużym 
zmyśle aktualności, może na jobfitszym  w  k ro ­
n ikę  fa k tó w  bieżących. Ź ródło to do śledzenia 
spraw  niem ieckich najporęczniejsze.

Dotarłszy do Jeleniej Góry, zastajemy tam 
luksusowo n iem al ja k  na dzisiejsze w a run k i 
w ydaw any m iesięcznik „ Ś l ą s k "  (red.: Stefan 
Kuczyński i Edward Kozikowski). Zarzucano 
„Ś ląskow i“  nadm iar m ate ria łu  historycznego. 
Niesłusznie! ’O statn i (4— 5) zeszyt „Ś ląska“  
zachowuje dobrą równowagę pomiędzy h is to ­
r ią  a współczesnością. O tw iera  zeszyt opis 
p ierwszych dw u dn i pobytu we W rocław iu, 
w  m a ju  1945 r., słynnego już  pionierskiego 
zespołu uniwersyteckiego, opis p ióra rekto ra  
Stanisława Kulczyńskiego, magna pars owego 
zespołu i jego k ie row n ika . To ju ż  h is to ria ; ale 
jakże żywa i  wym owna h is to ria ! Ożyw ić za­
m ierzchłe i  mało znane dzieje us iłu je  też 
Andrzej Jochelson, rysu jąc sylw etkę biskupa 
N ankiera: w id z i on w  Nankierze „postać fascy­
nująco ciekawą, aktua lną i nam b liską “  a to 
dlatego, że N ank ie r, to  rzekomo „p ierw szy 
w  środkowej Europie uśw iadom iony pa trio ta ,
0 sto la t  wcześniejszy od Joanny d ’A rc “  i, 
mało tego, ostatn i obrońca p ra w  chłopów do 
apelacji u  k ró la  od w y ro k u  dziedziców. B a r­
dzo to  kuszące, szkoda ty lk o  że fantazyjne...

Wreszcie ka tow icka  „O  d r  a“ . W yzbyła 
się w ie lu  z łych narowów, naprostowała nieco 
zez w  praw o — doceńmy dobre chęci, nie egza- 
ge ru jm y się, że już  wszystko w  porządku. Bo 
nie  wszystko jeszcze w  porządku. Np. w  nu ­
merze 23, po słusznych i  fachowych a rty k u ­
łach — m. in. o Łużycach i  o n iesam owite j 
h is to r ii z irreden tą obotrycką (!) w - k ra ik u  
„W end land“ .na zachód od Łaby — na stronie 
ostatn iej, tak  charakterystycznej d la  pisma, 
znachodzimy k ry ty k ę  rzekom ej obojętności 
prasy codziennej dla spraw Ziem  Odzyska­
nych, czemu „O dra “  przeciwstaw ia żywe 
jakoby  zainteresowanie d la  n ich  —  G a ­
z e t y  L u d o w e j “ . Siedzę dość uważnie 
prasę codzienną, mogę więc stanowczo s tw ie r­
dzić, że rek lam a „O d ry “  jest fałszywa. Z ie­
m iom  Odzyskanym na jw ięce j uw agi wśród 
gazet poświęca „ D z i e n n i k  P o l s k  i “ , „G a­
zeta Ludow a“  kroczy w  te j spraw ie b liże j sza­
rego końca n iż p ierwszych szeregów. A  z po­
przednich num erów  przypom nieć by można 
dziwne wywody" Pawła Jasienicy o m il ita -  
ryzm ie n iem ieckim : m niejsza o to, że, zdaniem 
p. Jasienicy, „a rm ia  carskie j Rosji m ia ła 
pierwszorzędny korpus o fice rsk i“ , bo to ty lk o  
nawias; ale.p. Jasienica chce w  nas w m ów ić, 
że różnica pomiędzy złym  prusk im  m ilita ry z -  
mem a w szystk im i innym i, dobrym i, polegała 
ty lk o  na tym , iż N iem cy w a lczy li stale i zdo­
bywczo na obcej ziemi, n igdy zaś na własnej. 
Z czego w yn ika , że A ng licy  b i l i  się chyba zaw­
sze w  Ang lii... Dlaczego p. Jasienica w ije  się 
ta k  i  k luczy, jest dość obojętne; ale po co 
nam  „O dra “  jego zygzaki do czytania po­
daje, oto jest pytanie !

Jaszcz

i proza
Pojęcie k o n s t r u k t y w n y  narzuca koniecz­

ność gotowego m ateria łu . Słowa zna jdu ją  się 
pod ręką tw órcy  gotowe do użycia. Proza jest 
s tru k tu rą  gotowych słów. Jej „k o n s tru k ty w ­
na “  fu n kc ja  ogranicza się do p lanowania
1 budow y — są to, oczywiście, rów nież fu n k ­
cje poezji, ale w  poezji podporządkowane są 
one fu n k c ji twórczej.

Czy m ożliwe jest — zapytu je  H o lty  —  aby 
poezja by ła  jedyn ie sprawą słów? Tak. — 
odpowiada — Sprawą słów, uw arunkow aną 
przez wzruszenie, k tó re  wyrażają.

Proza także jest sprawą słów, ale nie słów 
samych W sobie, lecz jedyn ie słów  danych 
jako  m a rtw y  m ateria ł przez życie, które jest 
rytmem. Wydawać się może paradoksem, że 
poezja może zawierać się w  pojedynczym  sło­
w ie, w  pojedynczej sylabie i że może dlatego 
w  krańcow ym  w ypadku być bez ry tm u . Proza 
natom iast nie może istnieć poza ram am i zda­
nia, a zdanie zawsze posiada pew ien rodzaj 
ry tm u “ .

Określenia amerykańskiego badacza zasłu­
gu ją  na uwagę. Szczególnie n ie  są one bez 
znaczenia na marginesie dyskusji, k tó rą  
w  swoim  czasie rozw iną ł na ła m ach ''„O d ro ­
dzenia“  Ju lia n  Przyboś. hem

W „Białej sali“ wojewódzkiej
W bieżącym roku  ożyw iło się i  pogłębiło 

życie ku ltu ra ln e  Poznania, Wskrzeszono przed­
wojenne Towarzystwo W spółpracy K u ltu ra l­
nej, k tó re  dzięki opiece wojewody dr. W idy- 
W irskiego i pa tronatow i wojewódzkiego W y­
dzia łu K u ltu ry  i Sztuki rozw inęło żywą dzia­
łalność i stworzyło ważny ośrodek k u ltu ra l­
ny, lite ra c k i i artystyczny.

Prezes Towarzystwa prof. Tad. K u rk iew icz  
i sekretarz S. Hebanowski zebrali piękne żn i­
wo. Poznań ma dwa „ jo u r  f ix e ’y “  ku ltu ra lne : 
„Ś rody“  Towarzystwa W spółpracy K u ltu ra ln e j 
i „C z w a rtk i“  Zw iązku Zawodowego L ite ra tów . 
Środy w  „B ia łe j sali“  wojew ódzkie j by ły  im ­
prezami o ryg ina lnym i i ciekawym i.

C zw artk i lite rack ie  to im prezy szersze i  po­
pularniejsze. Środy grom adziły publiczność 
m niej liczną lecz doborową, k w ia t in te ligen­
c ji postępowej. C zw artk i ograniczały się do 
p re le kc ji — ze względów zresztą niezależ­
nych od Zw iązku Zawodowego L ite ra tów . 
Środy m ia ły  także dyskusje po odczytach 
i  produkcje  muzyczne. C zw artk i korzysta ły  
z gościnnej au li A kadem ii Handlowej —  ta 
jednak ogromna, surowa, niewykończona hela 
nadaje się raczej na wiece i m anifestacje po­
lityczne, n iż na w ieczory poetyckie. Środy 
m ia ły  siedzibę w  w ytw o rne j „B ia łe j sa li“ 
W ojewództwa; stylow a rad z iw iłło w ska  sala 
dawała piękną oprawę kam eralnym  koncer­
tom i stwarzała m iłą  atmosferę dla w ym iany 
m yśli. C zw artk i odbyw ały się, ja k  zapisał, co 
tydzień. Wojciech Bąk dw o ił się i  tro ił, żeby 
podołać zadaniom; szczerze m u nieraz współ­
czułem, jako człow iekow i, .k tó ry  zobowiązał 
się, że co tydzień będzie C zw artk iem ! M imo, 
iż C zw artk i ściągnęły w ie lu  znakom itych 
uczonych i  w yb itnych  pisarzy, brakowało 
nieraz tym  im prezom  żywości i donośności. 
O rganizatorzy Śród postąp ili roz tropn ie j: w y­
stępowali rzadziej, ale za to za każdym  razem 
jednakowo ważko.

K ró tk i przegląd prelegentów i  tem atów da 
pojęcie o działalności Towarzystwa Współ­
pracy .K u ltu ra ln e j. D yrek to r Opery Z. La to - 
szewski om awia ł „P rob lem y operowe“ , Z. K ę­
p ińsk i „Zagadnienie przełom u ku ltu ra lnego“ ,
S. Szczepański „D ro g i dzisiejszego m a la r­
s tw a“ . Docent A. W iegner m ów ił na tem at 
„Nowe średniowiecze czy nowa k u ltu ra “ .. 
W ykładający obecnie w  Poznaniu na wydziale 
m atem atyczno-przyrodniczym  pro f. K. A jd u - 
k iew icz w ys tąp ił z dwoma odczytam i: „M atę - 1 
r ia liz m  i  jego antagoniści“  i  „Spór o m ateria­
liz m “ . P ianista Roul Koczalski poświęcił pre­
lekc ję  „W p ły w o w i Chopina na nowoczesną 
m uzykę“ . Powieściopisarz Jerzy Andrze jew ski 
zagaił dyskusję na tem at antysemityzmu. 
Prof. U. J. Roman Ingarden m ów ił o różnych 
rozum ieniach prawdziwości w  sztuce.

Do chlubnych pozycji Śród wojewódzkich 
należą występy K w a rte tu  Polskiego, śpiewa­
ków , chórów, solistów  i  zespołu muzyków, 
pielęgnujących dawną muzykę. Tą częścią 
działalności zajm ował się d r Jerzy M łodzie- 
jo w sk i (U n iw ersyte t Poznański!), k tó ry  przy­
gotował cztery audycje: 1) „F ryd e ryk  Chopin 
w  Poznaniu“  (In trod ukc ja  i polonez na w io lon­
czelę i  fortep ian, T rio  g-m oll i  trzy  młodociane 
kompozycje Chopina), 2) „M oniuszko niezna­
n y “  (K w a rte t smyczkowy d-rmoll, trzy  u tw ory  
fortep ianowe i  trzy  pieśni na chór mieszany),
3) K oncert poświęcony twórczości Poradow- 
skiego (u tw ór na fortep ian, tr io  smyczkowe, 
dw ie pieśni solowe, duet na sopran i a lt i  trzy  
p ieśn i na chór męski) i  4) K oncert m uzyk i 
staropolskie j.

O statn i zwłaszcza koncert w yw o ła ł duże 
zainteresowanie i zostaw ił niezatarte wspom­
nienie. Usłyszeliśmy trz y  dawne tańce po l­
skie z tab u la tu r lu tn iow ych  w tra n sk ryp c ji 
k lawesynow ej H enryka Opieńskiego, „D um ę“  
nieznanego kom pozytora polskiego z X V I w. 
na kw a rte t smyczkowy, wydaną z rękopisu B i­
b lio te k i K ras ińsk ich  w  Warszawie, koncert 
„T a m b u ritta “  Adama Jarzębskiego z X V I I  w., 
wspaniałą „Canzonę“  M arcina M ielczewskiego 
z X V I I  w ieku  i  „S ona tę -T rio “  ‘S. S. Szarzyń- 
skiego (z 1706 roku), dzieło głębokie i bogato 
wyposażone pod względem technicznym.

Na zakończenie muszę wspomnieć jeszcze 
jedną imprezę, najdonioślejszą chyba ze 
wszystkich: na jednej z artystycznych Śród 
p ro f. M. Veigt, k ie ro w n ik  W ojewódzkiego 
W ydzia łu  K u ltu ry  i  S ztuk i zaproponował ze­
branym  gościom założenie Towarzyśtw a P rzy­
jac ió ł M uzyk i Kam era lne j. In ic ja tyw ę  p rzy­
ję to  z zapałem. Na jesien i nowe Towarzystwo 
zacznie już  działać i  w a ln ie  przyczyni się do 
podniesienia k u ltu ry  muzycznej. Idzie ty lk o  
o to, żeby tzw. czynn ik i m iaroda jne nie po­
skąp iły  pomocy i . przeznaczyły na popieranie 
dobrej m uzyk i choć cząstkę tych pieniędzy, 
k tó re  poszły i  k tó re  idą ciągle na zakup sta­
rych  p ły t  ze szlagieram i dla Polskiego Radia*

Wacław Kubacki j
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ALEKSA NDER FADIEJEW
I  nagroda (100 000 rbl.) za powieść 

..Młoda ewardia“

W A LE N TY  K A TA JEW  
I I  nagroda (50 000 rbl.) za powieść „Syn pułku“

SERGIUSZ PRO KO FIEW  
I  nagroda (100 000 rbl.) za balet „Zołuszka“

W  walc© z Niemcami
W y d a w n ic tw a  In s ty tu tu  Ś ląsk iego. S e ria : B ib lio te k a  
S ło w ia ń ska . Jó ze f W id a je w ic z . S ło w ia n ie  zachodn i 
a N ie m c y  w  w ie k a c h  ś re dn ich . K a to w ic e , 1946: 

s tr . 44.
Celem  N ie m c ó w  b y ło  zm uszen ie  są s ia d u ją cych  

z n im i S ło w ia n  do uznan ia  za leżności p o lity c z n e j 
i  r e l ig i jn e j.

A u to r  d a je  nam  w  sw e j p ra c y  k r ó tk i ,  tre ś c iw y  
o b ra z  u s to su n ko w a n ia  się  do ty c h  żądań trze ch  od­
ła m ó w  S ło w ia n  Z a ch o d n ich . G ru p a  po łabska  o dp o ­
w ie d z ia ła  na oba żądan ia  n e g a tyw n ie , w a lcząc b o ­
h a te rs k o  aż do końca sw ego b y tu  n ie  ty lk o  p a ń ­
stw ow ego . a le  i n a rodow ego . P rzyczyn ą  ic h  upad ­
k u  b y ł z b y t w y b u ja ły  in d y w id u a liz m  szczepow y, 
k tó r y  n ie  d o p u ś c ił do u tw o rz e n ia  je d n e go  o rg a n i­
zm u p ań s tw ow ego . Na czo ło  P o ła b ia n  w y s u w a ły  się 
ty lk o  n ie k tó re  lu d y , i  to  n ie  w spó łcześn ie , a le  je d ­
ne po d ru g ic h . T a k  w ię c  po u p a d ku  fe d e ra c ji W e- 
le tó w  p rz o d u ją  w  w a lce  O b o d ry c i, w reszc ie  Rugia 
s ta je  się na k ilk a d z ie s ią t la t ją d re m  p o g a ń sk ie j S ło ­
w ia ń szczyzn y .

Czesi, chcąc u c h ro n ić  się  od zag łady, zg o d z ili się 
na za leżność p o lity c z n ą  i ko śc ie ln ą  od N ie m ie c  
K s iążę ta  ic h  s ta ją  się w ie rn y m i le n n ik a m i cesarza, 
k o ś c ió ł czeski pod lega  m e tro p o li i  w  M o g u n c ji.  P o ­
la c y  n a to m ia s t w obec p ie rw szego  żądan ia  z a ję li ta ­
k ie  same s ta n o w is k o  ja k  P o ła b ia n ie , na d ru g ie  
w  zasadzie się z g o d z ili, a le  c h rz e ś c ija ń s tw a  n ie  
p rz y ję l i  z rą k  n ie m ie c k ic h .

U s ta liw szy  p rz y c z y n y  te j w ie lk ie j  tra g e d ii, ja k ą  
b y ł  k o n f l ik t  w e le c k o -p o ls k i, p ro f. W id a je w ic z  p o ­
w ia d a  w  za koń cze n iu , że p ra w d z iw y  p o lity c z n y  
p ro g ra m  s ło w ia ń s k i po legać w in ie n  ,,na u n ik a n iu  
w szys tk ie g o , co poszczegó lnym  cz ło n k o m  p rz y n io ­
s ło b y  szkodę “ . R ezu lta te m  do tychczasow ego  s to ­
s u n k u  n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h  do s ie b ie  b y ło  w y ­
m o rd o w a n ie  lu d ó w  m ięd zy  O d rą  i  Łabą.

A le k s a n d e r O ssow ski

GŁÓW NE L IC Z B Y
Wedle obliczeń dokonanych przez G łów ny 

Urząd S ta tystyczny na podstaw ie spisu z dnia 
14 lu tego .1946, a opub likow anych w  zeszycie 
specja lnym  „W iadom ości S tatystycznych“  — 
liczy Polska:

powierzchni —  310 112 k m 2,
w  tym
Ziem ie daswne 208 765 k m 2,
Z iem ie odzyskane 101 374 km 2, 
ludności —  23 911 172, 
na ziem iach dawnych 16 594 724, 
na odzyskanych 5 012 126.
Ludność w  m iastach lic zy  7 404 557 (31,4%), 

na w s i 16 202 2S3 (68,6%).
Gęstość zaludnienia, t j.  liczba m ieszkańców 

na 1 km 2, w yn os i w  całej Polsce 77, na zie­
miach dawnych' 89, na odzyskanych 49.

W ojewództw  © okręgów) liczym y 17, w  tym  
miasto stołeczne W arszawa i  m iasto Łódź.

Najw iększe co do obszaru wojew ództw o po­
znańskie liczy  (z górą) 39 tysięcy km 2, n a j­
m niejsze śląskie liczy  (niespełna) 6 tysięcy 
km 2. W ojewództwo poznańskie za jm uje  ró w ­
nież p ierwsze m iejsce co do liczby ludności 
(2 442 078).

Odsetek ludności w ie jsk ie j waha się od 
53,5% w  odzyskanych częściach w o jew ództw a 
gdańskiego do 84,5% we w o jew ództw ie  rzeszow­
skim . Gęstość za ludnien ia  je s t — pom ija jąc  
m iasta —  najn iższa na ziem iach odzyskanych, 
w o jew ództw a białostockiego (16) i  w  okręgu 
m azurskim  (19), najwyższa na ziem iach da­
w nych w o jew ództw a śląskiego (286) i  w  ogóle 
w  w o jew ództw ie  śląskim  (273), po k tó rym  
kole jne m iejsce przypada w o jew ództw u k ra ­
kow skiem u (134), po czym okręgow i Śląska 
Opolskiego (126).

P ow ia tów  (obwodów) 298, w  tym  m iast 
o ska li jednostek pow ia tow ych 26. Gdy w o - 
jew . b ia łostockie ma 12 .powiatów, poznańskie 
liczy ich 42.

M ias t liczących powyżej 20 tysięcy miesz­
kańców  jest 60. Na ostatn ich m iejscach te j ta ­
beli zna jdu ją  się: Żyra rdów , Leszno, Za­
mość i  Tczew.

W arszawa m a (m. lu ty  1946) — 476 538 
m ieszkańców, Łódź 496 861, K ra k ó w  299 565, 
Poznań 267 962, powyżej 100 tysięcy miesz­
kańców  m ają ponadto: W rocław , Bydgoszcz, 
Katow ice, Gdańsk, Zabrze, Chorzów i  Często­
chowa.

Z A S IE W Y  I  ZB IO R Y
W 1945 roku  pow ierzchn ia zasiewu pszeni- 

nicy w  11 w ojew ództw ach dawnego obszaru 
Polski (tj. bez ziem odzyskanych) w ynosiła  
341 100 ha, żyta 2 432 600 ha, jęczmienia 464 300 
ha, owsa 816 700 ha, ziemniaków 1 279 100 ha, 
buraków cukrowych 114 700 ha. Szacunek za­
sianej pow ie rzchn i polega na sprawozdaniach 
zarządów gm in.

Ogólny zb iór pszenicy osiągnął 3 741 100 q, 
żyta 24 170 800 q, jęczmienia 5 280 600 q, owsa 
8 979 300 q, ziemniaków 139 165 000 q, bura­
ków cukrowych 16 982 400 q.

Plon pszenicy z hektara w yn iós ł przeciętnie 
10 q, żyta 9.9 q, jęczmienia 11.4 q, owsa 11 q, 
ziemniaków 109 q, buraków cukrowych 148 q.

Plan oszacowano na podstaw ie sprawozdań 
korespondentów rolnych.

Wedle szacunków opartych na sprawozda­
niach tychże korespondentów stan ozim in 
w  połow ie marca, 1946 roku  b y ł średni, prze­
cię tny dla żyta i kon iczyny, nieco słabszy, lecz 
lepszy od miernego, dla pszenicy i rzepaku.

Płoną
Nie czas żałować róż, gdy płoną lasy — od­

powiadają, nie rozum iejąc, że poeta kazał te 
słowa powiedzieć postaci, k tó ra  nie ty lko  nie 
żałuje róż, ale czyni wszystko, aby czym prę­
dzej spłonęły i lasy. Spraw y k u ltu ry  i sztuki 
są rów n ie  p ilne  ja k  sprawy gospodarcze. Nie 
było takiego okresu czasu, żeby gdzieś jakieś 
lasy nie płonęły, żeby nie było potrzeb i  trosk, 
zdawałoby się, p iln ie jszych niż troska o ową 
różę sztuki. A  jednak, pom im o pożarów, lasy 
zawsze jakoś rosną, ludzie podstawowe spra­
w y gospodarcze zawsze jakoś za ła tw ia ją , lecz 
sztuka nie zawsze zakw ita . Troska o nią jest 
rów nie  ważna, rów nie  p ilna  ja k  troska 
o spraw y tak zwane bytowe, a nawet p iln ie j­
sza. Róża sztuki — raz spłonąwszy — nie roz­
k w itn ie  po roku ; ła tw ie j odbudować most, niż, 
zniszczywszy przez niedbalstw o ork iestrę  sym ­
foniczną, wychować m uzyków.

Państwo nie w yda je  na k u ltu rę  i sztukę 
nawet jednego procentu swojego budżetu. Sy­
tuacja w  nie jednej dziedzinie pracy artystycz­
nej jest z b raku  potrzebnych k red y tó w  ka ta ­
strofalna. G rozi załamanie się osiągniętych 
już  rezu lta tów .

A la rm u ję  w  spraw ie na jbardzie j palącej: 
w  spraw ie chóru Państwowej F ilh a rm on ii 
w  K rakow ie .

Jest to jedyny regu larn ie  pracu jący zespól 
w oka lny w  Polsce. Podziw ia liśm y go w  „ L i ­
ta n ii“  i w  „S tabat M a te r“  Szymanowskiego 
Żadna z naszych f ilh a rm o n ij nie zdołała zor­
ganizować takiego zespołu i  ty lk o  ten chór 
w  K rakow ie  może stać się zespołem reprezen-

O zim iny przedstaw ia ły  się lep ie j na z ie­
m iach odzyskanych niż na dawnych w  psze­
n icy  i  koniczynie. Na odwrót, stan ozimego 
żyta b y ł lepszy na ziem iach dawnych.

Najlepszy stan żyta — w  św ietle sprawo­
zdań —  w ykazyw a ł Śląsk Opolski, pszenicy — 
Pomorze zachodnie, rzepaku — województwo 
krakowskie, kon iczyny — M azury.

(Źródło: w iadomości Statystyczne Głównego 
Urzędu Statystycznego, kw iec ień 1946, ze­
szyt 4).

PRODUKCJA PRZEM YSŁOW A
Z d ług ie j tabeli, zestawionej przez G łów ny 

Urząd Statystyczny (1946, zesz. 4), w yn ika  
w zrost p ro d u kc ji we wszystkich dziedzinach, 
górn ictw ie, hu tn ic tw ie , przemyśle m in e ra l­
nym , m eta low ym , e lektrotechnicznym , che­
m icznym , w łókienn iczym , papierniczym , skó­
rzanym , p ro d u kc ji energ ii e lektryczne j.

Bardzo wysoki wzrost p ro d u kc ji b ryk ie tów  
wskazuje na szybką odbudowę te j gałęzi prze­
m ys łu  węglowego. W listopadzie 1945 roku 
p rodukc ja  w ynosiła  niespełna 10 tys. ton, 
w  styczniu 1946 — ponad 30 tys. ton. W y­
datnie wzrosło wydobycie rud y  p iry to w e j i  so­
l i  kam iennej i  warzonej.

Na grudzień ub. ro ku  przypada spadek 
w  całym  szeregu gałęzi w y tw a rzan ia  w  sto­
sunku do listopada, ale w  styczniu bieżącego 
ro ku  nie  ty lk o  wrócono do poprzedniego sta­
nu, ale przewyższono go znacznie: w  surówce, 
stali, walcówce, taśmie w a lcow anej na gorą­
co, zestawach ko łow ych, odlewach żeliwnych, 
blasze cynkowej. W  listopadzie 1945 w yp ro ­
dukowano- 64 obrabiarek, w  g ru dn iu  75, 
w  styczniu 1946 — 90. Od k w ie tn ia  do g ru d ­
n ia  ub. r. liczba w yprodukow anych obrab ia­
rek  wszelkiego rodza ju  w yn ios ła  375, gdy 
wedle osiągnięć stycznia bież. ro ku  (które n ie ­
w ą tp liw ie  wzrasta ją) do-szłaby za ty leż m ie ­
sięcy 1946 roku, szacując wedle stanu ze 
stycznia, do 810 obrabiarek, co oznacza w ię ­
cej n iż podwojenie. Zwiększono rów nież w y ­
rób k ie ra tów , m łockarń, sieczkarń, pługów, 
radeł i  bron. Parowozów nowych budujem y 
miesięcznie 14, wagonów tow arow ych nowych 
zbudowano w  styczniu bież. ro ku  117, różnych 
transfo rm a torów  31. W zrosła bardzo p ro du k­
cja śrub, n itó w  i  innych  części toczonych z że­
laza, okuć budowlanych, przewodów izo low a­
nych i d ru tó w  nawojow ych, akum ulatorów , 
ogniw  suchych.

Z pozycyj w ykazujących bardzo pom yślny 
wzrost p ro d u kc ji w a rto  jeszcze w ym ien ić  na­
wozy sztuczne, fa rb y  m ineralne, amoniak, 
m yd ła  wszelkie, zapałki. Z w yrobów  przem y­
słu w łókienniczego tka n in y  bawełniane, w e ł­
niane i w łók ien  łykow ych, w  przem yśle pa­
p iern iczym  m iazgi drzewnej i papieru, w  prze­
m yśle skórzanym  przede w szystk im  skór po- 
deszwowych, w  spożywczym papierosów bez- 
ustniko-wych.

Nasze e lektrow n ie  w y tw o rz y ły  w  lis topa­
dzie ub. r. 435 000 000 kW h energii e lek­
trycznej, w  styczniu zaś bież. ro ku  — 477 
m ilionów  kW h.

W rzecion zainstalowanych w  przemyśle 
w łók ienn iczym  było w  listopadzie ub. roku  
1 506 000 w  styczniu bież. roku  1 765 000, lic z ­
ba krosien zainstalowanych wzrosła w  tym  
czasie z 36 978 do .56 238, czynnych z 27 185 
do 37 412.

D zięk i pracy idziem y naprzód, pom imo w ie ­
lu  u trudn ień  — przebojem.

js

róże!
tacy jnym , W ubieg łym  sezonie chór F ilh a r­
m on ii K rakow sk ie j pracow ał w  niezm iernie 
ciężkich warunkach. Śpiewacy nie o trzym ują  
wynagrodzenia, są to zaiste o fia rn icy  sztuki. 
A le  poświęcenie trw ać może tak długo, jak  
'długo starczą siły. Ludzie o fia ru jący  swój czas 
bezinteresownej służbie dla sztuki, zniewoleni 
przez głód, sprzedawszy ostatni płaszcz — roz­
proszą się w  poszukiwaniu zarobku, chór się 
rozpadnie.

Chor ten musi być utrzymany jako zespół
państwowy. T y lko  śpiewacy opłacani będą 
m ogli poświęcić swój czas i  zapewnić w yko ­
nanie poważnych dzieł o ra to ry jnych . Z b liża ją  
się dw ie ważne rocznice: w  r. 1947 dziesięcio­
lecie śm ierci Szymanowskiego, w  r. 1949 setna 
rocznica śm ierci Chopina. M uzycy polscy p la ­
nu ją  w ykonanie wszystkich kom pozycyj auto­
ra „H a rnas iów “ , k tó re  wym agają chórów, i to 
chórów stojących na na jwyższym  poziomie. 
D la uczczenia rocznicy chopinowskie j zam ie­
rzają zaprosić do Polski na fes tiva l M iędzyna­
rodowego Towarzystwa M uzyk i Współczesnej 
m uzyków  z całego świata. W skład p rogra ­
m ów tych corocznych fes tiva low  wchodzą w y ­
łącznie u tw o ry  kom pozytorów  współczesnych, 
trudne do w ykonan ia  i wymagające wyszko­
lonych chórów. W ysoki poziom osiągnie chór. 
je ś li będzie stale i systematycznie ćw iczył, bę­
dzie ćw iczył, je ś li śpiewacy będą m ogli po­
święcić m u cały swój czas, a poświęcą swój 
czas, gdy będą w o ln i od pracy zarobkowej 
Chór m usi przejść na etat państwowy.

W ie lk i zespól chóru liczy około 150 osób

i w yd a tk i na jego utrzym anie będą znaczne. 
Skąd wziąć na to pieniądze, gdy w y s iłk i o w y ­
datne podwyższenie k re d y tu  na k u ltu rę  i sztu­
kę okazują się daremne? Róże płoną, sprawa 
nagli: trzeba się zdecydować na z likw idow a­
nie nietwórczego departam entu w  M in is te r­
stw ie K u ltu ry  i Sztuki, mającego rozpo­
wszechniać nieokreśloną bliżej ku ltu rę . Z re­
zygnować z istniejącego czy projektowanego 
Centralnego In s ty tu tu  K u ltu ry , Sumy, k tóre 
pochłania ten in s ty tu t, obrócić na chór F il­
ha rm on ii K rakow sk ie j, a je ś li nie wystarczą, 
wołać na alarm . Płoną róże, bez k tó rych  nie 
m ają w artości i  lasy.

Julian Przyboś

KRONIKA KULTURALNA ZSRR
P la n o w a  e n e rg e ty k a . C z łonek a k a d e m ii G K rz y -  

ż a n o w s k ij c h a ra k te ry z u ją c  w y n ik i  p la n o w e j e ne r­
g e ty k i w  ZSRR, u p ra w ia n e j na zasadzie p la n u  
,,G o e łro “  z g ru d n ia  1920 ro k u , p isze m . i . :

„P la n o w a  e ne rg e ty k a  so c ja lis ty c z n a  w  sze rok im  
znaczen iu , zdąża do u z b ro je n ia  p rze m ys łu  w e 
w sze lk ie  ro dza je  w spó łczesne j a u to m a ty k i i uposa­
żenia  go w  w spó łczesną b ro ń  w y tw a rz a n ia . W y m a ­
ga w y z y s k a n ia  e n e rg ii e le k try c z n e j, c ie p ln e j, w o d ­
n e j o raz  w s z e lk ic h  ro d z a jó w  w y s tę p u ją c y c h  w p rz y ­
ro d z ie  zapasów e n e rg ii.

W  w s z y s tk ic h  ty c h  dz ie d z ina ch  jes teśm y jeszcze 
d a le cy  od o s ta tn ieg o  s łow a. Lecz n a le ży  zaznaczyć, 
że je ś l i  czw a rta  re w o lu c ja  p rzem ys ło w a  będzie  n a ­
w e t zw iązana  z w y k o rz y s ta n ie m  e n e rg ii a to m o w e j, 
to  w c a le  to  n ie  oznacza, że n a tu ra ln e  ź ró d ła  e n e r­
g e ty k i będą ig n o ro w a n e . N ie  je s t p rz y p a d k ie m , że 
a m e ry k a ń s c y  p ra c o w n ic y  w  d z ie d z in ie  e n e rg ii a to ­
m o w e j ta k  często ze s ta w ia ją  swe now e  w y lic z e n ia  
z p la n a m i w y z y s k a n ia  p ó l o le ju  ska lnego.

ZS R R  je s t n a d e r b o g a ty  w  su row co w e  re su rsy  
różnego  ro d z a ju  i  n a tu ra ln e  zapasy e n e rg ii. S tan 
te n  u zna ją  a u to ro w ie  a m e ry k a ń s c y , k tó rz y  p rzed  
w o jn ą  ś w ia to w ą  d o k o n a li szczegółowego p rze g lą d u  
s u ro w c o w y c h  ź ró d e ł św ia ta . W y n ik a  zeń, że U S Ą  
w ra z  z K anadą  znaczn ie  u s tę p u ją  m ie jsca  ZSRR; 
k tó r y  s to i na p ie rw s z y m  m ie js c u  pod w zględem  
ilo ś c i i  ró żn o ro d n o śc i sw o ich  su ro w c o w y c h  re s u r­
sów.

Na szczególną uw agę z a s łu g u ją  re su rsy  w odne . 
Jeden  basen a n g a rs k i m oże b y ć  bazą g w a ra n tu ją c ą  
co roczn ie  100 m ilia rd ó w  k i lo w a tó w  e n e rg ii e le k ­
try c z n e j, p rz y  czym  u rząd ze n ia  a ng a rsk ie  m ogą 
p raco w a ć  o k rą g ły  ro k  z m a k s ym a ln ą  w y d a jn o ś c ią  
i  daw ać n a d z w y c z a jn ie  ta n ią  e ne rg ię  e le k try c z n ą . 
T rzeba  p rz y  ty m  m ie ć  na uwadze, że k a żd y  m ilia rd  
k ilo w a t-g o d z in  e le k tro e n e rg ii o dp o w ia d a  w  p rz y ­
b liż e n iu  700 ty s ią c o m  to n  p a liw a , co dość jasno  
c h a ra k te ry z u je  zb a w ie n n y  w p ły w  h y d ro c e n tra l na 
c a ły  b ila n s  o pa ło w y .

G d y  u k ła d a n o  p la n  G o e łro , n ada jące  się do w y ­
zyskan ia  zapasy w o d n e  re p u b lik a  ro s y js k ie j szaco­
w ano na 20 m ilio n ó w  k o n i p a ro w y c h . Pod k o n ie c  
trze c ieg o  p ię c io le c ia  (1942) roczna p ro d u k c ja  e le k ­
tro e n e rg ii w  h y d ro s ta c ja c h  p rze k ra cza ła  12 m i l ia r -  
d ó w  k ilo w a t-g o d z in . A  w  n ie d a w n o  w y d ru k o w a ­
n ym  sp ra w o z d a n iu  p o w ie d z ia n o : ..O gólna  ilość e n e r­
g ii, zg rom a d zo ne j w  rzekach  ZSRR. szacowana jes t 
na 2.460 m ilia rd ó w  k ilo w a t-g o d z in  roczn ie , co ró w ­
na się  ro c z n e j p ro d u k c ji  w ęzła  o s ile  280 m ilio n ó w  
k i lo w a tó w “ .

Z e s ta w ie n ie  ty c h  lic z b  z ś w ia to w y m  b ila n sem  
e le k try c z n y m , k tó ry  w y n o s i w szys tk ieg o  600 m i­
l ia rd ó w  k ilo w a t-g o d z in . u k a z u je  n ie s łych an e  b o ­
g ac tw o  h y d ro re s u rs ó w  ZSRR. P o n iew aż  w  d an ym  
w y p a d k u  id z ie  o w ie czn ą , w zna w ia n ą  przez p rz y ­
ro dę  e ne rg ię , te d y  żadne d o b ro d z ie js tw a  e n e rg ii 
a to m o w e j, k tó ra  będz ie  posłuszna w o li cz łow ieka , 
n ie  zepchną na da lszy  p la n  znaczen ia  o lb rz y m ic h  
re z e rw  h y d ro e n e rg e ty k i.

B adan ia  u czon ych  ra d z ie c k ic h  w y n io s ły  ju ż  h y ­
d ro d y n a m ik ę  ja k o  część n a u k i m e c h a n ik i i f iz y k i  
na n a le żn y  poz iom . A u to m a ty k a  i te le m e ch a n ika  
zn a jd ą  w  p la n a ch  czw artego  p ię c io le c ia  w  d z ie d z i­
n ie  h y d ro e n e rg e ty k i sze rok ie  zastosow anie  w  cen­
tra la c h  w o d n y c h . E n e rg e tyka  w ia tró w  i he lio t.ech - 
n ik a  na ra z ie  jeszcze w y rą b u ją  sobie  śc ieżk i.

In te re s u ją c y  sw ó j a r ty k u ł  w  sp raw ozdan iach  A k a ­
d e m ii N a u k  k o ń c z y  p r o f  K rz y ż a n o w s k ij następu­
ją c y m i s ło w a m i:

„J e ż e li w z ią ć  pod  uw agę  zdobycze  w  d z ie d z in ie  
p ra k ty c z n e j e le k tro te c h n ik i,  k tó re  re a lizo w a n e  są 
na naszych  oczach d z ię k i w ta rg n ię c iu  ra d io te c h ­
n ik i  do te c h n ik i s iln y c h  p rą d ó w , o raz  je ś li m ie ć  
na w zg lę d z ie  postęp  te c h n ic z n e j f iz y k i ,  zw ią za n y  
ze zb adan iem  p rocesów  e le k tro n ik i i  jc n ik i  — to 
s ta n ie  się jasne, ja k  potężne re z e rw y  e le k tro e n e r­
g e ty k i o cze ku ją  sw e j re a liz a c ji.  A re a liza c ja  o w y c h  
re z e rw  w y d a tn ie  p rz y ś p ie s z y  z h a rm o n izo w a n ie  
m ias ta  i  w s i, zn iw e cze n ie  p rz e c iw ie ń s tw  m ięd zy  
m ias tem  i  w sią .

Z ło ty  w ie k  j  ś w ia t w ie lk ic h  c u d ó w  je s t n ie  za 
nam i, lecz p rzed  n a m i“ . ( „W ie s tn ik  A k a d ie m il 
N a u k  SSSR“ , 1.946, 1).

Zgon  z n a k o m ite g o  uczonego. W e w s p o m n ie n iu  
o z m a r ły m  w  g ru d n iu  ub ieg łego  ro k u  prezesie  A k a ­
d e m ii N a u k  ZSRR W ło d z im ie rz u  K o m a ro w ie , p ro f. 
N . M a k s y m o w  c h a ra k te ry z u je  d z ia ła ln o ść  n au ko w ą , 
pedagog iczną  i  spo łeczną je d n e go  z n a jw ię k s z y c h  
k o ry fe u s z ó w  n a u k i ra d z ie c k ie j.

N ie z m o rd o w a n y  i  n ie u s tra szo ny  pod róż  n ik -g e o - 
g ra f, W . K o m a ro w  s c h o d z ił og rom ne, p ra w ie  n ie - 
za lu d n io n e  obsza ry  D a le k ie g o  W schodu , M a n d ż u r ii, 
M o n g o lii, K o re i, K a m c z a tk i.  B io lo g o w ie  całego 
św ia ta  u z n a w a li w  n im  k o n ty n u a to ra  dz ie ła  D a r­
w in a , śm ia łego  n o w a to ra  w  d z ie d z in ie  n a u k i o ro ­
dza jach  u ro ś lin , o d k ry w c ę  n o w ych  p ra w  procesu 
e w o lu c ji w  g e o g ra fic z n y m  rozm ieszczen iu  i  w  m i­
g ra c ji  ro ś lin .

Już  ja k o  s tu d e n t p o d ją ł K o m a ro w  pow ażną w y ­
p ra w ę  do ś ro d k o w e j A z ji,  bada ł tru d n o  dostępne 
g rz b ie ty  g ó rs k ie  i  p iaszczys te  p u s ty n ie  i za w y n ik i  
nau ko w e  o trz y m a ł s re b rn y  m eda l R osy jsk ieg o  T o ­
w a rz y s tw a  G eog ra ficznego . Z m u szo ny  w  z w ią z k u  ze 
swą re w o lu c y jn ą  d z ia ła ln o śc ią , do opuszczan ia  
P e te rsb urg a  po u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  u n iw e rs y te c ­
k ic h , u d a ł się na D a le k i W schód, nad rzekę  A m u r, 
skąd p o d ją ł sw o je  e k s p lo ra c y jn e  podróże . Tu , z da la  
od ks iąże k  i życ ia  naukow ego , doszedł on  do ro z ­
le g ły c h  u og ó ln ie ń , n ie  ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  do p o ­
chodzen ia  i ro z w o ju  f lo r y  a z ja ty c k ie g o  k o n ty n e n tu , 
lecz także  ty c h  c z y n n ik ó w , k tó re  o k re ś la ją  to k  
e w o lu c y jn e g o  procesu. O w ocem  p ra c y  ty c h  la t b y ła  
3 -tom ow a „F lo ra  M a n d ż u r i i“ , k tó ra  w ysunę ła  K o ­
m a row a  do p ie rw s z y c h  szeregów  u czonych  ś w ia ­
to w e j s ła w y .

D a lszym i d z ie ła m i iego  b y ł y  ..F lo ra  p ó łw ysp u  
K a m c z a tk i“ , „W p ro w a d z e n ie  do f lo r y  C h in  i M o n ­
g o l i i “  i w reszc ie  w ie lo to m o w a  „F lo ra  Z S R I i “. owoc 
g ig a n tyczn eg o  tru d u , p od ję te go  z udz ia łem  lic z n e ­
go zespo łu  u czn ió w . W  K o m a ro w  b y ł uznanym  se­
n io re m  ra d z ie c k ic h  b o ta n ik ó w  i je d n y m  z n a jb a r­
d z ie j a u to ry ta ty w n y c h  b o ta n ik ó w  w św ięc ie

W ie lk ie  znaczen ie  n a u ko w e  m a ją  jego  p race  
z d z ie d z in y  te o r ii  e w o lu c ji,  w ty m  p rzede w szys t­
k im  k la syczn e  d z ie ło  p t. „N a u k a  o ro d za ja ch  u ro  
ś l in “ .

.e n in g ra d z k im , w zbogaca jąc  lite ra tu rę  podręczn  
k ó w  u n iw e rs y te c k ic h  ( „P ra k ty c z n y  k u rs  b o ta n ik i 
„P o c h o d z e n ie  ro ś lin “ , „P o c h o d z e n ie  ro ś lin  k u lt i  
ro w y c h “  i in .). K o m a ro w  b y ł tw ó rca  szkół .  , lic z i 
ce j w ie lu  u czn ió w  i u p ra w ia ją c e j żyw a d /Jn ła lo o i 
n a u ko w ą  w  d z ie d z in ie  b o ta n ik i.

W y b ra n y  cz ło n k ie m  A k a d e m ii w  1920 ro k ' 
w  1936 zosta ł je j  prezesem  i na ty m  s tanow isk  
p o d ją ł a k c ję  n ie  ty lk o  w  zakres ie  o lan o w a n ia  n a i 
k o w e j d z ia ła ln o śc i, w y c h o w y w a n ia  k a d r o racow n  
k o w  n a u k o w y c h  oraz w  d z ie d z in ie  w yd a w n ic z e  
W. K o m a ro w  u tw o rz y ł i s ta ł na czele k o m is ji m r 
b il iz a c ji  re su rsó w  U ra lu  d la  ce lów  o b ro n y  K o m  
sja ta odeg ra ła  w y d a tn a  ro lę  w p rz e o r rażen i 
U ra lu  w  w ie lk i a rsena ł ZSRR („W ie s tn ik  A k a d it 
m li N a u k “  SSSR, 1946, 1).
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